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Rozwój i odbudowa polskich
Najwyżsi przedstawiciele Rządu na Zjeździe W ybrzeża
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Gdańsk, (tel. w ł.) W  niedzielę odbyt się w  salach Pohtechniki Gdańskiej 2-dniowy Zjazd Wybrzeża, 
w  którym wzięło udział przeszło 1.000 przedstawicieli życia gospodarczego naszego Wybrzeża. Na zjazd 
przybyli najwyżsi przedstawiciele Rządu, a mianowicie prezydent KRN Bierut, wiceprezydent Szwalbe, 
premier Osóbka-Morawski, ministrowie: jędrychowski i Kwiatkowski oraz kilku wiceministrów.

Zjazd zagaił prezes CUPU wiceminister Czesław Bobrowski, po czym witał uczestników i gości wo­
jewoda gdański Zrałek oraz rektor Politechniki Gdańskiej Turski.
Po wyborze Prezydium Zjazdu 

min. Jędrychowski wygłosił re­
ferat pt. „Na drodze do Polski 
morskiej“. Na wstępie wspom­
niał on o ogromie spustoszeń, wy 
rządzonych przez wojnę. Ponisz­
czone były wówczas nabrzeża, 
magazyny, falochrony, dźwigi, u- 
rządzenia przeładunkowe i inne 
urządzenia portowe. Przystąpio­
no niezwłocznie do prac nad na­
prawą szkód i przywróceniem 
portom polskim jak najwięcej 
zdolności przeładunkowej, prze­
de wszystkim ze względu na do­
stawy UNRRA i eksport naszego 
węgla. Referent wykazał na pod­
stawie cyfr trudną drogę odbu­
dowy zniszczeń i rozwoju ruchu 
w  ©bu portach. Cyfry te są wy­
razem ogromu prac przeprowa­
dzonych dotąd i przeprowadza­
nych nadal na odcinku naszego 
Wybrzeża. Dokonano wiele, lecz 
trzeba zrobić jeszcze więcej, aby 
nie dać się wyprzedzić innym na- 
psiom. Plan Odbudowy Gospo­
darczej przewiduje m. in. wzrost 
zdolności przeładunkowej trzech 
naszych głównych portów, a więc 
Gdyni, Gdańska i Szczecina do 
24 i pół miliona ton w r. 1949. 
Aby wymogom Planu sprostać, 
konieczna jest dalsza rozbudowa i 
portów i ich zaplecza. |

Z rozbudową portów łączy się 
również rozbudowa floty han­
dlowej i rybackiej. Polska cier­
piała już przed wojną na niedo­
rozwój floty handlowej, która na 
skutek wojny stopniała z 43 stat. 
ków do 27.

Obecnie jednym z najważniej­
szych zadań jest reaktywowanie 
linii żeglugowych. Posiadamy już 
regularne linie do Anglii, Szwe­
cji zachodniej i wschodniej, do 
Antwerpii, Ameryki Północnej i 
na Bliski Wschód. W najbliższej 
przyszłości przewiduje się otwar 
eie linii do Ameryki Południo­
wej, Danii, Norwegii i Holandii, 
przy czym flota handlowa wzróść 
ma o 27 jednostek, o łącznym 
tonażu 110.000 ton. Omówiwszy 
wartości i warunki materialne 
polskiej gospodarki morskiej, mi 
nister Jędrychowski podkreślił, 
że najważniejszą wartością jest 
człowiek i stąd konieczność szko. 
ienia nowych kadr Ligi Morskiej, 
które jeszcze przed wojną były 
za szczupłe. 1 w tej dziedzinie 
Polska odbudowuje się szybko, a 
nasze szkolnictwo morskie stoi 
na wysokim poziomie.

Zagadnieniami żeglugi i bu­
downictwa okrętowego zajął się 
obszern e w swym referacie dy­
rektor Darski, zaś dyrektor Lu- 
becki omówił zagadnienia rybo- 
łóstwa morskiego. Sprawy zwią­
zane z '■’dbudawą i zagospodaro- 
wanier.i zniszczonych wojną 
miast na Wybrzeżu zreferował 
dyr. Różański, a wreszcie dyr. 
Askanas przedstawił rozwój ko­
munikacji i plany dalszej jej roz. 
butiou v dla usprawnienia trans. 
Portu i przeładunku w portach.

W god. inach popołudniowych

pierwszego dnia Zjazdu odbyły 
się posiedzenia dziewięciu korni, 
sji, a mianowice: 1. Komsji Za. 
gospodarowania i Odbudowy 
Miast, 2. Komisji Portowej, 3. 
Rybackiej, 4. Komunikacyjnej, 5. 
Przemysłu i Rzemiosła, 6. Pracy, 
7. Turystyki, Zdrowia i Wycho­
wania Morskiego, 8. Spółdziel­
czości i Handlu, 9. Żeglugi i Bu­
dowy Okrętów. Komisje praco­
wały szczegółowo nad prawami 
poruszonymi w. referatach na ple 
num, przy czym obradom przy­
słuchiwali się przybyli na Zjazd 
przedstawiciele Rządu.

W wyniku obrad wysunięto

szereg tez, które zostały następ, 
nie ujęte w końcowej rezolucji 
Zjazdu.

Drugi dzień rozpoczął się zwie­
dzaniem przez członków Rządu, 
uczestników Zjazdu i przedstawi 
cieli prasy odbudowanych urzą­
dzeń portowych w Gdyni i Gdań 
sku. W godzinach południowych 
rozpoczęły się obrady na plenum. 
Jako pierwszy przemawiał dele­
gat Rządu dla spraw Wybrzeża, 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski, któ 
ry stwierdził na wstępie, że w 
pierwszym szeregu najbardziej 
zniszczonych wojną państw zna­
lazła się Polska. Jedyną rekom­

pensatą za miliony wymordowa­
nych ludzi, za dziesiątki miliar. 
dów strat materialnych, za lata 
niewolniczej pracy milionów lu . 
dzi i za cały łańcuch cierpień i 
bezprawia — może być tylko no­
wa granica na Odrze i Nysie Łu. 
życkiej. Tylko w  ten sposób 
cząstka nieprawości pruskich ma 
że być wyrównana, a arsenał nie 
mieekiej agresji może być nieco 
zredukowany.

Konieczność wysiłku 
własnej i rozumnej pracy

Mówca podkreślił następnie, że 
zaledwie w kilka miesięcy od

ttbezwładnienia bandytyzmu po­
litycznego podnoszą się coraz na­
tarczywiej głosy niemieckie, do­
magające się sprawiedliwości wy 
kładni germańskiej: Rachunek za 
nieudany zamach na cywilizację 
ludzką ma zapłacić — wedle tej 
koncepcji — nie napadający, nie 
złoczyńca, nie sprawca pożogi 
wojennej, ale napadnięta ofiarą, 
której nie udało się ostatecznie 
dobić. Jeżeli współczesne poko. 
lenie niemieckie nie jest pogo­
dzone z klęską i świadomością 
wielkiego przestępstwa — to i 
żadne z pokoleń następnych nie 
przestanie czekać na moment re­
wanżu. Temu niebezpieczeństwu! 
— mówił min. Kwiatkowski — 
możemy przeciwstawić tylko gi­
gantyczny wysiłek własnej i ro­
zumnej pracy.

O konieczności tego wysiłku 
mówi} szeroko min. Kwiatków, 
ski. Mówił o tym, co już doko­
nano, podając dane cyfrowe, do­
tyczące rozwoju ruchu w na­
szych portach. Mówił o wzroście 
wyników połowów morskich, o

I M a jw ło ś n ie j s z y  p r o c e s

Historia Armii
,, w - z e z n a n i a c h

Warszawa. (PAP) W dniu 4 sty­
cznia Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Warszawie przystąpił do roz­
patrywania sprawy komendy 
głównej W IN-u.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, jako pierwszy składa zezna­
nia oskarżony Jan Rzepecki.

Fakt, że znalazłem się na ła­
wie oskarżonych — zeznaje Rze­
pecki — nie ma swoich przyczyn 
w historii ostatniego roku, tylko 
przyczyny głębsze i dużo wcześ­
niejsze. Dla zrozumienia mego 
postępowania konieczne jest się­
gnięcie w przeszłość Armii Kra­
jowej. Wydaje mi się, że moja 
sprawa jest fragmentem zagad­
nienia w ogóle żołnierzy AK, któ 
rzy dziś chodzą zdezorientowani, 
nie rozumiejąc, dlaczego jedni z 
nich są przy warsztatach pracy, 
a drudzy w więzieniu. Tragedia 
AK, która się rozegrała w roku 
1945, a może i dzisiaj jeszcze się 
rozgrywa, wynika nie z tytułu 
je j wkładu w walkę z Niemcami, 
ma natomiast źródło w wadach 
organicznych, które AK miała w 
oddziaływaniu różnych prądów 
politycznych na kierownictwo AK  
i je j środowisko.

„Służba Zwycięstwa 
Polski*4

W październiku 1939 r. powsta­
ła w Warszawie organizacja 
„Służba Zwycięstwa Polski“. Za­
łożycielem jej był gen. Tarasie- 
wicz-Tokarzewski, przy udziale 
szefa sztabu, gen. Roweckiego, 
oraz przy politycznym udziale 
Mieczysława Niedziałkowskiego, 
Macieja Rataja i prof. Eybar- 
skiego. Brał również udział w 
organizowaniu SZP prezydent 
Starzyński.

życzenia na zjazd opozycyjnego 
Stronnictwa Ludowego.

Powstanie SZP zameldowano 
natychmiast gen. Sikorskiemu. 
Gen. Sikorski, zarządzając utwo­
rzenie Związku Walki Zbrojnej, 
opierał się całkowicie na SZP. 
Odpowiednie instrukcje znalazły 
się w rękach kierownictwa SZP 
na Boże Narodzenie 1939, r.

Zeznający podkreśla, że w mia 
rę, jak aresztowania niemieckie 
wyrywały z szeregów najwybit­
niejsze jednostki, poziom przy­
wódców obniżał się z roku na 
rok.

Gen. Sikorski, w jednym z pier 
wszych rozkazów, określi! ZWZ 
jako składową część sil zbroj­
nych Polski, z tym, że miała to 
być organizacja kadrowa, obej. 
mująca na obszarze kilku woje­
wództw, zaledwie kilkuset człon­
ków. Miała to być organizacja 
apolityczna. Na terenie Polski 
powstało około 100 organizacji 
polityczno-wojskowych, bądź tyl­
ko politycznych, bądź tylko woj­
skowych. Każdy ambitny czy 
energiczny człowiek zakładał 
swoją organizację.

Dowiedziawszy się o tym. gen.

Krajowej
sztabu Bora

Sikorska4'  zatwierdził ZWZ jako 
tę organizację, która swoją dzia­
łalnością miała »to jąć całość kon­
spiracji w kraju. Ocaleniem miał 
zajmować się delegat rządu, któ­
ry został później powołany.

ZWZ miało kierownictwo apo­
lityczne. Stronnictwa polityczne 
zagwarantowały sobie jednak 
prawo wpływu politycznego na 
ludzi, których oddały do • ZWZ.
Organizacje czysto wojskowe pod 
dały się rozkazom gen, Kostec­
kiego. natomiast organizacje o 
charakterze politycznym wszczy­
nały przy każdej okazji targi po. 
lityczne i intrygi.

Na podstawie notatek osk. 
przypomina w tym miejscu treść 
swego raportu, złożonego gen.
Komorowskiemu w marcu 1944 r.
W raporcie tym stwierdził, że 
masa żołnierska nie ma świado­
mości charakteru przeżywanej
epoki. Nie ma sformułowanego — - „„„

tez. termalna ’ ^ | wala ani czynników politycznych,eząca dowództw© i oddział* mo- . urob5ć woisko
o  * “ * ! • ■ » 1 ■*£• ’S S L fZ l*'“ i r sKonieczne jest — brzmi ow ra~ 6
port — zrozumienie tendencji Ciąg dalszy na str. —

rozwojowych społeczeństwa pol­
skiego, które śą wyraźnie lewi­
cowe. Kadry oficerskie słabo na­
dają się na to, aby być równo­
cześnie przywódcami* walczących 
w AK rzesz robotniczych i chłop 
skich. Cztery lata oczekiwania 
na walkę powinny były wystar­
czyć na to, aby to zostało zmie­
nione. Ze tego nie osiągnęliśmy 
— brzmi konkluzja raportu — 
nie świadczy zbyt pochlebnie o 
naszej pracy.

Osk. przypomina, że dwojaka 
więź łączyła całe AK: karność 
wojskowa i idea walki z Niemca­
mi. Oskarżony twierdzi, że zwra­
cał uwagę, iż ta więź nie wystar­
czy, kiedy Armia Krajowa sta­
nie wobec zagadnień wewnęlrzno 
politycznych. Zeznający mówi, że 
na pięciu żołnierzy AK czterech 
wychowywały partie, a piątego 
piki. Wpływ polityczny czynni­
ków pozawojskowych na AK

Przemówienie prezydenta Trumana

Wytyczne polityki zagranicznej USA

¡nieoficjalny wkład

P o l i c j a  Konferuje l  u  "
Rzym. (A P I) Pierwszą chyba 

7ego rodzaju kon ferenc ja  na świę­
cie, a m ianow icie  m iędzy po lic ją  
włoską a „de legacją czarnego ry n  
ku “  odbyła się wczora j w  Rzy­
mie. Delegacja m ia ła  oświadczyć 
kom endantow i p o lic ji, że zakupiła  
w ie lk ie  ilości tow a ru  na św ięta
Bożego Narodzenia, k tó rych  nie ¡ zgodę na ten „n ie o fic ja ln y  .uk ład“ 
mogła rozprowadzić spowodu ak- 1 by u ła tw ić  sprzedaż towarów.

Waszyngton (obsł. w ł). P rezy. 
dent T rum an  w yg łos ił w  dn iu ' 6 
stycznia przed Kongresem ame­
rykańsk im  ważne przem ówienie 
na tem at p o lity k i w ew nętrzne j i 
zagranicznej S tanów Z jednoczo­
nych. M ów iąc o różn icy zdań, 
k tó ra  m ogłaby istn ieć pomiędzy 
rządem a cia łem  ustawodawczym

Gen. Karasiewicz-Tokarzewski i prf ^ ni  .żet ™ ł-
znany był w  wojsku przed wojen ' P * 08 . ^ ‘ :’ est ™ ? h :
nyni z niezależności poglądów, i w J1’ łktore'1
Wysłał on na przykład specjalni | f e,lem. tby!o^ , f kadaiUG„ stosun'| kow , is tn ie jących pomiędzy sw ia-
— -------^------- -r ........... .............. .........  ! tem pracy a pracodawcam i, jest

podstawą przyszłości całego prze 
m ys łu  am erykańskiego.

I Prezydent T rum an  o k re ś lił 
| rów nież stanowisko Stanów Z je - 
| dnoczonych wobec n iek tó rych  
i ważnych zagadnień m iędzynaro- 
j dowych. T ra k ta ty  pokojowe z 
j W łocham i, W ęgram i i  Rum unią, 
j przedstaw iają m aksim um  tego, 
j czego można się by ło  spodziewać. 
! Dalsze opóźnienie w  usta len iu  
• tra k ta tó w  pokojow ych mogłoby 

m ieć’ fa ta lne  sk u tk i w  ustab ilizo ­
waniu życia politycznego oraz 
odbudowie k ra jó w , będących k ie .

c j i  p o lic ji, sk ierowanej .przeciw­
ko spekulantom.

Czarnogiełdziarze obiecali p o li­
c ji, że o ile  akc ja  ta  zostanie 
wstrzym ana, to w a ry  ukażą się na 
rynkach  po rozsądnych cenach. 
Jak sie okazuje, po lic ja  w yraz iła

dyś sa te litam i osi. W om ów ieniu 
tra k ta tó w  pokojow ych z sa te lita ­
m i osi, Stany Zjednoczone k ie ­
row a ły  się zasadą spraw ied liw o­
ści i  te same zasady będą stoso­
wać w  przygotow aniu tra k ta tu  
pokojowego t  N iem cam i. Zasady 
p o lity k i zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych są zaw arte w  
karc ie  O rgan izacji Narodów  Z je . 
dnoczonych. T rum an jest zdania, 
że a lianci po w in n i ja k  na jszyb­
cie j wycofać swe wojska z A u ­
s tr i i i  zapewnić tem u k ra jo w i zu­
pełną niepodległość. N iem cy } 
Japończycy nie  po w in n i nadal 
żyć w  niepewności eo_ do ich 
przyszłych losów. Można za­
pewnić ' bezpieczeństwo św iata 
bez mieszania się do spraw w e­
w nętrznych tych k ra jó w  — 
ośw iadczył prezydent T rum an.

W sprawozdaniu o pomocy 
udzie lonej przez ' Stapy Z jedńo- 
czone uchodźcom, prezydent za­
znacza, że Stany Zjednoczone nie 
z rob iły  wszystkiego, co leżało w  
ich m ożliwościach. Stany Z je-

N ie zdążamy do monopolu, je ­
żeli chodzi o energię atomową —• 
ośw iadczył prezydent —  lecz żą­
damy gw arancji, aby żaden in ­
ny k ra j nie m ógł zastosować te j 
energii dla celów wojennych. 
Mara. nadzieję, zakończył T ru ­
man, że siła ta przyczyn i się do 
dobrobytu ludzkości, (gp)

dnoczone p rzy ję ły  dotychczas ty  i-
ko 5.006 uchodźców, liczba, ta  po, ¡no5,u  s v w -! /A U -V 
w inna  być znacznie wyższa-

Jan Kiepura przyjął 
obywatelstwo amerykańskie

Warszawa (PAP). Jak do­
nosi dziennik szwedzki . Da­
gę ns Nyheter, Jan Kieptira 
przyjął z końcem grudnia o- 
bywateistw o amerykańskie. 
Kiepura złożył przysięgę na 
wierność swej nowej ojczy­
źnie w. Hollywood, w obec- 

W-ęgierki,
M a r ty  E g g e rtłi

rozbudowie zakładów pracy, sto­
czni i urządzeń portowych, o od­
budowie miast, remoncie domów 
mieszkalnych, uruchomieniu szkół 
powszechnych i średnich, wyż­
szych zakładów naukowych, o od 
budowie zniszczónych gazowni, 
wodociągów, kanalizacji i elek­
trowni W obrotach portowych 
przekroczono cyfry 360.000 wa­
gonów kolejowych. Gdańska dy­
rekcja kolejowa odbudowała 220 
km. toru, ,660 rozjazdów, 60 mo. 
stów, 12 dworców kolejowych^ 
10 parowozowni. Międzykomu­
nalne zakłady komunikacyjne ob 
sługują obecnie 160 km. lin ii au. 
tobusowych, tramwajowych, tro­
lejbusowych i wodnych. Zjedno­
czenie Stoczni Polskich posiada 
6 zakładów pracy i zatrudnia 7 
i pół tysiąca pracowników, za# 
stocznie rybackie zatrudniają 
1.200 pracowników. Liczba pra. 
eowników, zatrudnionych w  waf 
sztatach rzemieślniczych w okrę. 
gu Gdańsk — Gdynia, dosięga 
12.000.

Plan Trzyletni 
1 odbudowa miasta

Omawiając dalej Trzyletni Plan 
Gospodarczy, stwierdził minister, 
że Plan ten przyczyni się do roz­
wiązania wielu zagadnień, od 
których zależy rozwój życia go­
spodarczego na naszym Wybrze­
żu. Zakłady państwowe przewi­
dziane w Planie, zmienią funda­
mentalnie w ciągu trzech lat we, 
wnętrzny obraz Wybrzeża, prze­
tworzą jego strukturę gospodar­
czą, wyposażą człowieka i głów­
ne porty morskie w  doskonałe 
technicznie narzędzia pracy. IV 
ten sposób do końca roku 1949 
porty osiągną pełną przedwojen­
ną zdolność przeładunkową 25 
milionów 'ton, a. obraz dewastacji 
zostanie usunięty.

Dużo uwagi poświęcił min. 
Kwiatkowski sprawie odbudowy 
miast i zaplecza Wybrzeża. W 
końcu powiedział: „Mamy przed 
oczyma wizję tego, jak ten nad­
morski, piękny i wartościowy 
kraj winien wyglądać, jak  winien 
tętnić bujnym życiem i wysoką 
cywilizacją, jak winien służyć 
całemu narodowi. Wkładamy pra 
cę naszą po to, by następne po­
kolenie nasze mogło być dumne 
z tego Wybrzeża. Wszystko wy­
daje nam się ważne i najpilniej­
sze właśnie tu w pasie nadbał. 
tyckim.

Rzeczą Rządu jest mieć na oku 
dobro i pomyślny rozwój całego 
Państwa i całego narodu i kory­
gować z tego punktu widzenia

Wybrzeże musi zachować 
czujność

Następnie Min. Kwiatkowski 
raz jeszcze zwrócił uwagę na ca­
łe niebezpieczeństwo niemieckie, 
nakazujące bezustanną czujność. 
Jeżeli jednak zdołamy szczegól­
nie tu na Wybrzeżu — powie­
dział min. Kwiatkowski — spoić 
w jednolitą całość elementy ak- 
tywizmu państwowego, przeja­
wiające się w Planie Narodowym 
dla odbudowy i zagospodarowa­
nia Wybrzeża i w polityce mor­
skiej Państwa, jeżeli, nadamy im 
ceęhy trwałości i rzeczowości, je­
żeli obie dziedziny: gospodarczą 
i polityczną — zwiążemy ze wszy 
stkimi silami twórczymi, tkwią­
cymi w naszym narodzie, to w 
ciągu krótkiego okresu czasu hę. 
dzicmy świadkami tak wielkich 
i pozytywnych rezultatów na ca­
łej długości Polskiego Wybrzeża, 
jakich dziś anj nakreślić, ani 
przewidzieć nie możemy. Prze­
mówienie min. Kwiatkowskiego 
przerywane było hucznymi okla­
skami zebranych.

Z kolej przemawiał prezes 
CUPU, min. Bobrowski, który za 
jął się szczegółami Trzyletniego 
Planu Gospodarczego w odniesie, 
nta do Wybrzeża. Po nim zabrał 
głos prezydent KRN , Bolesław 
Bierut, wyrażając radość z po-

26768571
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Historia Arm ii Krajowej
w zeznaniach członka sztabu Bora

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej) 
też władz wojskowych. Prądem 
zmierzającym da nadąnią AK  
innego oblicza, patronował gen. 
Rowecki, który — wedle słów o. 
skarżonego — miał wyraźnie le­
wicowe poglądy.

Gen. Rowecki w listopadzie 
1939 r. wyraził się w rozmowie, 
że przyszłą Polska musi być czer 
>voąg. chłopsko-robotnicza i ple 
ma powrotu do tego, co było 
przed wojną. To powiedzenie 
gen. Roweckiego uwiecznione jest 
W dokumencie, znajdującym się 
w iktach sprawy.

Gen. Rowecki postawił oskar­
żonego w 1940 r. na czele insty. 
uicii powołanej d° wychowania 
Armii Krajowej, to jest na czele 
Biura Informacji i Propagandy,

B. ł. P.
Podstawy personalne pod B. I.

P. kładł Mieczysław' Niedział­
kowski, który wybrał kierownika

l,2 .WS » ? » 0 ^ ,S i ^ l i | e * r Oi £ ' l  * * * * * *  manifes4u Bowstańczegp,
pewne nis bez jego wpływu zna.

Piekalkiewicz, który w  czasie 
krótkiego urzędowania nie zdą­
żył nic zrotaić j w lutym 1943 r. 
został aresztowany, odpis poszedł 
do Naczelnego Wodza do Londy­
nu. Oddźwięk nastąpił dopiero 
po długim czasie już po śmierci 
Sikorskiego, w postaci depeszy, 
w której Naczelny Wódz zapy­
tuje. o .jakich reformach spolecz. 
nych myśli dowódca AK. Odpo­
wiedź ta była niemal już sfor­
mułowana, jako minimum prze­
widywała ona radykąlną reformę 
rplną, uspołecznienie przemysłu 
i wprowadzenie rad zakładowych.

Nowy dowódca AK, Bór, stal 
jednakże na stanowisku całkowi­
tej abstynencji politycznej i 
wszystko, co trąciło działalnością 
polityczną, przekazywał delega­
towi rgądu. '

Oskarżony Rzepecki oświad­
cza, że w' jesieni 1943 r. podjęto 
nową inicjatywę, a mianowicie 
wystąpiono z wnioskiem, doły 
ezącym konieczności wydania za

ści o tym, co się dzieje w Rzeszy 
Niemieckiej, w przemyśle, w ko­
munikacji, portach, na lotni­
skach, w bazach łodzi podwod­
nych czerpali od wywiadu AK. 
Ostatnim ważnym wyczynem by; 
ło zdobycie części mechanizmu 
V 2, które zostały przewiezione 
po zdobyciu ich przez wywiad 
AK, specjalnym samolotem do 
Anglii przez znanego pilota ba­
lonowego, ppłk. Hynka.

ONR. i NSZ. nie gardziły mor­
derstwami, które dotykały róż­
nych kół politycznych, a nąwet 
sięgały do szeregów AK. Zastępca 
Rzepeckiego, inż. Makowiecki, za­
mordowany został wraz z żoną 
przez NSZ- Po śmierci gen. Sikor­
skiego i aresztowaniu gen. Rowec­
kiego NSZ- wysyłały swych kipie 
rów bezpośrednio do Londynu i 
nawiązywały tam kontakty. W te» 
sposób stworzono klin dla póź-

Działałność kontrwywiadu na- niejszego wcielenia NSZ. do AK. 
tomiast przez cały czas bpdzijg

teżii się tam również jako głów­
ny referent polityczny: Jerzy 
Szurig. oh. Wteczarkiewioz ze 
Stronnictwa demokratycznego, 
Adam Próchnik i wielu innych 
zdecydowanych demokratów.

który by uchwaliła Rada Jedno­
ści Narodowej,

Na pytania w tej sprawie do 
Londynu, nie było żadnej'odpo­
wiedzi, poza pytaniem ze strony 
Naczelnego Wodza, e#y nie cho-

poważne zastrzeżenia, ponieważ 
duże wpływy posiadał tam OWR.

N. S. Z.
Oskarżony omawia szczegółowo 

historię N8Z. Otóż gen, Rowecki 
w swoich dążeniach scaleniowych 
miał duże trudności, zwłaszeza ze 
Stronnictwem Narodowym. Ro­
wecki musiał ueiekaę się nawet 
do takich argumentów: „Chyba 
panowie nie chcecie, żeby AK. 
było wojskiem Centrolewu“. W li­
stopadzie 1942 Str. Narodowe zre­
zygnowało z opozycyjnego stano­
wiska. W styczniu 1843 nastąpiła 
fronda w Str. Narodowym i część 
¡ej działaczy, wśród których wy­
bitną rolę odgrywał adwokat Zbi­
gniew Śtypuikowski, dokonała 
połączenia taktycznego a ONR.,dzi tu przypadkiem o licytowa,

^ ñ ó e n T á n rV ia d n m ir 'n ie h o .! refor,nłch opłacanych powołała konkurencyjne władze
gzezyków — oświadcza 0»k. » le . *  S f? - ■■ , M ityczne i zaczęła formować
packi -  bu nie wiem, cgv ze ' V .* *■  n.u^ » !H W W W >llr 
względu na moją obecną sytna- na\  ze m-n,ej WM?C«  w połowie 
cję iyjąey dziś i pracujący na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
członkowie 8 IP  byliby wdzięczni, 
gdybym tu rzucił ich nazwiska.

Zeznający wywodzi, że kierp- o Komorowskiego, 
wane przezeń biuro miało na ce. i t° był on teoretycznie apolitycz- 
lu nadąnie AK wyraźnie demo- »y..»*® był niewątpliwie sympa- 
kratycznege charakteru. W roku! tykiem Str. Narodowego i pozo. 
1945. zapoczątkowana zostąła an-
kieta pf. „Oblicze duchowe woj­
ska % która rozesłana została do 
szeregu osobistości ze świata po­
litycznego i w rantach AK -Atu 
kieta ta, mą.iąra na celu ‘ powo­
dowanie dyskusji publicznej na 
temat linii razwoiowoj w oska, 
została wydana »  wydawaietwie 
konspiracyjnym „SiK ZArtiin« 
Treoeiej Rzeczy pospolitej''

Drugim aktem z tej dziedziny 
było wydanie jako książki bro­
szury Tadeusza łłotówki z r. 1921 
pt „tifieer Polski".

Niestety, zbyt wiele sił dzia­
łało jednak w tym kierunku by 
do takiego wychowania Armii 
Krajowej nie dopuście.

Rod koniec r. Ul U  powitała 
nowa in cjatywa. Osk. po .oztne. 
wie z ge». Roweckim spnwndo- 
weł skierowanie iifię.łiutiM  pak 
•u- Nr. Aa do ó ftcmne?» dele. 
sa>a Rządu, Cyrylą Kata.wkUgo. 
Dowódcą AK wsk ¡żywił na ku 
n.ecznnść zadekręmwąpi i prze* 
rząd zawczasu szerokich reform 
snniewtnych, w duchu tych, kto.

dziś «ą ivalvzawnng, ażeby w 
ten spoaob stronnictwa, dające 
piąUurmę rządowi, przyjęły uro. 
czyste zobowiązanie nrzeurowa- 
dzenią tego rodzaju reform, W 
tym czasie Delegaturę przejął

i stawał pod wpływem prezesa *>®c aresztowania prof. Piekaikie
o,------ —  -•—  *BMra a ’ ~ ’ wieża odpowiednie oświadczenie

ukazało się pod firmą następnego 
delegata w maren 1942 r, w Biule­
tynie Informacyjnym, Wyraźne 
potępienie NSJE, wywołało wzmo­
żoną falc ataków na AK i Ił«!«, 
gaturę. Atakowano rząd gen. Si­
korskiego, wykpiwano dsJnkra- 
tję ltd. Choć teoretyczni '  ra- 
wano legalność rządu ger -Sikor.

Stronnictwa Narodowego i Dele. 
gąta Rządu.

W tym miejscu osk. oświad­
cza: „Jak już powiedziałem, czu. 
ję się uprawniony, a nąwet uwa. 
żam za swój obowiązek w sto­
sunku do opinii publicznej i w 
stosunku do żołnierzy AK pewna 
rzeczy odsłonić z cal» otwarto- 

i ścią. Jeżeli coś miało zabarwić.
; nie ciemne, nie chować tego, a 
j tym znaczniej wystąpi to, co bsy l 
j ło jąsne".
; Wywiad i kontrwywiad
j Oskarżony stwierdza, że widy. I 
i wy prawicy zakorzeniły się zzoze j 
j golnie w kontrwywiadzie ĄK, I 

gdzie panowały * inklinacje do 
ONR. Osk. Rzepecki podkreśla, i 
że nie należy mylić wywiadu 
kontrwywiadem. Mieszanie tych 
najęć dzieje się z niewątpliwą 
krzywdą dla tych tysięcy żołnie­
rzy AK, którzy w służbie wywią. 
du pracowali i ginęli, i którzy 
dali swój wielki wkład w walkę 
z Niemcami.

Gen. Sikorski niejednokrotnie 
przesyłał pochwały 1 podzięko, 
wanią za prace w>ywladu AK.

Wymordowanie oddziału 
A. L.

Z kolei oskarżony omówił fakty 
wymordowania pod Borowem 
9 sierpnia 1943 r. oddziału leśnego 
Armii Ludowej, Początkowo nie 
było wiadomem, kto to zrobił, 
dochodzenia trwały kilka miesię­
cy, a oficjalny komunikat AK. zo­
stał opublikowany dopiero z po­
czątkiem listopada, Zeznający po­
daje, że uważa to za wyraźny prze 
jaw tendencji prawicowej, iż roz­
kaz był suchy i lakoniczny, pod­
czas gdy pierwsza redakcja roz­
kazu w ostryeh głowach potępiała 
morderstwo. Ostateczna redakcja 
ograniczyła się do stwierdzenia, 
że AK. nie ma nic wspólnego z 
morderstwem.

Pertraktacje z N. S. Z.
Następnie oskarżony podaje 

szczegóły pertraktacji w sprawie 
włączeni» NSZ, do AK. Podkreśla 
przy tym, że czynniki NSZ-owskic 
uwążaiy go zą swego wroga i 
intensywnie zwalczały- Najostrzej 
szą formą ataku był dokument, 
odbity na powielaczu pi. „Żydzi 
w ZWZ,“. Specjalny rozdział był 
zatytułowany „Żydzi w  Blpie“. 
Na honorowym miejscu figurował 
oskarżony, g obok inż, Makowie­
cki, Ludwik Widerszal, prof. Han- 
delsman i inni- Ludzi tych spoty­
kały najrozmaitsze przykrości, w 
końcu wszyscy zostali bądź to 
przez ONR. zamordowani, bądź 
ież wydani Niemcom.

Oskarż».,.v uważa, że wcielenie
, .  , ....  -  . • -----  NSZ. do AK. nigdy właściwie nie

nrafraur ifM nak Drastycznie «o nastąpiło. Ogłoszenie rozkazu przy 
zwalczano. czyniło się tylko do wytworzenia

Narodowe Siły Zbrojne.
NSZ. powstały więc jako pro- 

wojny dał Się zaobserwować w y. test przeciw' wcieleniu do AK. 
raźny wzrost wpływów prawicy j Narodowej Organizacji Wojsko- 
i to zarówno w kraju, jak i za wej. w  skład NSZ, weszły oddzia- 
granieą.

Jeśli idzie
: iy ONR. i część NOW.

Powstanie NSZ, spotkało się z 
kontrakcją ze strony dowództwa 
AK„ które wystąpiło do Delegata 
Rźadu, prof, Piekaifeiewim, Wo-

zamętu na dolnych szczeblach 
Armii Krajowej.

Po przerwie oskarżony przystą­
pił do omówienia stosunków pol­
sko-radzieckich jako jednego ze 
źródeł tragedii AK. Przeprowa­
dza on dłuższy wywód, sięgając 
do czasów przedwojennych. Po 
tym zaś omawia sprawę bezpie­
czeństwa naszych granic przed 
rokiem 1939 oświadezająe; „Z przy 
krością przekonałem się, że od 
r. 1932 nie zrobiono nic w kierun­
ku obrony granic zachodnich. 
Najpóźniejszy akt w tej sprawie 
nosił datę 1932.".

W tej sprawie swoimi spostrze­
żeniami oskarżony podzielił się z 
pułk. Ilorakiem. Oskarżony pod­
kreśla, że następstwa poprzed­
nich stosunków polsko-radziec­
kich były w łatach 1939—1941 do­
tkliwe. .Sikorski dokonał w  roku 
1941 próby zmiany tego stanu rze­
czy. Rzepecki był tego samego «da 
nia en generał. Niemal równocze­
śnie londyńscy przeciwnicy Sikor­
skiego nadesłali do kraju odpo­
wiednie pisma udowadniając, że 
Sikorski uległ i zawiódł, bo mógł 
w układzie z ZSRR. uzyskać lep­
sze warunki. Ówczesny komen­
dant AK., gen. Rowecki, kazał 
głęboko schować te materiały i 
tylko kilku ludzi było z nimi za­
znajomionych, Przypuszczalnie 
przyszły one do kraju w większej 
ilości egzemplarzy, gdyż ślady ich 
znalązły sic w niektórych orga­
nach prasy podziemnej.

Licytacja »stronnictw
Omawiając sytuację wewnętrz­

ną w kraju, oskarżony stwierdza, 
że stronnictwa licytowały się na­
wzajem w  nieprzejednanej po­
stawie w sprawie granic wschod­
nich, uważając, że w ten sposób 
popierają rząd. Po śmierci Sikor, 
skiego to nieprzejednanie doznało 
jeszcze wzmocnienia.

Oskarżony przypomina, jak to 
w jesieni 1943 r. organ Stronni­
ctwa Demokratycznego „Nowe 
Drogi“, redage warty przez inż. 
Makowieckiego, wystąpił z arty­
kułem poruszającym zagadnienie 
tzw. ślepej sowietofowii.

Prawieowy kontrwywiad AK. 
określił to czasopismo jako ko-

Jerozolim a <ob, wJ.), Sytuacja 
w  Palestynie m im o w ys iłków  po. 
do jm owany eh ze strony przed- 
stawieieH legalnych organ izacji 
żydowskich w  k ie ru n ku  zaprow a. 
ctzenla porządku i  pokoju, jęsit w  
dalszym ciągu naładowana c iek . 
trycznośęią. W  dn iu wczorajszym  
spsaker ta jn e j rad ios tac ji żydow­
skie j. na|ężąęej do organ izacji 

I _ __ te rrorys tyczne j „t la g a n a h “  sw ró -
dtwiordzał on w swoich rożka. : Cii się przeciw ko wzrasta jącem u 
zach, że sprzymierzeńcy angin- te rro ro w i na terenie Palestyny 
sascy prawie 15 proc. wiadomo- oświadczając, żh następstwa dzia.

Sytuacja w Palestynie zaostrza się
Stern w ynikow y w Jerozolimie

Sprawozdanie brytyjskiej delegacji parlamentarzystów

G rec ja  przed katastro fą
L o n tl y n (ofa. wł.) Wezera5 zostai w Londynie 

opublikowany tekst sprawozdania brytyjskiej dele- 
Sdcjl parlamentarzystów, którzy odbyli podróż inspek 
eyjną we wrześniu ub. r. na terenie Grecji. W skład 
delegacji wchodziło 4 posłów z ramienia Partii Pracy, 
2 konserwatystów i I liherał.

Delegaci zgodnie stwier- j koalicyjnego, w skład które- 
dzaja, że Greęjp stoi przed go wchodzili by przedstawi- 
straszliwą katastroią w n a -! ciele wszystkich partii poli- 
słąpstwią toczącej się ze tycznych. Nowy rząd grecki 
zwiąkszoną aktywnością w o j-1 w inien podnieść Grecję go­
ny domowej. Z tego WZglądlł : spodarczo i zaprowadzić sy- 
delsgąci polecają ntworaenie ; stem racjonowania. —  Jak 
W najbliższym czasie rządu ! stw ierdziła delegacja, w ięk-

DQ N A a y tlA  AVE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

JOLAK FOLDES - MUSZĘ WYJŚĆ ZA MAŻ
Korzeń Mandra-Z. Sztabą — Giełdą Fur?ustaje

natawąć
G. Kaus — Przyjazd 1 
G. Kaus — Jutro o dziewiątej 
Vicki Baum — Podróż 
Vicki Baum — Karasi Uiie 
M- Łuczyńska — Zmiana W ar.

ty
WKRÓTCE WYJDZIE Z D R U K U :

AV. Lidin — POSZUKIWACZE orąz. G. Kaus — Z A K O C H A N I 
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M. Ostenso
Story

W. Lidin — Syn
Emil Ludwig — Trzej Tytan1
B. Newman — Szpieg
Rh. Gibbs -T- Czerwona Rzeką
Ph. Gibbs — Zęby smoka

sza część ludności greckiej 
żyję , w n iezwykle ciężkich 
warunkach aprowizacyjnych, 
a czarny rynek kw itn ie  w 
najlepsze na terytorium  cdłe- 
go kraju.

Oprócź tego parlamenta­
rzyści wysunęli propozycją 
wycofania oddziałów brytyj­
skich możliwie w krótkim  
eaaaie pod warunkiem, że 
wzglądy strategiczne na tego 
rodzaj« decyzję pozwolą. —  
Natomiast międzynarodowa 
kontrola państwa greckiego 
jest koniecznością, gdyż u- 

i trzymanie porządku ! pokoju 
w tym państwie nastręcza 
olbrzymie turdności nie tyl- 

j ko rządowi greckiemu, ale i 
innym państwom.

Zwiedziwszy północne te* 
“ reny Grecji, k tó re  są najbar- 
dziej zagrożone w  nastąp- 

| stw ie działalności oddziałów'
1 partyzanckich, d e l e g a c i  
! stwderdzih. że likw idacja  to- 
| czącego się między ekstre- 
{ mis-tami ko n flik tu  nie fest ła- 
I twa d-o przeprowadzenia.

łałńoscj bojowkarzy mogą być i i wydało nakaz noszczególnym 
tatame dla oaj-udu żydowskiogo. ! ¿olnierrom, aby nie wyruszali po, 

» . ^ . h , . k  > j c(jj>BCZO ¿0 miasta, ale w gru-Wediug uadeszłyęh wiadomości 
władze brytyjskie wprowadzą w
najbliższym czasie na terytorium 
Palestyny, stan wyjątkowy, z po­
wodu powtarzających się usta­
wicznie zamachów', dokonywa­
nych przez terrorystów żydow­
skich na osobach członków bry­
tyjskich sił zbrojnych, stacjonu­
jących w Palestynie,

Rzecznik agencji żydowskie j 
ośw iadczył w' niedzielę według 
doniesienia agencji „F rance Pres-, 
se“, że nadzieje na rychłe zakosi, 
rżenie konfliktu żydowsko .  an­
gielskiego rozwiały się *  uwagi 
na przybierający coraz szersze 
rozmiary terror tajnych organi­
zacji żydowskich, Nie należy się 
Uczyć — dodał — ze zbyt przy­
chylnym ustosunkowaniem się 
rządu brytyjskiego do wysuwa, 
nych przez Żydów postulatów w 
sprawie przyznania szerokiej au„ 
tonomii narodowi żydowskiemu 
na toranie Palestyny,

Agencja „F rance Presse“  do­
nosi o nowych zamachach, jakie 
miały miejsce w Jerozolimie, — 
Ofiarą zamachów padło 5 żołnie­
rzy brytyjskich i I  oficer należą, 
cy do brytyjskiej dywizji snado. 
ohronowej. Zamachowcy mimo 
energicznego pościgu, ' przępro- 
wodzonego przez brytyjską pol ­
eję wojskową, zdołali zbiec. W 
związku z tym dowództwo od­
działów angielskich w Jerozoli­
mie w prowadziło stan wyjątkowy’

paeh po 4 i więcej, (pf)

munistycznu i drukarnia wojsko­
wa, w której drukowano „Nowe 
Drogi“, otrzymała zakaz udziele­
nia dalej tej pomocy. Podobny 
los spotkał pismo socjalistyczne, 
wydawane przez Leszka Rabego, 
które również było drukowane wr 
drukarni wojskowej. Pismo nosiło 
nazwę „Żołnierz Rewolucjonista". 
Oskarżony stwierdza, że był w 
ścisłym kontakcie z Leszkiem 
Raabe aż do momentu areszto­
wania.

\V sztabie AK. istniały poważne 
wątpliwości eo do celowości ta­
kiej polityki, ale wątpliwości te 
nie wykraczały poza ramy we­
wnętrznej dyskusji. W jesieni 
1943 grupy oficerów AK- wystą­
piły z inicjatywą porozumienia 
pod kątem widzenia politycznym 
i wojskowym z dowództwem so­
wieckim, którego wojska zbliżały 
się już do granic Polski. Gen. Ko­
morowski, niewątpliwie także pod 
wpływem swych sympatii poli­
tycznych, żadnej inicjatywy poli­
tycznej podejmować nie chciał.

Raport o sytuacji w kraj«
AV dwa miesiące po aresztowa­

niu gen. Roweckiego, oskarżony, 
w rozmowie z szefem sztabu AK. 
wskazał na niepożądany rozwój 
sytuacji w kraju, uwypuklając, 
że nastroje społeczeństwa rozwi­
jają się na lewo, gdy nastawienie 
kierownictwa rozwija się na pra­
wo. Oskarżony zwrócił uwagę sze­
fa sztabu, że nowy dowódca AK., 
potęgując wpływy prawicowe, 
przyczyni się do pogłębienia roz 
dźwięków w kraju, z czym łączy 
«ię zagadnienie, czy nie można by 
uzyskać zmiany na stanowisku 
dowódcy AK. Oskarżony podaje 
następnie, że złożył Komorew- 
skiemu ostry raport, chcąc go 
sprowokować do rezygnacji. Rze­
pecki cytuje niektóre fragmenty 
z tego raportu.

Raport charakteryzował stan 
społeczeństwa zorganizowanego w  
sposób następujący: Obóz rządo­
wy składa się z czwórporozumie- 
nla, którego trzon stanowi Stron­
nictwo Ludowe i z drobnych grup 
demokratycznych. Czwórporożu- 
mienie to jest nie bardzo szczere, 
bo w  dużej mierze polega na wza­
jemnym pilnowaniu się lewicy i 
prawicy, by druga strona nic nie 
zrobiła. Opozycja lewicowa obej­
mująca siedem grup tzw. „centra­
lizacji stronnictw demokratycz­
nych, socjalistycznych 1 syndyka- 
«stycznych", chciała wejść do 
obozu rządowego, o d m a w ia jc ie - 
dnak współprąey z prawicą.

Silą opozycji le w ic ie j
Osk. Rzepecki podkreślił w  ra­

porcie, że opozycja lewicowa je*t 
zbrojna w hasła, odpowiadające 
najgłębszym tęsknotom mas ubo­
gich, głodnych, nie mających nic 
do stracenia, a wiele do zyskania. 
Rzepecki podnosił dalej, że lewica 
jest cennym sprzymierzeńcem, że 
zepchnięta do opozycji może po­
ważnie przerzedzić szeregi lewego 
skrzydła i tak nie zbyt zwartego 
obozu rządowego.

(Dokończenie na stronie 6-tej)

Rozwój i odbudowa portów polskich
Dokończenie ze strony I-ej

wodu Zjazdu oraz uznanie dla 
dotychczasowych osiągnięć w za­
gospodarowaniu Wybrzeża i wy­
rażając głębokie przekonanie, że 
Wybrzeże nic tylko wypełni pian 
Trzyletni w stu procentach, ale 
da jeszcze coś więcej: da całą 
miłość dl» kraju.

Po prezydencie zabrał glos pre. 
mier Osohka.Morawski, wyraża­
jąc całe uznanie dla pracy dele­
gatury Rządu dla spraw Wybrze­
ża.

Końcowa rewolucja

— potrafiła sprostać zadaniom 
nasilonego obrotu w pierwszej 
połowie 1946 roku, oraz przygo­
towania rzeki Odry do zagospo­
darowania w roku 1947, odbu­
dowania placówek związanych * 
morzeni i Wybrzeżem, a przede 
wszystkim stoczni do korzyst­
nych wyników w zakresie rybo- 
ióstwa morskiego, do przygoto­
wania do niemal dwukrotnego 
zwiększenia taboru pływającego 
w roku 1947 przez akcje rewin­
dykacyjne, zakupy zagraniczne, 
dostawy UNRRA i budownictwo 

Pod koniec Zjazdu uchwalone własne, znakomitego postępu w
zostały tezy ogólne następującej 
treści: „/Jazd, stwierdzając, że 
pierwszy okres prący na Wybrze 
im został zakończony, gdyż do­
prowadził d» uruchomienia por. 
tów w Gdyni i Gdańsku na skalę 
w nelni odpowiadającą dzisiej­
szym potrzebom obrotu zagra­
nicznego, zapoczątkowania odbu­
dowy i uruchomienia pozosta­
łych portów ze Szczecinom na 
czele, związania Wybrzeża z za­
pleczem siecią komunikacyjną, 
która — mimo luk technicznych

Manifestacyjny pogrzeb ofiar katastrofy
na kop. iWodrzejów

Sosnowiec. W Etn:u wczoraj­
szy m odbył się pogrzeb 25 górni­
ków i ładowaczy, którzy zginęli 
W katastrofie kopalnianej w Niw 
ce. Pogrzeb 13 górników polskich 
odbył się osobno przy udziale 15 
tys. osób z całego Zagłębia i Ślą­
ska oraz przedstawicieli władz 
państwowych, partii politycz­
nych, Związków Zawodowych 
itp,

Kondukt żałobny prowadziło

stokilka orkiestr oraz ponad 
pocztów sztandarowych.1

Nad trum ną : tragicznie zm a. 
r ły c h  gó rn ików  m iędzy in n ym i 
przem ówienia pożegnalne w yg ło ­
s ili:  p ik . Ochab, dyr. DZPW  
Szczepański i przedstaw icie l Ra­
dy Zakładow ej kop. „M odrzę- 
jó w “  Fr, Duch,

Sżczegóły ip-oezystości pogrze­
bowych podamy w, dzisiejsżym  
w ydan iu  po łudn iow ym  „D z ienn i­
ka Zachodniego“ , (pj

usprawnieniu energetyki Wybrze 
ża, uporządkowania podstawo­
wych zagadnień płacy, pracy I 
aprowizacji. Spośród podstawo­
wych trudności, hamujących roz­
wój Wybrzeża, ciąży nadal jedy­
nie problem mieszkaniowy w 
Gdyni i Gdańsku.

Jeśli chodzi o nowe zadania —- 
Zjazd wysuwa: a) zaplanowani« 
odbudowy wschodniego ł zacho­
dniego skrzydła Wybrzeża do po­
ziomu osiągniętego w ramach ze­
społu Gdynia — Gdańsk, b) się­
gnięcia w  odbudowie portów do 
robót wieloletnich o znaczeni« 
podstawowym, c) podjęcia wy­
siłku dla nadania portom charak­
teru ośrodków handlowych i tran 
żyłowych, d) zwrócenia szczegól­
nej uwagi na związanie całego 
społeczeństwa z morzem przez 
wychowanie morskie młodzieży 
szkolnej i robotniczej, e) zwięk­
szenia wysiłku organizacyjnego l 
inwestycyjnego na odcinku bu­
downictwa mieszkaniowego, przy 
czym Sopot ma być tylko tere­
nem mieszkaniowym i urządzeń 
zdrowotnych i społecznych, f) o- 
suągnięeia wyższego stopnia ko­
ordynacji poszczególnych dzia­
łów na Wybrzeżu. (kabe)
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Będzin. Sarmacją będzińska na 
Leży do rzędu k lu bó w  w  Zagłę­
biu, k tó re  pa trą fia  wykazać się 
nie ty lko  sukcesami spo rtow ym i 
na ■ boisku, “ ale także pozy tyw ny­
mi re z u lta ta m i.na' polu 'o rgan i­
zacyjnym -

Drugi basen pływacki

S¿EfíO#€f E bWêmS.U /%it€BÍS€W

Najnowsze zdobycze techniki zjazdowej
Narciarstwo górskie 

przeszło w ostatnich 20-tu 
latach ciekawa e w o lu c ję , 

przede wszystkim jeżeli cho­
dzi o technikę zjazdu. Nor­
wegowie, uważani przed tym 
okresem za najlepszych nar­
ciarzy świata, musieli pod 
względem technicznego opa­
nowania nart w terenie wy­
sokogórskim. ustąpić miesz­
kańcom krajów alpejskich. 
1 o ile narciarze północy, w 
zakresie biegów’ t.zw. Jang- 
laufow“ j skoków, ńa pewno 
na długie lata pozostaną nie­
zrównanymi mistrzami, to 
w narciarstwie zjazdowym 
będą musieli ustępować Al­
pejczykom.

Technika zjazdu doprowa­
dzona została do perfekcji. 
Już w ostatnich latach przed 
wojną fenomenalne opano­
wanie zjazdu przez Szwaj­
carów. Austriaków i Francu­
zów7, graniczyło z najwyż­
szej klasy akrobacją. Te­
chnika zjazdowa w terenach 
wysokogórskich prawie zu­
pełnie wyeliminowała stare 
elementy szkoły narciarskiej, 
jak opory, pługi i niektóre 
rodzaje chrystianii, nie mó­
wiąc już o zupełnie przestarza 
lym telemarku. Podstawową 
zasadą nowoczesnej techniki 
jest zamach. Wszystkie te­
chniczne elementy zjazdu, 
wykonywane. są przede 
wszystkim sposobem zama­
chowym. Sita mięśni przy 
wszelkiego rodzaju skrętach 
j zwrotach jest czynnikiem 
’drugorzędnym. Toteż cały 
nowoczesny sposób zjazdu 
można by właściwie określić 
jako technikę zamachową. 
Ale i ona dzieli się na pewne 
odmiany, a są nawet teore­
tycy, którzy wykluczają 
możliwość czystego sposobu 
iow nolcgłego prowadzenia 
nart, co jest niesłychanie 
wazne przy nowoczesnej te­
chnice. wychodząc 7 /założe­
nia. że w7 każdym skręcie, 
zwrocie, takiej czy innej 
chrystianii, istnieje zawsze 
Pewien moment oporu.

Najwyższym wyrazem te­
chniki zjazdowej są dwie 
szkoły: Szwajcara Romin- 
gera i Francuza, Emila Al- 
laisa. Obaj byli już znani do­
brze przed wojną, obaj dzier­
żyli tytuły zjazdowych mi­
strzów7 świata. M. in. starto­
wali oni również w Zakopa- 
ncrii. Allais wykończył się 
niestety. przed biegiem zjaz­
dowym. Nic bez mimowolnej 
winy znanego polskiego zjaz 
dowea Jana Schindlera. Jak 
wiadonio. warunki śnieżne na 
f yJc zakopiańskim, były 
Atalnc: mało śniegu, goło-

W pewnym miejscu, gdzie znowu na głowie, a rezulta-1 starszy wiekiem od Allais 
trzeba było przejechać o 5 tern „szusu“ ?.a Schindlerem!jeździł ną treningach, aby 
cm dalej nie uczynił tego. za- było naderwane ścięgno i .móc po tym 'wygrać slalom, 
wadził o kamień, postawiło unieszkodliwienie na cały w którym okazał się mi­
so na głowie, na nogach i czas zawodów. Rominger, strzem niedoścignionym.

Wybuchła wojna. Obaj za­
wodnicy pracowali nad udo­
skonaleniem swojej techniki.
Obaj mają wielu «zwolenni­
ków7 i naśladowców7. Remin­
der uważa, żc przy najle­
pszej technice zjazdu trzeba 
używać oporu. Allais stoi na 
stanowisku, iż aby dokonać 
zmiany kierunku, kręcić trze 
ba całym korpusem, prowa­
dzić narty jak najbardziej 
równolegle, wypierając na­
przód kolana, co zresztą 
również zaleca Romingcr. i 
nochylać ku przodowi cały 
korpus.

O bok r ep ro dukt 1 j c my
szereg zdjęć Jamesa Coutte- 1 apwfow ch 
ta. Francuza, wychowanka j ,portoweso

Dzięki wytężonej pracy zarzą­
du z prezesem Rasińskim  na cse­
to. posiada św ie tn ie  postawioną 
sekcję p iłka rska  k tó ra  zdób y ta 
jesienne ■ m istrzostwo Zagłębia, 
sekcję m otocyklow ą, rozporzą­
dzającą 40 maszynami oraz .sek­
cję pinig.pongową.

O statn io postanowiono strwo- 
rzyć Sekcję .p ływacką, dla k tó re j 
na wiosnę rozpocznie się na sta­
dionie sportow ym  budowę base­
nu pływackiego. Będzie to drugi 
basek p ły w a c k i w  Zagłęb iu  o róz 
m ia r a ch 50 i-  25 m tr. Kosz t bu - 
dowy, w yniesie około pól m iliona 
zł. W pierwsteym raku  w rb u  da­
wane będzie ty lk o  kąp ie lisko , w  
przyszłym  natom iast p rzew iduje 
się wykończenie szatni, kab in  ka 
piętowych, skwerów, a le jek it,p;

Obecnie m ob ilizu je  się wszyst­
k ie  s iły . celem zdobycia odpo. 
w o ci nich funduszów  na ten cel.

Sarmaci a . nasi ,sie rów n ież z 
budową domu klubowego na te­
renie bo iska .. Dom Saimac.ii ma 
być dostosowany do potrfceb k łu  
bo-wych. (p)

Gliwice.

Pozycja wyjściowa. Narty usta­
wione są ruwnolegi'. blisko sie­
bie, kolana lekko ściągnięte. 
Lekkie pochylenie do przodu, 
ręce luźno, nawpół. opuszczone: 
cała postawa zupełnie swobo­
dna. Oczywiście jest to postawa 

w zjeździć.

Dalszy ciąg zjazdu przed skrę­
tem. Pozycja nadal swobodna. 
Ciało wykonuje póiskręt w 
'śierunku odwrotnym do mają­
cej niebawem nastąpić zmiany 
kierunku jazdy. Ręka znajdu­
jąca sic po .stroniewewnętrz­
nej do kierunku zmiany po 
-silnym zgięciu w łokciu pod­

daje się do przodu,

Skręt i ugięcie kolan w stronę Aliaisa. który w rok po mi- 
zmiany k ie runku  jazdy rów no- Sb ZOSt-\vie Świata / .d o b y ty m  
cześnie muszą być wykońkne ,! PrzCŻ Alląisa, zdobył ten ty - 
ąłynnre. Szybkość ruchu żale- i t l i ł  ponownie dla Francji.
iy od tempa zjazdu, tak zresztą
jak przy wszystkich innych 

ewolucjach zjazdowych.

Na zdjęciach

JAMES
COUTTET
były mistrz światli 

w zjazdach

n

I  wtedy następuje przejście do 
chrystianii, w kierunku do 

stoku.

lodźu y wystające kamienie, 
nm' V, lia itd- ..Jolo“ , lak po- 
nnio',!"e zwano. Schindlera, 
c a Ł 1 z Kasprowego „na 
nft7i™r’' Wógł sobie na to 

K hawet przy cięż-
m v ć m k n,n liach- K ażdy  k a -
n r lv to it  Vy:st?^cy. czy też 

. JT 1 ‘v biegiem, był' mu 
i i  T s  y -  Aliais widząc 
? a Schindlera, nie my-
U om ntof°Sta'''a-<l  w  ty le - za” uommai o ciężkich

i pojechał tuż m  mm.

Skręt i ugięcie kolan są bar­
dzo wyraźne. W czasie zmiany 
kierunku całe ciało pochylone 
jest wprzód a ręka zewnętrz­

na nieć# podniesiona.

Couttet do dziś dnia należy 
do najlepszych narciarzy 
francuskich, a pod względem 
technicznym jest łudzącym 
wzorem Emila Allais. Wszyst 
k;e zdjęcia, które reproduku­
jemy są odbiciem metody 
Emila Allais. .(g)

Staraniem  ębiaiacsy 
ruchliwego klubu 

„P iast“  zostail* w  
G liw icach uruchom iona p ły w a l­
nia k ry ta  p rzy  u l. Paibnycsmaj M. 
Pływalnia fea ma 14,-29 m. rfomp- 
ści i  nadaje aię eahkmywsii* 4o 
celów treninigowydh.

Sport. p ływ a ck i d e m r s it w  
G liw icach w ie lka  POTwłannaśełą,* 
tego też powdn KS Piast w m -  
nizował pierwsza w  ty m  nvieśc*» 
sekcję pływacka. Sekcja ta. ś b -  
zyia już dekla rac ję  p rzy j ęętg j »  
P. Z. P. w  śląskim  okręgu.

C U k a m a t k i  s p o r t o u w
P a r y ż  (obsł. w l.). Na w iosnę! *  P ąryt (obsl. wŁ) Zamiast a*Jąe«gt>

ndbędą się zawody pięściarskie o I Sto od,,.vi spotkania w paryskim bułce« 
to iu l m istrza św iata w  po,beze- |
ffOln>ch kategroi lach. I między Brytyjczykiem Hawkjnsem a Frajy*

W  kw ie tn iu , św ia tow y m is trz  tuzem DauthuiHe, przez co brytyjska fe-
wszechwag, Joe Louis ‘ma sic deracia l,°!‘ serT ’  M « "... , I. . , y  swego pupila, którą by poniósł nlecbS-tł-spotkac z nieznanym  jeszcze z a - ' — -  -  7 ■ • 1 •’

Rozpoczęcie zamachu do zmia­
ny kierunku jazdy chrystiani od 
stoku. Ruch wykonywany 
przez narciarza musi być swo- 
, bodny, choć zdecydowany,

W czasie skrętu całe ciało po­
chylone jest naprzód a kola­
na silnie wyparte do przodu 
Widać to bardzo wyraźnie na 
zdjęciu, a sposób ten jest pod 

stawą metody Allais,

Wi połowie wykonywania za­
taczanego Juku silne wypycha­
nie kolan do przodu ma na 
celu zmniejszenie ciężaru cia- 

la na narty.

wodnikiem. W marcu na stadio 
nie Madison Square w  Nowym 
Jorku, mistrz Francji w wadze 
średniej, Marcel Cerden, walczyć 
będzie o mistrzostwo świata w 
swej wadze. W tym samym mie­
siącu odbędzie się walka pomię­
dzy Mauriello a zwycięzcą me­
czu Woodcoek — Baksi. który ma 
się odbyć na początku przyszłe­
go miesiąca, (gp)

*
P a r y ż  (obsł. wł.). Po mię­

dzynarodowym spotkaniu w ko­
szykówce Francja — Czechosło­
wacja, kapitan drożyny czecho­
słowackiej oświadczył dziennika­
rzom, że mistrzostwa Europy w 
koszykówce na rok 1347 odbędą 
się w Pradze w dniach od 27 
kwietnia do 3 maja.

*

L o n d y n  (obsł. wł.). Jaćkie 
Patterson, mistrz świata w wa­
dze muszej i mistrz Wielkiej Bry 
tanii w wadze koguciej, spotka 
się w najbliższym czasie z mi­
strzem Australii, Miękcy Fran­
cis. (gp)

nie w meczu z Cerciancm. (gp)

*  P ary i (obsl. wl.) W skład auttgigg. 
kic.i drużyny p iłkarskie j , „A u s tr ia “ , Sjó- 
ra ostatnio występowała na |er^rKe Fran­
c ji. wchodzą następujący mani £ r *« * :  
Spaaie, Melchior 11, Popelka, Prohst, Mł- 
kolasch, Joksch, Melchior I, Rlefsck, 
Stroh, Stojaspal i  Neumer. (ifp)

*  P ary i (obsł. wł.) W doiti grudnie 
rozpoczęły się w Paryżu zawody w teni­
sie stołowym 7. udziałem najleptzych g ę i. 
czy z.«ic;raniC7Jiyc.h, a między nimi Birną., 
Lach. Pelsefla i mlsf,rz6w Ińksemburslkfefłi 
(psfera \ Steinetza. (gp)

*  Loudyn (obsł. wł.) Sympatycy apoj^» 
bokserskiego oczekują r  w ielkim  zainte­
resowaniom spotkania Woodcoek — Bakęi, 
•lak wiadomo, bokser amerykański poko­
nał przez k. o. Freddie MilJsa. Data spof.- 
kanja Woodcoek Raksi nie wstała je- 
szcze ustalona, lecz Woodcócka. Sałomons, 
oświadczył, żc mecz odbędzie się prawdo­
podobnie z końcem lutcffo *>r. Manajjer 
dodał, że Woodcoek przygotowuje idę 
starannie do spotkania, gdyż może ono 
mu otworzyć drogę do mistrzostwa świa­
ta. (SfP)

*  Osło (obsł. wł.) Dzienniki norweskie 
osfro k ry tyku ją  amerykańską drużynę ho­
kejową. która zawiadomiła, jż nie przyjeż­
dża do Norwegii. Poprzednio zapewnił* 
ona o swym przybyciu. Dzienniki podkre. 
ślają, że byłoby rzeczą łatwą dla Amery­
kanów rozegrać k ilka  spofkań w Norw*- 
g ii, gdyż obecnie grają w Szwecji, lec* 
prawdopodobni* porażki, które ponieśli w 
Szwecji o«łabiło ich samopoczucie.

l o e  I .o f fa ls

Schmeiînq- propagatorem hitleryzmu
Pp zakończeniu swego objazdu 

po różnych miastach Stanów 
Zjednoczonych, który stal się 
dla Louisa nieprzerwalnyfn 
pasmem zwycięstw, podpisał on 
kontrakt z Bobem Pasterem, 
doskonale się zapowiadającym, 
młodym zawodnikiem ze stanu 
Nowy Jork. Pastor w swej ka­
rierze bokserskiej. wygrał dwa­
dzieścia spotkań ze stoczónych 
dwadzieścia jeden. Menager 
Pastora, Jimmy Johnson, będąc 
.całkowicie przekonany o wiel- 

■ kim 1 talencie, swego pupila, za­
biegał usilnie o podpisanie kon­
traktu z Louisem, na co się ten 
wreszcie zgodził, tak że doszło 
do ustalenia terminu spotkania 
na 27 stycznia 1937 roku.

Oto on pisze Louis o tej walem 
„Blaikbure '•«ui-ztł ml. abym spró 

hmwM *  wsselką eang « te tw ii

się szybko z Pastorem, gdyż przy 
przeciąganiu się walki, mógł on 
poważnie mi zagrozić swą prze­
wagą kondycyjną. W czasie mych 
treningów przed tym spotkaniem 
zauważyłem, iż moi „sparmatesć 
(bokserzy wynajmujący się do 
sparringów) prześcigali się w na­
rzucaniu mi -szybkiej i ostrej wal­
ki, niejednokrotnie osiągając nie­
oczekiwany wynik: byli lepsi. Zro 
zumiałem, że muszę przede wszy­
stkim dążyć do poprawy pracy 
mych nóg, gdyż groziła mi powol­
ność, przy której nie mogłem ma­
rzyć nawet o wygraniu poważ­
nie,łszej walki.

Przed spotkaniem Johnson nie 
był bynajmniej wybrednym w 
nadsyłaniu do prasy sportowej 
licznych przechwałek. Oświadczy! 
pa, te „Bicykle Bob" (tak aasy- 
wajss Pastor« i  powoda «pocisk

nego stylu jego walki, co móżna- 
by przetłumaczyć ną polski „La­
tający Bob“) jest cięższy od in­
nych bokserów naszej wagi, co nie 
przeszkadza mu w najmniejszym 
stopniu W ruchliwości na ringu, 
tak że jest o wiele szybszy ode- 
mnie, że posiada wykształcenie 
kolegialne itd. itd. Wszystko to 
miało wpłynąć, zdaniem Johnso­
na, na niewątpliwe zwycięstwo 
jego pupila. Pamiętam, iż na 
krótko przed , walką wyczytałem 
w jednym , z pism sportowych 
nawet następujące zdanie: „Móz.g 
musi zwyciężyć mięśnie“.

Być może, byłem nierozsądny, 
lecz zawsz.e sądziłem, żc walkę 
bokserską rozstrzyga się 'zawsze 
przy pomooy ciosów. Zauważyłem 
więc wobec jednego z reporterów' 
sportowych, te mózg B atora b&r- 
dze mu rię przyd* aiew&t£iiwie

dia obrony przed mymi uderze­
niami. Musiał on przeczytać to, 
gdyż od tego czasu boczył sic wy­
raźnie na mnie.

Dzienniki i pisma sportowy po­
święcały nadchodzącej walce wie­
le uwagi, co nie było bynajmniej 
rzeczą dziwną, jeżeli się uprzy- 
tomni, że głównym jej organiza­
torem był Johnson, umiejący się 
zabrać odpowiednio do rzeczy. 
Przedsprzedaż biletów przyniosła 
okrągłą sumę 115.000 dolarów7. Są­
dzę, że była to największa suma 
zapłacona przez publiczność no­
wojorskiego „Madison Square 
Garden“ za oglądanie zawodnika, 
posiadającego chyba tytuł mi­
strzowski w bieganiu tyłem. Prze­
bieg tej walki byl prawdopodob­
nie dla wyzystkieb widzów nie­
spodzianką- gdyż w historii boi;jo 
amerykańskiego mała było eh?' *

I takich spotkań pomiędzy zawód-
| nikami w agi ciężkiej.

Maraton na ringu
W pierwszej rundzie zaczął stę 

! prawdziwy maraton. Prowadził 
; go Pastor. Był on chyba lepszym 
! biegaczem, niż Nurmi i Earl John 
! son w7 dniach największej swej 
| świetności. Później przeszedł on 
| do sprintu, w7 kiórym osiągnął ta­
kie tempo, iż Jesse Owens wygłą- 

: dałby przy nim jak pierwszy 
i lepszy „patałach“. Musiałem się 
! w7obec tego ograniczyć do gonie­
nia za nim. w nadziei, że musi się 
on przecież szybko zmęczyć. Pa­
stor byl jednak nie tylko najszyb­
szym, lecz również najbardziej 
wytrzymałym zawodnikiem, spo­
tykanym  przeze mml« w  eswde m *|
kariery hbkgerskiej.

(Ciak dalszy m  «żssoż* 41
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Sdimeimg urosagaforem  hitleryzmu
(D o ko ń cze n ie  ze s tro n y  3-cie j)

Po dwóch rundach Pastor zde- nia długimi, ciosami. Zarówno w 
rzyl się ze mną, otrzymując silny pierwszej, jak i drugiej^ rundzie 
etos W’ głowę z, prawej ręki. Za- nic wydarzyło się nic ciekawego, 
lałem mu po rozdzieleniu nas, j W trzeciej osiągnąłem przewagę.

Kilka szybkióh i dobrze ulokowa­
nych ciosów zaskoczyło go wy

drugi cios, tym razem lewy „hak“,
Wciąż usiłowałem go schwytać, 

przyspieszając tempo pościgu w  
drugiej rundzie. To samo jednak 
uczynił mój przeciwnik. Takiej 
szybkości w biegu tyłćm nigdy 
nrawdopodobnie nie oglądaliście. 
Polowałem na Pastora w przeko­
naniu, że strąci on \v końcu szyb­
kość. Udało mi się złapać go po 
raz drugi, co chyba zawdzięczam

raźnie. Rozpocząłem ofensywę. 
Jeszcze jedno uderzenie, jeszcze 
jeden „hak“ pozbawiły go sił. Roz 
począłem dążyć do uzyskania 
możliwości zadania uderzenia, 
które by mogło zakończyć spot­
kanie, Brown umiejętnie się jed-

W nowym Jorku zaczęto wów­
czas mówić o ponownym na­
szym spotkaniu w czerwcu. Ten 
kto zwycięży, miał się spotkać we 
wrześniu z Braddockiem. Schme- 
ling odpowiedział jednak krótko: 
„Nie“. Pragnął on walki o tytuł. 
W tym czasie nastroje antynazi­
stowskie w Stanach Zjednoczo­
nych zaczęły już przybierać na 
sile. Zaczęto twierdzić, że Sehme- 
lingowi nie uda się w ogóle uzy­
skać w Stanach Zjednoczonych 
możliwości walki. Sympatie dlanak potrafił zasłaniać. Gong za- ________ __ ___

stal jo  w bardzo ciężkiej sytuacji, Schmelinga zanikły zupełnie, na
wyjątkowemu memu szczęściu 1 PrzyP"t«go do knurów. W cza- skutek ciągłego używania przezeń wyjątkowemu memu szczęseju. ^  przerwT Blackburn rozkazał powitania: „Heil Hitler!“ bez

względu na to, gdzie się znajdo-
na sznury. Natarłem natychmiast,

Pojedynek z sędzią -aby go zapoznać z mocniejszym 
ciosem, zanim jednak mogłem to 
uczynić, Pastor powrócił do swe­
go biegu. Próbowałem go zatrzy­
mać i rozpocząć męską walkę, wo­
lał on jednak nadał kontynuować 
swe biegi.

Jedyne dwa uderzenia
Raz jeden w ciągu sześciu rund 

Pastor zatrzymał się dla zadania 
nti dwóch ciosów. Był to jedyny 
moment w całej walce, w którym 
przekonałem się, że mój przeciw­
nik nie ma skrzydeł, lecz normal­
ne dwie ręce.

Natychmiast po rozpoczęciu się 
czwartej rundy, zadałem Browno­
wi kilka uderzeń w głowę z obu 
rąk, które posłały go na deski. 
Przeciwnik mój usiadł na ringu, 
patrząc dokoła nic nie widzącymi 
oczyma. Sędzia rozpoczął liczenie. 
Brown wciąż jeszcze siedział. W te 
dy stała się śmieszna rzecz, nie­
spotykana chyba w historii boksu. 
Brown uchwycił sędziego za no­
gę, próbując w ten sposób pod­
nieść się na nogi. Widownia roz­
poczęła natychmiast wściekłe wy­
cia. Sędzia próbował odrzucić 
Browna od siebie, co mu się jed- 

Byłem wściekły z powodu prze- nak nie udawało, gdyż ten trzy- 
biegu walki, więcej jednak był mal się go kurczowo, podobnie 
jeszcze wściekły Blackburn. W >ak człowiek, który-się topi. Obaj 
czasie przerwy pomiędzy dwoma "Upadli wreszcie na ring. Sędzia 
rundami, zapytał mię, dlaczego kontynuował liczenie, leżąc na 
go nie uchwycę i nie naładuję ringu. Brown wciąż jeszcze sie- 
ciosami, tak jak to planowaliśmy dział. Obrazek ten tak mi się wbił 
przed walką, „Weil, Chappie — w pamięć, że nigdy go nie potra- 
odpowiedziałem — za każdym ra- zapomnieć. Po doliczeniu do 
zem, gdy pragnąłem go dosięgnąć, dziesięciu, sędzia podniósł się po- 
.uciekał do tyłu a szybkością, w zostawiając Browna na deskach, 
której nie mogłem mu dorównać.“ podszedł do mnie, ściskając mi

rękę jako zwycięzcy.
W następnych rundach Pastor 

nadal utrzymywał dystans. Trwa­
ło to przez dziesięć rund. Byłem 
zrozpaczony przebiegiem tego spot 
kania. Poprosiłem Biackburna o 
nauczenie mnie, w jaki sposób 
mam zapędzić przeciwnika, który 
nie chce walczyć, do rogn. „Nie 
martw się — powiedział Black­
burn — nabraieć jeszcze jednego 
doświadczenia. Drugi raz taka o- 
kazja nie nadarzy się więcej."

wał. Amerykanie tego nie lubili. 
Schmeling zaproponował Brad- 
dockowi przeprowadzenie walki 
w Niemczech. Odpowiedział on 
jednak po raz drugi, że się nie 
zgadza na spotkanie z nim.

Moi opiekunowie rozwijali w 
tym czasie intensywną działal­
ność. Czułem, że czeka mnie bli­
ska już walka o tytuł mistrza 
świata. Utrzymywałem się też 
wciąż w możliwie najlepszej for­
mie.

Drużynowe mistrzostwa P o l s k i boksie i
RKS Ratorg — Lub lin ianka 10:6

Lublin. Oczekiwany w  Lubli­
nie z ‘ogromnym zainteresowa­
niem występ drużynowego mi­
strza Śląska w boksie, RKS Ba­
torego z Chorzowa w meczu z 
ŁublinanUą zakończył się pew­
nym zwycięstwem drużyny ślą­
skiej, która zrobiła na widzach 
jak najlepsze wrażenie. RKS Ba­
tory spotkanie to wygrać mógł 
w jeszcze (wyższym stosunku, gdy 
by nie krzywdząca dedyzja sę­
dziów, która pozbawiła zawodni­
ka śląskiego Kulę, o ile nie zwy­
cięstwa, to pewnego wyniku re­
misowego.

Wyniki szczegółowe zawodów 
były następujące:

W wadze muszej Bazarnik (B) 
rozstrzygnął spotkanie już w dru­
giej rundzie, zmuszając swego 
przeciwnika Kordasa do podda­
nia się.

W wadze koguciej Górecki (B) 
robi największą niespodziankę 
dnia, zwyciężając już w pierw­
szej rundzie przez k. o. najlep­
szego zawodnika Lublinianki, Ba­
rana, uważanego za faworyta w 
tym spotkaniu.

Zryw  Swigtiscjilnwiee — Zryw  Łódź 10: 6

Nowy knock-out
Powróciłem do treningu. Me­

nagerowie moi podpisali kontrakt 
spotkania z Natle Brownem, z 
którym już niegdyś walczyłem, 
wygrywając spotkanie na punkty. 
Było to w Detroit w 1935 roku, 
moja siedemnasta walka zawodo­
wa. Pragnąłem go obecnie poko­
nać po raz drugi. W  lutym uda­
liśmy się do Kansas City, gdzie 
miałem się zmierzyć z Brownem. 
Była to jedna z mych nielicznych 
walk stoczonych na Zachodzie.

Postanowiliśmy z Blackburnem 
dopuścić początkowo Browna do 
mnie. W pierwszej rundzie odda­
łem mu wiec prowadzenie, ogra­
niczając się jedynie do blokowa-

Schmelitig na widowni
Powróciłem znów do Stanów za­

chodnich, gdzie byłem witany ja ­
ko tryumfator. Otrzymywaliśmy 
wiele zaproszeń z wielu miast ca­
łych Stanów Zjednoczonych, moi 
opiekunowie nie szukali już jed­
nak dla mnie łatwych przeciwni­
ków, chcąc dąć mnie oglądać pu

Świętochłowice, W spotkaniu 
towarzyskim, rozegranym parnię 
azy Zrywami: łódzkim i święto- 
chłowickim, zwycięstwo odnio­
sła drużyna gospodarzy. Sam 
mecz był o tyle niezwykłym, że 
przyniósł aż sześć nokautów. 

Wyniki w poszczególnych wa­
gach (od muszej do ciężkiej) 
przedstawiają się następująco: 

Przewdzing pokonał w , drugim 
darciu prze k. o. Kaweckiego;

Kalus przegrywa w pierwszym 
starciu przez k. o. z Czarneckim;

Krawczyk wygrywa w pierw­
szej rundzie przez k. o. z Kowa-
• ewshirr.;

Rademacner zwyciężył przez 
k. o. w pierwszym starciu Woc- 
kę.

Chrobok nierozstrzygnął walki 
z Buczką;

Stasiak - zremisował z Pietrasi-
Vriem;

Janota przegrywa przez k- o.
z T a b o rk ie ir ;

T yka  wygrywa w drugim star 
ciu przez k. o. z Bednarzem.

W wadze' piórkowej Skupin (B) 
przegrał niespodziewanie przez k. 
o. w trzeciej rundzie z Choiną, 
prowadząc zdecydowanie do 
chwili nokautu na punkty.

W wadze lekkiej Kiszka (B) 
pokazał się z jak najlepszej stro­
ny zwyciężając na punkty Wo- 
darezyka (L).

W wadze półśredniej Kuła 
przegrywa na punkty z Zieliń­
skim. Była . to jedyna krzywdzą­
ca decyzja sędziów w tym me­
czu. Kula po pierwszej rundzie, 
w której ma zdecydowaną prze. 
wagę prowadzi wysoko na punk­
ty. Druga runda kończy się rów­
nież jego przewagą punktową. W 
trzeciej rundzie zawodnik Bator 
rego opada na siłach i oddaje ini.

cjatywę w ręce przeciwnika, jed­
nak przewaga punktowa nadro­
biona w dwóch rundach jest bez. 
przeczna.

W wadze średniej No war a (B) 
bez większego wysiłku zwycięża 
na punkty Siemiona II .

W wadze półciężkiej Kolonko 
(B) robi niemiłą niespodziankę 
przegrywając. na punkty z Sie­
mionem I.

W wadze ciężkiej Kubica (B) 
przesądza zwycięstwo drużyny 
śląskiej, zwyciężając na punkty 
Kwiatkowskiego.

Następny mecz stoczy RKS Ba.
tory w niedzielę, 12. bm, w  Ka­
towicach z drużyną PZL Rze­
szów. Mecz odbędzie się w  hali 
Powystawowej.

Wisła — MKS Gdynia 7:9
Kraków (te. wł.). Pierwszy wy­

stęp mistrza Krakowa w  roz­
grywkach o drużynowe mistrzoist 
wo Polski w boksie, zakończył 
się jego porażką do drużyny M i­
licyjnego Klubu Sportowego z 
Gdyni.

Grochów —  Zjednoczenie 
9:7

Bydgosaca (tel. w ł). W meczu 
o drużynowe mistrzostwo Polski 
pomiędzy Zjednoczonymi z -Byd­
goszczy a mistrzem Warszawy, 
Groeho-wem. zwycięstwo odnio­
sła drużyna warszawska w sto­
sunku 7:9. Zwycięstwo to przy­
padło iej po ciężkiej walce. Bok­
serzy pomorscy, będący w  dobrej 
formie, stawili bokserom stołecz 
nym skuteczny opór. Dwa punk­
ty oddal Grochów w- o. gdyż nie

wystawi! do walka zawodnika w  
wadze piórkowej i Lecskowski 
zdobył pńńkty bez walki.

Z ważniejszych wyników spot­
kania należy wymienić zwycię­
stwo Sobkowiaka (G) walczącego 
w wadze koguciej z najlepszym 
zawodnikiem Bydgoszczy, Jóż- 
whtldem, a następnie zwycięst­
wo Kolczyńskiego na punkty nad 
ambitnym, młodym zawodnikiem 
Zjednoczonych. Połlakiem, który 
przed tygodniem w ramach me­
czu Śląsk—-Pomorze zremisował 
z rezerwowym zawodnikiem Ślą­
ska' Kaczmarczykiem.

ŁKS —  CKS 16:0
Łódź (tel. wł.). Bezapelacyjne 

zwycięstwo drużyny łódzkiej, 
która nie oddała gościom ani jed 
nego punktu.

z y g m i s t i t  Ruud -  „Na nartach przez'św iat4"

AŁwmcer*ąg. i imnmłki ś n ie g
W kilka godzin później ^zno­

simy się w powietrze, :u
bliczności w  prawdziwej' walce, trzeba przystosować 'ciało ? .* SiSze 
Poczęto mówić, że tytuł mistrzów- '■ do amerykańskiego terępu; i to
ski Braddoeka jest zagrożony, 
przy czym byłem wymieniany'ja­
ko jego najgroźniejszy konkurent.

Urządziliśmy drugie tournee po 
licznych miastach Stanów, które 
trwało tym razem dwa miesiące. 
Walczyłem z dwudziestoma bok­
serami. Wszystkie spotkania były 
dla mnie jedynie dobrym trenin­
giem, utrzymującym mnie w do­
skonałej formie. W czasie tego 
objazdu powrócił do Ameryki 
Schmeling. Pragnął on wałczyć, z 
Braddockiem, który odmawiał 
podpisania kontraktu. Schmeling 
pragnął uporczywie uzyskać tytuł

tak szybko, jak tylkb można.
Godzina "w powietrzu i obniżamy 
się do Bostonu.

Jakiś przyjaciel postarał się tu
0 należyte przywitanie; przybył 
norweski konsul, dziennikarze
1 szereg innych osób. Przed lot­
niskiem długi rząd samochodów.
Na czele całego pochodu- poli­
cjant na motocyklu. Towarzyski 
i okazały. Po „zaprzęgach po­
znaje się wielkich panów“!

Zanim to sobie uświadomimy, p“y którą- widniał 
suniemy szmurem do miasta. innych podobnych

rena, przechodnie przystają, dzi-j siebie, tak że jeden drugiemu ! górę! Teraz będzie chyba zadó-
wująe się i ..-astanawłając, czy to krzyżuje tyły nart. Śnieg jest wolony! _ . ' ■ ■~i
wielcy panowie, czy też wielcy wprost idealny. Wszystko zn a -1 Skakaliśmy kilkakrotnie. \v naj 
przestępcy jada. I komicie wychodzi. Z fotografem wyższym punkcie stając riiefftal

Zajeżdżamy " do bostońskiego' umówiliśmy się, że ma stać wPowietrzm, an^ e m  zeskok na
ratusza. Według zwyczaju ame- pewnie i frontem, a miniemy go płaskie. P ,  i  , A" tv,
rykańskiego musimy przede o włos, w przekonaniu, ze się graf był jednak zaspokojony tył
wszystkim złożyć wizytę burmi- przewróci. Ale gdyśmy go pędem ko częściowo. , . t  4
strzowi. Biedny to człowiek! mijali, każdy z jednej strony, Az na koniec. Biiger ieę ukos-
Wciąż musi przyjmować takie ścinając go niemal z nóg ¿tał nie kierując
wizyty, witać z uprzejmą i no- pewnie i nie mrugnął ani brwią, ność, widzi stojącego fotografa,
godne twarzą, pozować do zdjęcia Wprost przeciwnie, ^domagał się 
w towarzystwie odwiedzających
go. Oczywiście i my musieliśmy 
fotografować ■ się z prezydentem, 
aby prasie dostarczyć fotografii,

więcej takich sztuk, z menele największego nachylenia,
Więc my znowu do góry — ij  chce przed nini uchylić się bo- 

w dół z jeszcze większą szybko- kiem. co fotograf również^ czyni, 
ścią. Puszczamy się pełnym obaj znajdują się w  jednym 

jak i w ! tempem wprost na niego. A ten1 punkcie i za chwilę... jeden przez 
wypadkach' tylko filmuje. Jest mu wszyst- drugiego wali się^w doi, ^az eo

Syrena policyjna toruje drogę.; _  The Lord Mayor i ko jedno, że za moment możemy równego terenu. Obaj- rozbawię*
Czerwone czy zielone światła na 1 hands with the visting! w  niego wpaść. Tak ciasno jak ni. Birger włożył fotografowi
skrzyżowaniach nie mają dla Worldchamnion“ — prezydent to ty1110 jest możliwe, zakręcamy głowę gdzieś pod brzuch.

posiadany przez Amerykanina 
Byio to największą jego ambicją, muje się, gdy tylko zawyje sy-

nas, żadnego znaczenia, nie są t ściska rękę mistrza świata, który 
przeszkodą. Ruch kołowy zatrzy- I mu z}o,,y} wizyt(;.

Nomy skandal na boisku
podczas meczu HKS -  Naprzód Janów

Szopienice. Mecz o mistrzost­
wo klasy A grupy pierwszej po­
między drużyną HKS i Naprzo­
du z Janowa zakończył się skan 
dałem. Na 2 minuty prSzed za­
kończeniem gry, w chwili, kiedy 
gospodarze mieli egzekwować 
rzut karny, podyktowany przez 
sędziego za popełnioną rękę przez 
Góreckiego na polu karnym, 
część graczy Naprzodu na pole­
cenie kierownika drużyny opu­
ściła boisko a ponadto sympaty­
cy Naprzodu wkroczyli na bois­
ko. uniemożliwiając kontynuowa 
nie gry.

Do chwili przerwania meczu, 
wynik brzmiał 2:1 (0:1) na' ko­
rzyść Naprzodu.

O samym meczu należałoby 
wspomnieć, że toczył się on pod 
makiem lekkiej przewagi gospo­
darzy, którzy przeważali wybit­
nie w pierwszej części zawodów, 

rając z wiatrem, kiedy to zdo­
byli regularne dwie bramki; z 
których tylko jedna (została uzna 
na przez , sędziego. Po przerwie 
Naprzód ma 30-minutowy okres 
przewagi, iednak bramkarz HKS, 
Kaczmarczyk, będący . najlep­
szym zawodnikiem na boisku, 
wyłapuje wszystkie strzały na­
pastników Naprtzodu. Końcowy 
okres gry należy znów do gospo 
darzy. Naprzód, chcąc utrzymać 
wynik 2:1, broni się rozpaczliwie. 
Cała drużyna przebywa na włas­

nym polu karnym. .Gospodarze 
mają trzy okazje zdobycia bram­
ki, te; których jednak obrońcy Jar 
nowa Wychodzą zwycięsko, wy­
bijając w ostatnich momentach 
piłkę ną kamer. Po jednym z ta­
kich kometrów prawoskrzydłowy 
Górecki, dotyka na polu karnym 
piłkę ręką. za co sędzia dyktuje 
rzut kamy. Do jego egzekucji 
jednak nie dochodzi z podanego 
na wstępie powodu.

Mecz był dość interesujący. 
Przedstawiał typową -walkę o 
punkty. Naprteód górował nad 
gospodarzami technicznie i szyb­
kością. Niepotrzebnie jednak gra 
cze jego uciekali się do gry bru­
talnej. psując tym samym efekt 
swej przewagi nad technicznie 
gorszym, nie mniej jednak fair 
grającym przeciwnikiem. Sądząc 
z przebiegu gry oraz sytuacyj 
podbramkowych, wynik remiso­
wy byłby należytym wykładni­
kiem przebiegu gry.

W czasie meczu dochodziło do 
scysji pomiędzy graczatni. które 
jednak tłumił w zarodku sędzia 
zawodów p. Michaiła, który w  
meczu tym stanął na wysokości 
zadania. W drużynie Naprzodu 
wyróżnić należy Bąka i  Górec­
kiego w ataku oraz Wilczka w  
pomocy. Ponadto wyróżnił się 
Atawowy... zbyt ostrą grą.

W drużynie HKS prócz bram­
karza wyróżnić należy parę ob­

rońców Pająka I  i Greczela, któ­
ra unieszkodliwiła groźny atak 
Naprzodu, następnie ofiarnego 
Pilę w pomocy oraz Joehemezy- 
ka i Pilarka w ataku.

Widzów 2.500 w czym więk­
szość z Janowa. •

Zachowanie sympatyków Na­
przodu w  czasie meczu pozosta­
wiało wiele do życzenia, zwła­
szcza okrzyki pod adresem sę­
dziego, który sędziował bardzo 
obiektywnie. Nie jest to pierw­
szy wypadek tego rodzaju zacho­
wania się widzów z Janowa, któ­
rzy drużynie swej. niewątpliwie 
dobrej, wyrządzają krzywdę. Kie 
rownietwo Naprzodu musi doło­
żyć starań, by wychować sobie 
należycie publiczność, gdyż ina­
czej trudno będzie mówić o zdo­
byciu mistrzostwa, (k)

RUCH CHORZOW — ZGÓDA 
BIELSZO WICE 5:1 

Chorzów - Batory. Po utracie 
punktu w  meczu z Błyskawicą 
Ruch potraktował poważnie swe. 
go przeciwnika — bielszowicką 
Zgodę, która ostatnio była postra 
chem czołowych drużyn grupy 
drugiej i potrafiła im wydrzeć 
cenne punkty.

W meczu tym Ruch zrezygno­
wał z „usług" weterana Peterka 
i wstawił na jego miejsce Skórę 
Mecz zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Ruchu w sto­
sunku 5:1,

Potem następuje obiad dla pra­
sy, na którym wiele okazałości 
i wielu wytwornych ludzi. Ale 
Birger i ja, od czasu do czasu 
spoglądamy na siebie i myślimy
0 śniegu.

Było już po północy, gdy 
przybyliśmy - do North Convay. 
Po drodze wzdłuż szosy leżała 
gruba warstwa śniegu. Był mróz
1 wciąż padał śnieg. Obok hotelu 
przygotowywano ślizgawkę, któ­
ra musi być jak lustro dla gości 
przybywających tu co dnia 
Wstępujemy do hotelu po narty. 
Potem je smarujemy po to, by 
rano przekonać się, że pogoda 
zmieniła się. Świeci słońce. Na­
padało świeżego śniegu. Terowy 
wosk nie nadaje się na nowy 
amerykański śnieg. Zmarznięty i 
piękny.

Właśnie jakiś vpan - dokonuje 
tu zdjęć filmowych z, udziałem 
miejscowej szkoły narciarskiej. 
Szkoła ta prowadzona jest we­
dług wzorów austriackich. Na­
uczycielami w niej są prawie wy­
łącznie Austriacy. Wykonują oni 
wielką i nieocenioną pracę. Ame­
rykanie pod ich wpływem prze­
konali się, że narciarstwo au­
striackie (technika zjazdowa) jest 
sportem najdoskonalszym.

Boisko ćwiczebne jest dobrze 
wybrane, świetnie ujeżdżone, ma 
doskonały podkład. Wyżej leży 
świeży puch. Szkoda tylko, że 
pochyłość stoku nic jest strom- 
sza i brak większych nierówno­
ści. Trudno tu pokazać slalomo­
wą i zjazdową technikę. Ale dla 
nauki tanecznych ruchów nar­
ciarskich jest to miejsce wyma­
rzone. Podochodzimy z Birgerem 
jak najwyżej do lasu. Zjeżdża­
my tak szybko jak- tylko można, 
wielkimi łukami wprost na foto­
grafa, który chciałby nas sfil­
mować. W dużych skrętach za­
kreślamy „ósemki“, starając się 
równocześnie być jak najbliżej

jeden obok drugiego krystiania­
mi i tuż przed nim, aż śnieg wy­
latuje w górę, a ten dalej stoi, 
jak by się koło mego nic nie dzia­
ło. Flegmatycznie czyści szkła 
aparatu i swoje okulary. Prosi 
o więcej i jeszcze szybciej. Spoj­
rzeliśmy na siebne z Birgerem.

Mamy przegrać z tym foto­
grafem?

Narty w  dół i do auta. O milę 
od hotelu, jak nas ktoś poin­
formował, jest bardzo stromy 
stok. Fotograf zabiera się z na­
mi. „Jedźmy“ — mówi.

Jesteśmy pod nowym stokiem. 
Wygląda pięknie. Ma wyrwy i 
wybrzuszenia. Wybraliśmy na 
złość trasę, wiodącą najgorszymi 
miejscami po stoku. Fotograf

Ludzie v/ krzyk. Biegnąc po le­
karza! Podnoszą rozbawionego 
fotografa, który zapewnia:

— Nakręciłem to! Mówię wam 
z całą pewnością nakręciłem!

Birgerowi oczywiście też się 
nic nie stało. Publiczność nie 
mogła wyjść z podziwu, że obaj 
są żywi i cali.

W ten sposób Wygraliśmy 
spotkanie.

Na drugi dzień pokazało się, że 
cała historia nie obyła się jednak 
bez następstw, Birger coprawda 
nie złamał sobie żadnej kości, 
ale naderwał kilka mięśni, _a 
uparty operator, który ; jak się 
następnie okazało, był jednym 
w tej miejscowości lekarzem, 
musiać przeleżeć tydzień w  łóżku,

wybrał sobie wygodną pozycję: kurując się od potłuczeń. To
........................... ........  było mniej przyjemne.

Było to w  czwartek, a w  nie­
dzielę mieliśmy skakać w  Chica­
go. Lekarz utrzymywał stanow­
czo, że jest to nie możliwe, a i 
Birger miał pewne wątpliwości.

Rozmowa telefoniczna z przed­
stawicielem Amerykańskiego Zwią 
zku Narciarskiego, Rogerem 
Langeleyem wyjaśniła w  między­
czasie naszą sytuację na gruncie 
amerykańskim. Oświadczył on 
nam, że Związek Amerykański 
postanowił, iż wszystkie zawody, 
na których będziemy z Birgerem 
startować, będą się odbywały

10 mtr. pod najwyższym pagór­
kiem. Birger - puszcza się w dół
pierwszy.

Zjeżdża, aż świszczy, za nim 
chmura śniegu, aż radość patrzeć. 
Na ostatnim pagórku skoczył: 
wzniósł się pół metra ponad fo­
tografa, rozsunął nogi gdy go 
mijał, tak że nie groziło mu ża­
dne niebezpieczeństwo, następnie 
szybko ściągnął nogi razem i  
wylądował. . .  ale za chwilę kro­
plo nim, lecz znów stanął, zrobił 
mimowoli salto mortale i wszyst­
ko zakończył pewnym finałowym 
wylądowaniem.

Złośliwy fotograf! Stoi zupeł-! według przepisów i postanowień 
nie spokojnie i komunikuje, że FIS. Nie mamy nic przeciwko 
nie zdążył złapać ostatniego, temu, abyście u nas startowali 
salta! i —- oświadczył przedstawiciel —

Na to wróciliśmy najkrótszą; a wprost przeciwnie, jesteśmy 
drogą do hotelu i spożyli solidny i bardzo zadowoleni, że amerykań- 
obiad. Teraz tego człowieka u - , scy skoczkowie będą mogli a 
dządzimy. Odpoczęliśmy jeszcze wami konkurować i tym samym 
chwilę i znowu w pole na śnieg.! poprawić swe wyniki“.
Żądni walki rózglądamy się za i To samo już oddziałało na po- 
fotografem. Stawił się co do se- prawę zdrowia Birgera. Następ- 
kundy. Szedł uginając się pod nego dnia ruszamy. Autem do
aparatami.

Wzięliśmy go na małą skocznię. 
Dużo ludzi poszło za nami. Na 
progu nałożyliśmy śniegu, aby

Bostonu. Następnie samolotem do 
Nowego Jorku. Tu spotkaliśmy 
się z najlepszym ąmerykaóskira 
skoczkiem Nilsem Eie i razem

nas odpowiednio wyrzucało. W ' udaliśmy się do Chicago.
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¿¿odzież robotnicza i ch ło p ska  ć iu iczp

Sport w Zagłębiu Dąbrowskim w cyfrach
Sosnowiec. Sport w Zagłębiu 

Dąbrowskimi w  czasie o k u p a - 
c i i  unio istn ia ł, bo Niemcy za­
kazali działalności «rigamaiziacyj 
a-e.i, a opornych ka ra li zesła­
niem do obozu. Bogaty sprzęt 
fcikich klubów, :ia;k C.K.S., U - 
nia, Sar mac ja , Hakoacb , 1©- 
oo, zrabowani©, zasilając nim  
niemieckie, crganiiziucjo sport», 
wo ąą Śląsku. Surow y zakaz 
Niemców łam ali jedinaik p iłka ­
rze, k tó rzy  miimo niebezpie­
czeństwu rozgrywalii zawody 
B y ły  to jednak nioliczuo wy.’ 
ja tk i.
. Bo zakończeniu działań wo­
jennych, zaczęto na nowo 
ganiąowaó żyoio sportowe co 
Uio było rzeczą łatwą. B rak 
sprzętu i _ środków m ateria ł, 
aych, _ koaioęzinośó odbudowy 

k  i stadionów oraz moli i -bois
lizacja kadr p o rtow ców , T y ły  
rzeczą łatwą, Znialoźli sio jod. 
naik entuzjaści, k tó rzy z samo­
zaparciem zabrali aie do cię­
żkiej pracy i  \v n a jtrud n ie j­
szych warunkach przeprowa­
dz ili pierwsze prace organiza- 
ey.me. Dziś Zagłebiowski O 
kręg P iłka rsk i iwreeżywa na j- 
n icknio jszy okres rozwoju 
przy czym na szczególne pod­
kreślenie zasługuje duży u . 
dział w życiu sportowym  mło­
dzieży robeitaiczcj j  w ie jskie  i 
Na 55 k lubów  zarejestrowa­
nych —  19 stanowią zespoły 
robotnicze, a natomiast 25 k lu . 
bów posiada swoją siedzibę na 
wsi. Przed 20 la ty  sport na 
wsa za głębio w skie j uważany 
oył za ooiś niepotrzebnego, a 
ubrany w kostium  p iłka rz  prze 
śladowany jako  demoralizator. 
Na przestrzeni k ilkunastu  la t 
zaszły zasadnicze zm iany i dziś 
sport ną wsi za jm uje należne 
mu miejsce, a występy spor­
towców cieeą się dużym powio 
dżemem. Jest to następstwem 
usilne j i  planowej propagan­
dy, przeprowadzonej w  ciągu 
w ie lu  la t.

Dorobek sportowy Zagłębia 
to (z tego 22 na wsiach) oraz
neziba „  tysięcy zarejestrowa, 
nych graczy, ęo ma swoją w y­
mowę. Chociaż piłkarz© nie o- 
Siągneli _ jesizoze fo rm y przed, 
wojennej, to jednak pod wzgle 
dem liiczlwwym dorobek jest 
imponujący.

Os jagnięcia _ te zawdzięczać 
nąłezy w pierwszym rzediaie 
n ielicznej grup ie  starych do­
świadczonych dział aczy spor bo

wych, k tó rzy  poświęcają sie 
nadal pracy «¡portowej, służą 
młodszym radą j  pomocą. Za­
liczyć do nich należy przede 
wszystkim  pp. Wolskiego, B i. 
tnerowsMego, Gwoździa, Am- 
drzejewsikiego. Polaka, K ra w ­
czyka^ Bluszczówny, Oleksia­
ka» P iw n ika , Grzyba i  w ielu 
uninych, ą z pomiędzy sędziów 
p iłka rsk ich  Grabińskiego, Pu- 
za, braci 'Przmielów. Grabow­
skiego ; Ohyokiego.

Ogółem W ydzia ł Sędziowski 
w  Zagłębiu liczy 54 sędziów.

Gorzej jes t notommaet z im. 
nyniii gałęziami sportu, gdzie 
eytnactia, ze względu na brak 
sprzętu i  fachowych fcicrowni 
‘i  o w, jest ciężka.

W  boksie Zagłobie repreaen- 
tow^ame jest wyłącznie przez 
zespół sosnowieckiego R.K.U., 
k tó ry  bra ł udział w rozg ryw ­
kach o miwfcrzjowstwo Śląska. 
Usitatnio powołano do życia 
sekcje bokserską przy; „W a r­
ci©“  _ za wforoiańskiej. 'Są to w 
c h w ili obecnej dwa k luby  bo­
kserskie, gdy przed k ilk u  la ­
ty  Zagłębię Uczyło około 10 .klu 
bow i  tw orzy ło  osobny Pode. 
kręg. Podobnie jest z (siatków­
ką j  koszykówką, uprawiany- 
m i dorywczo przez k ilk a  zespo 
fow. N ieoficja lne m istraostwo 
Zagłębia, w  roku ubiegłym  
zdobył zespół Kosnowleokiek o 
R.K.U.

„B ia ły “  sport dotąd ni© zo­
stał jeszcze powołany do życia. 
Powodem tego jest w  p ie rw ­
szym rzędzie brak kprtów , kto 
r©_ nie konserwowane uległy 
zniieze®en/i:u, ti na budowę no. 
wych k luby  nie maja fundu­
szów.,, Za to w tenisie stoło­
wym  panuj© ożywiony ruch. 
przy czym prym  wilodą świe­
tlice  Związków Górniczych, 
które przoprowadziłi nawet 
rozg ryw k i o m istrzostwo ro- 
botniozych zespołów Zagłębia.
. D przeszłości, niestety, nale­
ży także św ietny okres rozwo. 
,iu kolars;twa w Zągłebiu, któ­
rego zawodnicy tej’ - m ia ry  co 
ślusarczyk, - Ociepka, Trzon - 
kowsld, Ryś, znani b y li na to .' 
rtach całej Polsku B y ł p ro jek t 
Er^ ^m n e iM ą  sekcji kolarskie j 
w R .K .L.. nii© wiadomo dlacze 
go dotąd nile zirealizowaoy1?

W  przeciwaeństwie do ko la - 
daiałalnnść swą odnowił 

K lu b  Moteykłowy, z siedzibą 
■» Dąbrowa© Goromezej, k tó ry  
zicirganizowiał ju ż  dwa ra idy  j

k ilk a  bliższych wycieazek. W 
stadium, organizacji znajduje 
si© sekcja motocyklowa będzań 
ekie.i Sarmaeji.

Dodać trzeba, że K lu b  Mo­
tocyklow y Zagłębia Dąbr, 
jest najstarszą organizacja 
sportową, a na rachunku 
swym ma wiele pięknych suk­
cesów.
, Spotrły zimowe łyżw ia r­

stwo i narciarstwo. — posiada- 
ją_ , mężnych ¿wolenników 
wśród młodzieży. jednak brak 
.jest _warunków do ich upra- 
wianiia, Bcziśnieżam zima prze­
kreślała k ilk a  planowanych 
wycieczek zagłebiowskich h a r­
cerzy, k tó rzy  u tw orzy li p ie rw ­
szy w  Zagłębiu K lu b  Na,r«i<ar 
s . ,a dotąd Zagłębi© nie ma 
a:na jednego lodówisika. W  cza­
sie fe r ii świątecznych harce­
rze zorganizowali kor® uatr. 
caairski w Karkoacszaeh, k tó ry  
jeszcze trw a  i  cieszy się du- 
zyrp' powodzeniem.

M trakcie «rgamizaoji znaj- 
SS? r f1 ̂  hokejowa przy
K.K.U., oraz „-Czyni©“  ■ no. 
w yin  klub ie  sportowym, pow­
sta łym  _iiarzy Zjednoczeniu Dzie 
wuanskim. K lu b  prowadzony 
jest przez Jezierskiego — zna- 
uego jeszcze przed wojną i  za­
służonego, działacza, aportowe- 
go, co daje gwairanćij© dobrych 
w yników. Pierwszą w Zagłę­
biu sekcje hokejową zorgani­
zował R .K.U. K ierow nikiem  
jest Gęboatok, a trenować d;ru- 
p n e  ipa znany hokeista W o ł­
kow i*;,

„K ró low a  sportów“  — lekka 
a tle tyka  ruszyła wreszcie z 
martwego punktu, dzięki pra­
cy znanego entuzjasty p Pa­
welczyka, członkia zarządu O- 
kiręgn Śląskiego L.A . k ierów - 
uaka Górniczego K.S. przy ko- 
Palni „S a tu rn “ .. Zawody pro. 
pagandowe przy udziale’ WaJa- 
siewiozówny i  czołowych m i» -  
druków śląskich, zorganizowa. 
a® ■»" . Sosnioiwou, Będziimie i 
Czeladzi w yw oła ły  duże zain­
teresowanie młodzieży i  pu- 
blicznośei.

Reprezentacyjny iyezkarz

Ela powalanie do życia sekcji 
lekkoatletycznej, a w  Sosnow­
cu ¡mwiązał, si© K.S. Ozyn, 
gdzie im  być uprawiana przede 
wszystkim  lekka atletyka.

ja k  dotąd, bardzo- m ały u- 
daiał w 'życiu .sportowym bie­
rze młodzież, szkol ma, tworzą­
ca pg.zcd wojną potężną arm ią 
cwięzących. iW  różnych gałę­
ziach sportu wiele pierwszych 
mnąiec i  sukcesów ©dhosili za- 
wodumy szkolni. Jednym z po 
wodo w fogo stanu jest brak 
ins trukto rów  sportowych 
szkołach.

M ladze szkolili© w inny 
ten sten zwrócić większą niż 
dotąd uwag© i umożliw ić m ło. 
dziczy uprawiani© sportów, co 
jest przecież nieodzownym wa 
runkiem  zachowania ' dobrego 
zdrowia. (Wcl)

w

na

BKS Batory II KS sur Silesia nyoniR 11:5
w boksii

Chorzów. W meczu o d rużyno­
we m istrzostwo Śląska k lasy B, 
rozegranym  przez d rug i zespól 
RKS B ato ry  z rybn icką  drużyną 
KS TUR, zwycięstwo odnieśli 
chorzow ianie w  stosunku 11:5.

W yniki po-szczególnych walk:
Waga musza: Pogaiduch zno­

kau tow a ł w  p ierw szym  starciu 
W ilczka:

kogucia: Reiehert niespodzie­
wanie zrem isował z Byczyską;

p ió rkow a: Grzesił: uzyska ł dwa 
punk ty  , w a lkow erem  z braku 
przeciw n ika ;

lekka : Kubica I I  uleg ł po n a j­
ładnie jszej -walce dn ia Kolon- 
ee II:

pó łśrednia: Waloczek w ypunk­
tow a ł Szymurę:

średnia: Grabarek ju ż  w  p ie rw  
szej rundzie został znokautowa­
n y  pfze Rolnika:

Rada PW i WF
powstała w Gliwicach

Gliwice, Dnia 3 bm, odbyło się 
w  tu t. Zarządzie M ie jsk im  ze­
branie (organizacyjne Rady W F 
i  PW, Na cz łonków  Rady powo­
łano p rzedstaw ic ie li M ie jsk ie j i  
P ow m low ej Rady Narodwej. In ­
spektorów szkolnych. leka rzy  
m ie jskich, delegatów m łodzieżo­
w ych  oraz k lu b ó w  sportowych.
Ponieważ prace Rady będą do ty­
czy ły  w  pierwszym  rzędzie pod­
niesienia wyszkolenia' sportowe-

go ha terenie miasta, została ońa 
utw orzona przy Zarządzie M ie j­
skim.

Po usta len iu  składu osobowego 
Rady. przystąp iono do w yb o ru  
prezydium , w  sześcioosobowym 
składzie oo którego weszh. p re­
zydent mry-:ta K o j, przew-odni- 
czącj 1VI. R. N. Jaw orski, w ice- 
starosta Powala, pp. P a jąk i K o f­
ta n.

półciężka: Baarnow ski zwycię­
ży ł przez ko  w  d rug im  s ta i-d ii 
Buchalika;

w ciężkiej: Latoska zwyciężył 
walkowerem.

Sędzi w a li pp. Biała« i Piprek.

Lechia Mysłowice —  
Cracovia 7:7

M ysłow ice . O dbyte w  M ys ło w i­
cach w  niedzielę zawody bokser­
skie zakończyły się w yn ik ie m  re ­
m isowym . W a łk i w  w a d ie  pó ł­
ciężkiej n ie  rozegrano. Cracovia 
pozostaw iła b. dobre wrażenie i 
przedstaw ia się jako.zespół o do­
b re j k o n d yc ji przewyższając pod 
tym  w zględem  gospodarny. W Le 
ch ii na w yróżn ien ie  zasługują 
m łodzi zawodnicy B re k le r. B rze­
ziński i K oz ie ł I I .  W a lk i odby ły  
się w  p rzy jac ie lsk ie j atmosferze 
i  s ta ły  na dobrym  poziomie.

W y n ik i b y ły  następujące.:
waga musza: P ie trzyca (L) prze 

gryw.a w  trzecie j rundzie  pfzez 
k. o. z D w ern ick im  (C); w  wadze 
kogucie j B rzeziński (L) zwycięża 
na -punkty S tysiała (C); w  wadzę 
p ió rkow e j B re k le r (L) rozstrzyga 
w ą lkę  ,w d rug ie j rundzie, nokau­
tu jąc  Rapacza I I  (C); 'w  wadze 
le kk ie j H an f I I  (L) rem isu je  z 
Rapaczem I  (C); w  wadze p ó ł- 
średniej W alendowski (L) prze­
g ryw a na pu n k ty  z Jab łońsk im  
(C); w  wadze średniej K oz ie ł I I  
(L) znokautował już  w  pierwszej 
rundzie P iśkiew icza (C); w  wadze 
ciężkie j w e te ran W ocka (1.) prze­
g ryw a  na p u n k ty  z P ieniążkiem  
(C).

W idzów ponad 1.000.

O p ra iu o  re p re ze m o iu a m e  Śląska

WMKS — Pelonía (Maiy) 3:3 (2
Piekary Sl. W  ub. niedzielę na 

bo isku w  P iekarach Sl. odby ły  się 
e lim inacy jne zawody do L ig i 
Państwow ej pom iędzy m iejscową 
P olon ią  a W M KS. Katow ice.

- -M. jW w ody  -wzbudziły zrozumiałe
Mucha >vsvąguąi 3,70 ,A-*rresowarue,.o -czym świadczy 

niur. co jeat m jlerK&ym  powo pv. \vsia ilość widzów w liczbie 
jsnny m  wynafciem Śląska. Z a - oko i.j 1 rzęch tysięcy.
zaisiifaino a tronę, ; Piei-wsze m in u ty  u p ływ a ją  na
»z©!*©«'*4 ^zcyjupłe wza jem nym  badaniu sił. Oba ze-

s i ic łT i U b u i f e i ł y ° d o S y  n i  Społy ZagryWają bezładnie-
ty n i p o lu  w ic iu  k lu b ó w .

Będzińskia Sarmacja uchwa.-

Jubileusz zakopiańskiej Wisły
Kw apień zwycięża w  biegu płaskim

1:0) orazZakopane, (tel. wł.). W dniach

¥ ¿ £ ¡ 2 ?  7 S S  ¿ G i s - s s  u ,n :
sportowe, wchodzące w ramy ob­
chodu 20-lecia istnienia tego klu* 
bu.

i20̂ 435 turniej hokeT 
Zp :Ul ziaI em krakowskiej 
Pi j ta z CieS7-yna. A zs z 

■ drnzyny Jubilatów. 
Turmej wygrała krakowska

Zakopiańską Wisłę w I cyj, toteż ograniczono się tylko do 
urządzenia biegu płaskiego na dy 
stansie 14 km.

Wyniki były następujące:
1. Kwapień Tadeusz (Wisła) 

53,07 min.
2. Zubek Józef (8NPTT) 56,05.

Drugie miejsce zajęła zakopiań 
ska Wisła, zwyciężając AŻS Lu­
blin w stosunku 4:3. Trzecie miej 
sce przypadło drużynie Piasta z 
Cieszyna, która pokonała AZS 
Lublin w stosunku 8:3.

Zakopane (tel. w ł.). W ramach 
uroczystości jubileuszowych odWisła fcf- -y “* iu»M»wsiui uroi

wala w ™ ’ tU/ i l ie-ju. wystąp0- być się miały skoki oraz zawody 
d7i„ wym najsilniejszym skła w kombinacji norweskiej. Niesie- 

‘ „r  , onaI,a ona cieszyński ty, brak śniegu nie pozwolił na 
-t  w stosunku 7:1 (3:0, 3:1, przeprowadzenie tych konkuren-

Ha lodowiskach Polski
Cracovia— Siła Giszowiec 

8:2 w hokeju
K r a k ó w  (teł. wł,). Rozegra­

ny w niedzielę w Krakowie mecz 
przyjacielski w hokeju pomiędzy 
mistrzem Polski, Cracovia a dru­
żyną Siły z Gisżowca zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem 
drużyny krakowskiej w stosun­
ku 8:2.

Cracovia —  Polonia By­
tom 5:2 w hokeju

Kraków, (tel. wł.). Rozegrany w  
-święto Trzech Króli w Krakowie 
mecz hokejowy . pomiędzy mi­
strzem Polski Cracowią a bytom­
ską Polonią zakończył się zwycię­
stwem Cracowi w stosunku 5:2 
<3:1, 1:1, 1:0).

ŁKS ŁODŻ — LECHIA PO ZN A * 
4:1 W HOKEJU  

Łódź. R ew izyta hokeistów  poz­
nańskich w  Łodz i przyn iosła im  
w  pierwszym  d n iu  w  spotkaniu z 
ŁK S -em  porażkę w  stosunku 1:4.

LECHIA BĘDZIE GRAŁA  
W SIEMIANOWICACH  

Siemianowice. Mecz hokejow y 
Poznania —  Lechia Poznań, w
k tó re j w ystępu ją  znani hokeiści 
dr. Kasprzak i mgr. Ludwiczak
(przedwojenny gracz ka to w ick ie j 
Pogoni) zakontraktow any został 
przez k ie row n ic tw o  S iem ianow i- 
czanki na dw u k ro tn y  występ w  
Siem ianowicach w  dniach 13 i  
14 bm.

W ystęp Lech ii na Śląsku zapo­
w iada się n iezw yk le  interesująco. 
Bliższe szczegóły o meczach po­
damy w  te rm in ie  późniejszym.

] .SIEM IANOW IC/ANKA — CKS 
Wynik ten jest dla Polonii suk- CZĘSTOCHCOWA 23:0 W HO-

cesem, zważywszy, że w obecnym 
sezonie ma za sobą zaledwie k il­
ka meczów na m istrzostwach 
Śląska.

Zdobywcam i bram ek dla C ra­
cowi! b y li:  M archew czvk i W o ł- 
kow sk i po 2 oraz W ięcek 1. Obie 
b ra m k i d la  P o lon ii zdobył M a ­
sełko

KEJU
Siemianowice. Przygotow ując 

się do pó łfina łow ego meczu o m i­
strzostwo Polski z W isłą , m is trz

Jak było w  Bielsku?
Bielsko, (te ll w ł.)  Ńa stokach 

iliinczoka odby ły  się pierwsze w  
ym  roku  na Śląsku zawody na r 
Jarskie, w  ram ach k tó ry c h  prze­

prowadzono zaw ody w slalom ie. 
W  biegu p łask im  na dystansie 
12 ¡tam. zw yc ięży ł poza konkursem  
znany biegacz lekkoa tle ta , Jurzak 
(SNPTT Bielsko) w czasie 0.45,40 
min. Pierwsze miejsce w  konkur 
sie zdobył Tajner (Watra) 0.46,18 
min.

W  slalom ie zw yc ięży ł Stanco 
(AZS G liw ice) w  czasie 1.46 m in .

czym można zaobserwować w y ­
raźne zdenerwowanie graczy. 
W  10 m inucie  atak gości s tw orzy ł 
niebezpieczną sytuację pod bram ­
ką P o lon ii, w  w y n ik u  k tó re j o- 
brońca W in k le r z a w in ił rękę na 
po lu podbram kow ym . Rzut k a m y  
w yko rzys ta ł Płaczek. Po straco­
ne j bramce Polon ia zabrała się 
energicznie do pracy. Bom bardo­
wanie b ra m k i m ilic ja n tó w  przez 
kilkanaście  m in u t pozostaje bez 
rezu lta tu . U  graczy P o lon ii w idać 
b ra k  wykończenia akc ji. N a jlep ­
szy W ataku, Pawelczyk, zaprze­
paszcza dogodne pozycje.

Pod koniec pierwszej po łowy 
atak W M KS. przeb ija  się przez 
je j obronę i  ze strza łu  W róbla 
zdobywa drugą bramkę.

Po prze rw ie  Polońia, pragnąc 
ratow ać straconą pozycję, zdw oiła 
tempo. G ra stała1 się bardzo za­
cięta i  ostra. M ało energiczny 
sędzia nie jest w  stanie utrzym ać 
w  karbach obu diaiżyn a przede 
wszystkim  gospodarzy, k tó rzy  dą­
żąc za wszelką cenę do zwycię­
stwa, uc ieka li się n ie jednokro tn ie  
do g ry  b ru ta ln e j. W  12 .minucie 
sędzia d y k tu je  rzu t k a rn y  dla 
Polonii, którego nie  p o tra fi w y ­
korzystać Pawelczyk. P iłkę  zręcz­
nie w y ła p a ł Kw oka. ,

M im o niepowodzeń gospodarze 
nie zaprzestają atakowania bram ­
k i i m ilic ja n tów , ograniczających 
się' do skutecznej zresztą obrony.

Lechia
i :

Kop. Katowice 5:4
w ping -

Mysłowice. W  ram ach drużyno­
wych m istrzostw  Śląska w  tenisie 
sto łowym  drużyna Lechii poko­
na ła groźny zespół ka to w ick ie j 
Kopalni w  stosunku 5:4.

Najlepszym, zaw odnikiem  d ru ­
żyny m ys łow ick ie j .by ł Kokoszka, 
k tó ry  w y g ra ł swoje w szystkie trzy  
gry.

Dalsze d w a ' pu n k ty  zdobyli: 
Mądry i Kula. D la K op a ln i p u nk ­
ty  zdobyli: Nie,s tró j i Langner 
po 2.

W najbliższą środę drużyna Le ­
ch ii rozegra W M ysłow icach mecz 
o m istrzostwo z drużyną K opa ln i

Śląska rozegrał w  św ięto Trzech Kleofas z Katow ic, w  k tó re j wy- 
K ró li p rzy jac ie lsk i mecz z często- stępuje Pierończyk i Związek, 
chowskim  zespołem CKS-u, zw y- Mecz odbędzie się w świetlicy 
ciężająe go w  stosunku 23:0 (5:0, Lechii przy Placu Wyzwolenia 

17:0, 11:0), o godz. 18.3Ł

Sieniianowiczanka —  
Pogoń Katowice 7:2 

w ping-pongu
Siemianowice. Rozegrany w  so 

bo-tę w  S iem ianowicach mecz o 
drużynowe m istrzostwa Śląska w  
tenisie etoło-Wym' pomiędzy czo­
ło w ym i zespołami grupy kato­
w ick ie j p rzyn iós ł zdecydowane 
zwycięstwo S iem ianow iczanki w  
stosunku 7:2.

Kaw czy k, będący obecne w  do­
skonałej fo rm ie , po tw ie rdz ił swe 
•ostatnie sukcósy, w yg ryw a ją c  
wszystkie swoje t rz y  gry. Pie- 
ćhaczek i Ro4»ok zdobyli po 2 
ounk ty . D la Pogoni pu nk ty  zdo­
b y li:  Krause Zwyciężając Robo 
ka. oraz Rozpędowsk»

»Dopiero w  25 m inucie  W yleża ł- 
kow i uda ło ł się zdobyć pierwszą 
bram kę d ia  P olon ii. Uzyskanie 
pierwszego goala przez gospoda­
rzy zm ieniło poważnie obraz gry.

W  w y n ik u  dalszych ataków  L i -  
zurek strzela w yrów nu jącą  b ram ­
kę. Stan rem isowy 2:2 u trzym a ł 
się zaledwie k ilk a  m inu t, gdyż 
B ie li udało się uzyskać trzeciego 
goala d la  W M KS. Zdawało się, 
iż  w y n ik  ten u trzym a się do koń­
ca meczu. W brew  przew idyw a­
niom  w  ostatn ich m inu tach  Polo­
n ia  zdoła ła ponownie w yrów nać 
ze s trza łu  Lepszego.

Po zawodach, k tó re  odbyw ały 
się w  bardzo gorącęj atmosferze, 
rozwydrzona publiczność dopu­
ściła się pobicia sędziego M orc in ­
ka. Pobicie sędziego je s t w ie lk im  
skandalem i  w ys taw ia  najgorsze 
św iadectwo o w yro b ie n iu  sporto­
w ym  zw o lenn ików  P olon ii, (p)

RKS ZABŁOCIE — ŚLĄSK
ŚW IĘTO CHŁO W ICE 2:1 (1:0)
Żyw iec. W  meczu o m istrzostwo 

k lasy A  rozegranym  w  niedzielę, 
drużyna żywiecka m ając przez ca­
ły  czas meczu w yb itn ą  przewagę, 
pokonała nieznacznie am b itną 
drużynę Śląska, w  k tó re j na js łab­
szą lin ią  b y ł atak.

O bydw ie b ra m k i d la  zwycięz­
ców zdobył T a lik .

WAWEL NOWA WIEŚ — W AL­
COWNIA CZECHOWICE 3:2 (2:0)

Nowa Wieś. Do ostatniego m e­
czu ó m istrzostw o g rupy  p ie rw ­

szej W alcownia stanęła ja ko  k a n  
dydat na jesiennego m istrza. T ym  
czasem W awel, bardzo groźny na 
swym  boisku, zagrał bardzo am­
b itn ie , zwłaszcza w  pierwsze j po­
łow ie, w  k tó re j zdobywając dw ie 
b ram k i; zapew nił ju ż  sobie zw y­
cięstwo. 7 ' '

W  drug ie j po łow ie  do głosu do­
szła W alcownia, jednak zwycię­
stwa nie p o trta fiła  ju ż  odebrać 
gospodarzom.

B ra m k i d la  W awelu zdobyli: 
najlepszy na bo isku C hm ie lsrsk l 
2, oraz Jarząbek z karnego. D la  
W alcow ni b ra m k i zdoby li Czy­
żyk i Żaczek. W idzów 2.000.

AK S . M IK O Ł Ó W  —
ZW M . Ł A Z IS K A  GÓRNE 6:1 (3:1)

Mikołów. W  pow tórzonym  me­
czu o m istrzostw o k lasy B  d ru ­
żyna m iko łow ska odniosła tym  
razem bezapalacyjne zwycięstwo 
nad am bitną drużyną z Łazisk. 
AK S . zagrał' najlepszy mecz m i­
strzowski.

Zdobywcam i bram ek b y li w  
A K S .: k le m e n t 3, H a jok  2 i  M ro ­
czy 1. D la  pokonanych bram kę 
s trze lił Jargoń.

K a t o w i c e .  W p i ł t ó ,  dnU 10 I. 4? 
odbędzie się w Domu K u ltu ry  Katowi, 
cacli przy ul. Francuskiej nadzwycra’ne 
walne zebranie sekcji p lik i noine! KS Po. 
goń, w pierwszym ¡.ermlnie o godz. 10,-W 
drugim o godz. 19.30,

Udział wszystkich cztonkdw sekcji obo­
wiązkowy, Porządek obrad podany 
nie na miejsca.

0 puchar przemysłu cynkowego
HKS Szopienice —  
Baildon 2:1 (0:1)

Szopienice. JW pierwszym  me­
czu o puchar Zjednoczenia Przem. 
Cynk. drużyna szopienicka zgo­
tow ała niespodziankę, zwycięża­
jąc s ilny  zespół Baildonu. .

Gra prowadzona by ła  w  szyb­
k im  tem pie. D rużyna szopienicka, 
m im o ’ zmęczenia meczem z dnia 
poprzedniego, zagrała bardzo am 
b itn ie  i  zdystansowała pod tym  
względem gości. B a ildon zagrał 
w  swoim  najlepszym  składzie, 
jednak renom owani jego napast­
n icy nie p o tra f ili sforsować do­
skonale grającego i  tym  razem 
bram karza Kaczmarczyka oraz 
obrońcę Jochemczyka, na jle p ­
szych graczy gospodarzy.

Zdobywcam i .bramek u zw y­
cięzców b y li: Pająk I I  i Pilarek, 
a w  drużynie ka to w ick ie j — Pol. 
Zawody prow adził -b. dobrze p. 
Dublaszewski.

Pokój Nowy Bytom —  
Polonia Piekary 3:1 (3:0)

N ow y Bytom . W  rozgrywkach 
pucharowych gospodarze pięjW - 
szym swym  w y  stępem zgotowali

swym  zw olennikom  w ie lką  nie­
spodziankę, zwyciężając m istrza 
jesiennego g rupy drug ie j.

Na drużynie P o lon ii znać było 
zmęczenie zawodami, ja k ie  roze­
gra ła w  dn iu  poprzednim  z 
W M KS, toteż na początku meozu 
drużyna gospodarzy przeważała 
w yb itn ie , uzyskując 3 b ram k i ze 
strza łów  T im a  2 (jedna z karne­
go) oraz prawoskrzydłowego M a i 
czewskiego 1. Po przerw ie  Polo­
n ia  dochodzi do głosu i przewa­
ża lekko do końca zawodów.

G ra była  szybka i  in teresu ją­
ca f- stała na w ysokim  poziomie 
technicznym.

Orzeł Brzeziny —  
Łagiewniki 1:2 (0:1)

Brzeziny. B, - klasowy zespól 
O rła  s taw ia ł zacięty opór d ru ży ­
nie Ła g iew n ik  i  u leg ł dopiero po 
zaciętej walce.

B y ł to mecz pucharowy,
*

W A L K A  M A K O S Z O W I’ —  K K Ś  
M Y SŁO W IC E I  b 6:0 (2:0)

M akoczowy. D rużyna W alk i 
przez zwycięstwo to zdobyła je ­
sienne m istrzostwo w  k las ie  C,
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H is to r ia  A rm i i  K ra jo w e j
Dolcoiiczenle ze strony dlruyief

W  tymże raporcie Rzepecki na- ! p rzesy łk i b ro n i z zachodu) trzeba 
pisał, że opozycję faszystowską się liczyć z wystąp ien iem  z ta k im i 
z O NR na czele, cechuje b rak | zasobami bron i, ja k ie  będą. 
skrupu iów  i demagogia, nie zbyt B ór i  pe łnom ocnik s tanęli też na 
duża liczebność, op ieran ie, się na j stanowisku, że porozum ienie ze 
klasach posiadających oraz bez- j Zw iązkiem  Radzieckim  może na- 
względna wrogość do rad yka lne j ; siąpić w  osta tn ie j chw ili, k iedy 
lew icy , trak tow a ne j celowo jako | ju ż  nie będzie czasu na nakazanie 
agentura lu b  straż przednia bo i- ! działania. W ychodz ili on i z zało- 
fzew izm u.

Oskarżony w skazyw ał też na 
PPR,, którego cele są znane, a 
którego wyższość polega na ener­
gicznej komendzie. Zam knięcie 
Obozu rządowego w  okopach św. 
T ró jcy  rozgorycza coraz większą 
ilość społeczeństwa — stw ierdza { 
rap o rt — z wyraźną korzyścią dla 
PPR.

zenia, że treść in s tru k c ji, k tó ra  
stanow iła  uzależnienie w ystąp ie ­
n ia  od porozum ienia, wskazuje na 
to, że bez względu na to, czy z za­
pałem, czy bez zapału, czynn ik i 
londyńskie o tym  porozum ieniu 
myślą.

Instrukcje z Londynu

Rzepecki zeznaje w  dalszym 
ciągu, iż wiadom o mu, że w  stycz­
n iu  1944 za pośrednictwem  rządu 
angielskiego wysunięte zostały 
propozycje sowieckie, podjęcia 
rozm ów z rządem po lsk im  w  L o n ­
dynie. B y ła  to n iew ą tp liw ie  moż­
ność zrew idow ania dotychczaso­
w e j p o lity k i. Oskarżony w yw odzi, 
żc o tym , czy jakiaś p o lityka  jest 
dobra, decyduje je j w yn ik , decy­
duje ocena is tn ie jących m ożliw o­
ści. P o lityka , p rzy k tó re j trw a ł 
rząd em igracyjny, egzaminu nie 
zdała.

N ie w iem  — oświadcza Rzepe­
ck i — w  ja k ich  w arukach nastą­
piło odrzucenie rozmów, zdaje m i 
się jednak, że by ła  to ostatn ia 
szansa. B y ł to b ra k  zm ysłu p o li­
tycznego, patrzenie na zagadnie­
nia  św iatowe przez pryzm at W il­
na i  Lw ow a i domaganie się, aby 
do tego dostosowały się s iły , dzia- 

i ła jące w  świecie. B y ła  w  tym

Depesza Sosnkowskiego
Zatrzym ano się na koncepcji, że 

jeże li a rm ia  n iem iecka będzie się 
j cofa ła nie w  stanie rozsypki, to 

W  tych w arunkach  po litycznych | w a lka  podjęta będzie ty lk o  k ró tko  
A K . p rzygotow yw ała  się do w a lk i, i term inow a, w  bezpośrednim po- 
Z b liżan ie  się fro n tu  zaktualfeo- i t l iż u  fro n tu , n ie  g łęb ie j ja k  na
w a ł o to zagadnienie. Bezpośredni j  k ilkadz ies ią t k ilom e trów . , . .
im pu ls  do nadania biegu sp ra -| Koncepcja ta, k tó ra  o trzym ała  pewna ślepota czy nieobce w i 
wiem, m ia ła  kon ferenc ja  w  Tęhe- : ,,n7’>vp „B u rz y “ , przekazana zo- dzeriia rzeczywistości, 
ranie. W  końcu listopada 1943 na- j st aja ‘ te legra ficzn ie  Naczelnemu i Nasze władze polityczne — mó- 
deszła in s tru kc ja  rządowa w  fo r-  I W odzowi. Została ona te legra ficz- j w i Rzepecki — nie do jrza ły  do w y 
m ie te legram u do dowódcy A K . nym  rozkazem przez rząd em igra- ci gnięcia wniosków, czy też nie

cy jn y  zaaprobowana i  zaczęła I m ia ły  do tego skłonności. To 
obowiązywać. I przesądziło losy nas w szystkich w

In s tru k c ję  przekazał do k ra ju  [ roku  1944 i  1945. W  lu ty m  1944 
gep. Sosnkowski, k tó ry  dołączył nastąpiło przem ówienie C hur-

(Oskarżony b y ł obecny w  m om en­
cie doręczania te j depeszy. In ­
s trukc ja  m ów iła  o powstaniu, jako 
o powstaniu ogó lno-kra jow ym , 
obejm ującym  ziem ie etnogra ficz­
nie  polskie, nie wcielone do Rze­
szy. W y ją tk ie m  od te j zasady 
m ia ły  być wcie lone do Rzeszy 
w o j. białostockie i łódzkie, które 
rów nież m ia ły  być objęte powsta­
niem .

W  in s tru k c ji podjęcie w a lk i 
czynnej zależne było  od dwóch 
czynn ików : pierwszym  było  na­
w iązan ie stosunków dyp lom atycz­
nych ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
d rug im  uzyskanie uzbro jen ia  z za­
chodu.

Z kom b inacji tych w a run ków  
w y n ik a ło  skom plikow ana proce­
dura, przy czym .kw in tesencją 
by ło  stw ierdzenie, iż w a lka  po­
wstańcza ma być-podjęta w  całym 
k ra ju , k iedy  zostaną spełnione oba 
w a run k i. W  innych warunkach 
A K , m ia ła podjąć ty lko  wzmożoną 
dyw ersję .

Po pobieżnej analizie te j in ­
s tru k c ji, dowódca A K , uzgodnił z 
Pełnom ocnik iem  Rządu s tanow i­
sko, k tó re  nie ca łkow ic ie  p o k ry ­
w a ło  się z in s tru kc ją  rządową. 
W  tym  m iejscu oskarżony p rzy ­
pom ina jeszcze, że in s tru kc ja  na­
kazyw ała w  każdym  w ypadku  u- 
.iawnienie ca łkow ite  A rm ii K ra ­
jo w e j wobec w kracza jące j A rm ii 
Czerwonej, nawet w  w ypadku nie 
podejm owania w a lk i. U ja w n ia ­
jące sic organizacje m ia ły  m an i­
festować lo jalność w  stosunku 
dn rządu londyńskiego i m an ife ­
stować gotowość do świadczeń na 
rżeć z A rm ii Czerwonej.

Oskarżony zeznaje, że Pełno- I 
m ocnik Rządu i  dowódca A K . 
doszli do wspólnego wniosku, iż I 
nie może być m ow y o rezygnacji j 
z w a lk i zb ro jne j, a to ze w zglę- i 
dów po litycznych i  psychologie//- : 
nych S tw ie rd z ili on i da le j, że nie 
może być k ilk a  w a ria n tó w  akcji, 
gdyż rozkazy w  teren muszą być 
wydane na k ilk a  m iesięcy naprzód 
i rozkaz m usi być je dn o lity . U - 
stalono da le j, że ze względu na 
niepewność zaopatrzenia (wedle 
określenia oskarżonego, lada. p re­
tekst s łużył do w strzym yw an ia

kręgu warszawskiego, zapytany, 
k tó ra  godzina w ybuchu w a lk i n a j 
bardzie j m ii odpowiada, ośw iad­
czył, że godzina popołudniowa. 
Uzasadnił to w  ten sposób, że 
duży ruch u liczny  zam askuje kon 
centraeję oddziałów, że ludzie nie 
będą w  m iejscach pracy zabloko­
wani, że będzie m ia ł dw ie do 

[trzech godzin dn ia  na rozpoczęcie 
j w a lk i, a następnie na uporządko- 

szawy dała się ewakuować bez | w anie łączności i  przygotow anie 
w a lk i. | działań na dzień następny. N ie

Is tn ia ła  obawa, iż W arszawa j odpowiadało m u podjęcie w a lk i 
zostanie zniszczona. Postanow ią- , 0 świcie, bo oddziały' m usia łyby 
no, że dowódca A K . uda się zaraz j być skoncentrowane całą noc i 
do Pełnom ocnika Rządu i  uzgodni | byle rew iz ja  mogła wszystko zde- 
z n im  stanowisko. Londyn  m ia ł I maskować. O świadczył następnie 
być zaw iadom iony, iż k ra j sto i j dowódca okręgu warszawskiego, 
przed podjęciem  w a lk i w  dniach | ¿e 0 te rm in ie  rozpoczęcia w a lk i 
najb liższych. O dpow iedni te le - ; musi być uprzedzony p rzyn a j- 

D rugie zetknięcie nastąpiło na | gram nadany został do Londynu i m n ie j na 30 godzin przedtem. Je-

dzia ły A K . w z ię ły  udzia ł w  walce 
z Niemcami, w spółdzia ła jąc ta k ­
tycznie z A rm ią  Czerwoną dó w y ­
jaśnienia w zajem nych stosunków 
jednak nie doszło, ponieważ wsku 
tek k o n tra k c ji n iem ieckie j od­
dzia ły A rm ii Czerwonej cofnęły 
się w  jedną stronę, a oddziały 
polskie w  k ie run ku  Bugu, szuka­
jąc oparcia w  okręgu lube lskim .

wileńszczyźnie, gdzie p rzy uzbro- ¡ 26 lub  27 lipca. 
jen iu  oczywiście p a rtyza nck im ; 27 lipca rano odbyła się odpra- 
A K . w a lczyła  przeciw  Niemcom wa w szystkich szefów oddziałów
w  sile około 2 d yw iz ji. Rzepecki 
tw ie rdz i, że A K . po traktow ana zo­
stała wówczas w  sposób n iep rzy­
jazny, co tłumaczono sobie w  ten 
sposób, iż ziemie te, uważanć b y ły  
już za in tegra lną część ZSRR.

Rzepecki zeznaje dale j, że gdy 
przyszły niejasne w iadom ości o 
n ieprzyjaznych wystąp ieniach rów  
nież w  lubelszczyźnie, n ie  w yc ią ­
gnięto ź tego jeszcze żadnych kon 
sekwencji.

sztabu z udzia łem  dowódcy okrę 
gu warszawskiego i  Pełnom ocnika 
Rządu. Pełnom ocnik Rządu w y ­
słucha! o p in ii wszystk ich obec­
nych. Trzeba stw ie rdz ić  — k o n ty ­
nuuje zeznania Rzepecki — że 
d rug i oddział sztabu wskazyw ał 
na jeszcze nie dość daleko posu­
n ię ty  rozk ład s ił n iem ieckich i 
niejasną sytuację na wschód od 
W arszawy. Oskarżony tw ie rdz i, że 
wzburzenie W arszawy było w ie !

Wobec w ątp liw ości, czy A rm ia  i k ie  i  tu  należy szukać genezy fa ł-  
K ra jow a  będzie po traktow ana ja -  ! szywego rozkazu pogotow ia w

do n ie j sw ój l is t  te legra ficzny, w  
k tó rym  w y ra z ił n iew iarę , ażeby 
postawa, nakazywana .przez rząd, 
by ła  celowa. Sosnkowski tw ie r ­
dził, że A rm ia  Czerwona nie  uzna 
placówek de legatury i  oddziałów 
A K ., że wobec tego nie należało 
by u jaw n iać w ładz cyw ilnych  ani 
wo jskow ych.

Ta depesza Sosnkowskiego — 
według słów  Rzepeckiego — w y ­
w o ła ła  wśród zebranych p rzy ­
wódców A K . zgorszenie.

Dowódca A K . kazał 'depeszę u - 
k ryć  i zna li ją  ty lk o  ći, k tó rzy  
t y l i  obecni p rzy je j odczytaniu. 
Oskarżony przypuszcza, że tego 
rodzaju sugestia mogła przyjść 
nie ty lk o  na ręee dowódcy A K ., 
że te wszystkie czynn ik i, k tó re  u - 
znawały gen. Sosnkowskiego za 
na jwyższy au to ry te t dla siebie, 
m ogły tę sugestię p rzy jąć za na­
tchnienie. Oskarżony sądzi, że jest 
to jedno ze źródeł, k tó re  w yw o ­
ła ły  pewne z jaw iska w  roku  1944, 
w  roku  1945 i  może działa i  dziś.

Rząd emigracyjny 
nie zdał egzaminu

Dowódca A K  stanął na stano­
w isku lo ja lności wobec rządu, 
tu ż  w  .grudniu 1943 zaczęły się 
odpraw y kom endantów  okręgów 
i w ychodziły  pierwsze in s trukc je  
co do zachowania się w  roku  1944.

ch iila , k tó re  rozw iało szereg z łu ­
dzeń. Zdaniem  oskarżonego w te ­
dy Zw iązek Radziecki, w idząc, żę 
ifie  dochodzi do rozm ów z rzą­
dem em igracyjnym , zdecydował 
się na poparcie PKW N., zadecydo 
w a l o swoim  stanow isku wobec 
podziemnych w ładz rządu lo nd yń ­
skiego. Pow sta ły  w a run k i, w  k tó ­
rych setki tysięcy żołn ierzy A K . ; 
znalazło się w  przym usowym  poło I 
żeniu. Jedni żołnierze A K . znale- j 
ź li dla siebie w y jśc ie  z te j sytua- ]
c ji:  zna leźli się przy warsztatach . . .  . . .  ___ .. . . , 7  ... • ___ m ów ien ia wypadków, poprzedza-pracy, m m  w y k o le ili sic po lityez- , .. , . .. , , . , . - .laćych bezpośrednio powstanieme, czy nawet k rym in a ln ie , n ie - 1

ko współdzia łająca w  walce z 
Niemcami, w ysunięta została kon ­
cepcja, żc A K . będzie m usiała być 
rozwiązana. Kom endant obszaru 
lwowskiego, gen. F ilip kow sk i, 
pseud. „Jan ka “ , o trzym ał zapo­
wiedź, ewentualności rozw iązania. 
Dopom inał się on, aby wydano 
mu tak i rozkaz na piśmie. Spra­
w y nie doprowadzono jednak do 
końca. Panował pogląd, że od te j 
próby nie może, się uchy lić  i K o ­
menda G łów na A K , i Delegatura, 
a także jeden z poważniejszych 
rezerwuarów  A K . — okręg w a r­
szawski.

Przed powstaniem .
Osk, Rzepecki przechodzi do o-

Nauczycieli-komercialistów
(towaroznawstwo, geografia 
gospod.. organizacja handlu, 
arytm et.) poszukuje od zaraz 
D yrekc ja  G im nazjum  H and lo­
wego T. P. S. S. w' Spokojnej 

Górze, pow ia t Lw ów ek. 
Uposażenie n a jm n ie j 10 tys. 
mieś. —  M ieszkanie zapew­
nione. — O fe rty  z podaniem 
k w a lif ik a c y j (na razie bez do. 
kum entów ) nadsyłać do Dy-f 
re k c ji G im nazjum  w  te rm in ie  
do, 20. stycznia. 64

k tó rzy  u leg li w'ręcz namow'om 
czynn ików  obcych.

W  k ra ju  w ierzono zawsze — 
kon tynuu je  su 1; zeznania oskar­
żony Rzepecki — że tam  w  ¡Lon­
dynie są f i  w tajem niczeń}. -TV 
wiedzą lep ie j. Jeżeli n ie jedno^- 
n ic w  czasie okupacji nie i i :  N i a 
było  zrozumieć pewnych n iedocią­
gnięć rządu em igracyjnego, jeże li 
n iek tó re  ich pub likac je  czy po­
ciągnięcia b y ły  iry tu jące , to za­
wsze m ów iono: oni Wiedzą lep ie j 
i  muszą mieć jakieś a tu ty  w  k ie ­
szeni.

Postawa, k tó rą  władze P o lsk i 
Podziem nej i  A K . p rzy ję ły , była  
w  swej częśc5 w o jskow e j an ty - 
niem iecka, natom iast w  części po­
lityczn e j by ła  wyrazem  nasta­
w ien ia  rządu em igracyjnego w  
stosunku do A rm ii Czerwonej i 
PKW N . Is tn ia ło  przekonanie, że 
może w  osta tn ie j c h w ili dojdzie 
«0 porozum ienia, że w a lka  z 
N iem cam i w ym usi na obu s tro ­
nach porozumienie. Przypuszcza­
no, że może to nastąpić, na drodze 
bezpośredniego w spółdzia łan ia w  
walce. T ak to p rzyn a jm n ie j rozu­
miano w  k ra ju

Zetknięcie
z Armią Czerowoną

Jąoych bezpośrednio powstanie 
warszawskie. 22 lub  23 lipca na 
tym  Odcinku fro n tu  niemieckiego 
wybuchła panika.

Oskarżony przyznaje jednak, że 
nadchodzące w iadom ości s tw ie r­
dzały. iż fro n t jest jeszcze zbyt 
daleko. Około 20 lipca czołówki 
osiągnęły, ziiąfe się, Radość, a 39 
iipca W awer. W iadomości, dostar­
czone przez dowódcę okręgu 
W arszawa - miasto, w skazywały, 
żc. fro n t obsadzony jest przez 
N iem ców w  sposób przerywany, 
i  że przez lu k i p rzen ika ją  oddzia ły 
rozpoznawcze.

D ru g i oddział przedstaw iał 
sprawę, że nadchodzą po s iłk i n ie ­
m ieckie, w  szczególności w ym ie ­
niano dw ie dyw iz je  pancerne, t j.  
dyw iz ję  Herm ann-G oering , k tó ra  
przeszła przez Warszawę i stanęła 
na wschód od W arszawy i  d y w i­
zję skandynawską W ik ing, k tó rą  
skierowano w  k ie ru n ku  P ilicy .

D ru g im  bezpośrednim im p u l­
sem do powzięcia decyzji w a lk i, 
w  św ie tle  7.eznań oskarżonego, 
b y ły  zarządzenia niem ieckie. We 
w to re k  25 lipca rozp lakatowano 
rozporządzenie, aby 100.000 męż­
czyzn s taw iło  się do pracy w  dniu 
następnym. Zarządzenie to zostało 
przez społeczeństwo zignorowane. 
Było  i drugie zarządzenie, k tó re  
potraktow ano jednak poważnie, 
jako sygnał a larm ow y, w ycią-

dn iu  26 lipca, k tó re  to pogotowie 
odwołano, jako przedwczesne. 
Rzepecki nie w ie, w  ja k im  stop­
n iu  to zarządzono i  odwołane 
pogotowie przyczyn iło  się do roz­
szyfrowania zam iarów  A K . przez 
Niemców. B yło  zresztą wiadome, 
że N iem cy od dwóch tygodn i l i ­
czy li się z w ybuchem  powstania 
lada dzień.

Skom plikowana by ła  również 
sprawa zasobów. Niedostateczne 
przesyłk i w  zim ie, sp raw iły , że 
zasoby te b y ły  ubogie. Zgodnie z 
tym , co oświadczał dowódca o- 
kregu warszawskiego, posiadane 
środki w ystarcza ły  na k ilk a  dn i 
w a łk i. P rzy łączył się do tego ta k ­
że, pewnego rodzaju pech czy 
przypadek. Na M okotow ie w  ręce 
N iem ców w pad ł schron, zaw iera­
jący 28.000 granatów ręcznych. 
Na W oli, w  ogrodach, gdzie zako­
pane b y ły  duże zapasy broni, za­
kw a te row a ły  się oddzia ły n iem ie­
ckie. To wszystko obniżało zdo l­
ność dó w a lk i. i

Powstanie w  Warszawie
Rozważano kwestię, którego 

dnia i  o k tó re j godzinie powsta­
nie mą wybuchnąć. Dowódca o-

ś li w ięc w a lka  m ia ła  się rozpo­
cząć o godzinie 17, to ostateczna 
decyzja m usia ła zapaść po p o łu ­
dn iu poprzedniego dnia. Postano­
wiono, że ten sam a lbo p raw ie  
ten sam kom ple t w ładz schodzić 
się będzie raz lu b  dwa razy dzień 
nie, dla zastanow ienia się nad 
decyzją.

Zebrania odbyły  się 28, 29 i  30 
lipca. W  dn iu  31 lipca na zebra­
niu, k tó re  odbyło się przy  u lfcy  
E le k to ra lne j • 4, po zestaw ieniu 
w szystkich w iadom ości o tirzygo- 
toWaniach Niem ców, o położeniu 
fron tu , postanowiono, że 1 s ie rp­
nia  powstanie nie wybuchnie. 
Stw ierdzono, że jest bardzo w ą t­
p liw e , czy w ybuchn ie  ono 2 s ie rp ­
nia, tak, że w łaściw ie  w  rachubę 
w chodził dzień 3 sierpnia. W  tych 
dniach Rzepecki b y ł stale w  kon ­
takcie ze sw oim i podw ładnym i, 
tak, że każdego z n ich  m ógł osią­
gnąć, w  ciągu trzech godzin. D n ia  
31 lipca w  godzinach po łudn io ­
wych Rzepecki zaw iadom ił swych 
podw ładnych, że 1 s ie rpn ia po­
w stan ia nie będzie.

O godz. 18 po po łudn iu  dow ie­
dzia ł się jednak, że w  m iędzy­
czasie zapadła decyzja, iż jednak 
powstanie w ybuchnie pierwszego. 
Z aa larm ow ał podw ładnych, k tó ­
rzy  zdążyli wszystko uruchom ić. 
Pierwszego sierpn ia rano odbyło 
się jeszcze raz zebranie, d la  spraw 
dzenia, czy wszyscy o trzym a li 
rozkaz. Oskarżony nie zaintereso­
w a ł sił; wówczas faktem , dlaczego 
zm ieniono decyzję i  wyznaczono 
te rm in  w ybuchu  powstania na 
1 sierpnia.

„M echanizm  został uruehonsio- 
ny“  — konk ludu je  oskarżony —■
w a lka  rozegrała się w  sposób i 
z w yn ik ie m  w iadom ym .

Sąd zarządza przerwę do dn ia 
7 stycznia.

Dnia 4. stycznia 1947 r. 
p racow ity  żyw ot m ój ukochany 
i dziadek

Pierwsze zetknięcie się z A rm ią  lgn ię to  wniosek, że podjęcie w a lk i 
Czerwoną nastąpiło w  m arcu na grozi lada dzień, gdy nie można 
W ołyn iu . Rzepecki m ów i, że od- było dopuścić, aby ludność W ar-

śp. Antoni Gidaszewski
m istrz  kraw ieck i, odznaczony srebrnym  Krzyżem  Zasługi.

ŻO N A  X D Z IE C I.

ł
Pogrzeb odbędzie się w  środę, 8. stycznia 1947 r. z do­

mu żałoby przy u l. 3-go M a ja  34, o godz. 14.

M a r i a n  W o j c i e c h o w s k i

»Boski plan« Wilhelma I I
W kręgach polityki 1870— 1939

4)

Niem cy w  w y n ik u  w o jn y  1914 
— 1913 r- s tra c ili dwa m iliony , po 
ległych, potężną regu larna arm ię 
lądową i kosztowną flo tę  w o jen­
ną, k tó rą  ad m ira ł L u d w ik  von 
R euter — nie chcąc wydać A n ­
g likom  — za top ił 21 czerwca 
1-919 roku  w  Scapa F low . i U tra ­
c il i też N iem cy całe im perium  
ko lon ia lne : w  A fryce  ponad m i­
lio n  m il kw adra tow ych , rozdfeie- 
lonych przez Radę Am basadorów 
na m andaty: angielski, obejm u­
jący, część Kam erunu. Togo. Tan­
ganikę i Południowo-Zachodnią 
A fry k ę ; francusk i z pozostałą 
częścią Kam erunu i be lg ijsk i z 
Ruanda U rund i. K olon ie  zaś nie­
m ieckie na P acy fiku  zostały po­
dzielone na dwa m andaty: angiel 
sk i — na południe ód ró w tiik ą  z 
w s p a m i' Sąmoa. i N auru , oraz 

japoński — ną północ od ró w n i­
ka. Także w  Europie u tra c iły  
N iem cy stzóslą część — okupowa­
nych przez w ie le  ła t ■*- te ry to . 
r ió w : na rzecz D an ii — Szlezw ik 
północny. B e lg ii — Eupen i M a l- 
medy. F ra n c ji - -  A lzację i L o ta ­
ryngię, oraz na la t  13 Zagłębie

Saary, L itw y  —  K ła jpedę. .Cze­
chosłowacji — Hulćzyn, Polsce 
oddają zrabowane — Poznańskie, 
część Pomortea, część Górnego 
Śląska i wolne m iasto Gdańsk. 
Pozostał jednak Niem com  ciężki 
przem ysł, budowany w  ciągu 
trzydziestu k ilk u  la t, a rozbudo­
w any i udoskonalony w  la tach 
w o jny. Pozostały im  o lbrzym ie  
fa b ryk i zbro jen iow e K ruppa.

W dn iu 28. czerwca 1919 roku, 
w  piątą rocznicę traged ii sara jew  
skie j. następuje podpisanie tra k ­
ta tu  pokojowego w  W ersalu, ma 
iącego być podstawą pa cy fikac ji 
Europy oraz regulatorem  stosun­
kó w  m iędzynarodowych, w y k lu ­
czającym w o jny . A lianc i, w y ­
grawszy w o jnę św iatową, nie po­
t ra f i l i  n iestety w yg ra ć  pokoju. 
Nie w yko rzys ta li konsekwentn ie 
zwycięstwa, k tórego doskonały 
w zó r dał B ism arck po w o jn ie  
prusko-francusk ie j. W ojna, m a­
jąca dać spraw ied liw y, trw a ły  
pokój u k tó ra , według powiedze- 
ni,4 prezydenta W ilsona, jak ie  
stało się hasłem dnia , — by ła  
w o jną  dla położenia kresu w o j­

nie, w o jną  o zabezpieczenie świa 
ta d la  dem okracji —  stałą się je ­
dynie przerw ą w  działaniach w o ­
jennych. W ojna, mająca być — 
wedle zapewnień prem iera L lo y d  
George‘a —  ostatnią w  dzie jach, 
ludzkości i  k tó ra  —  według po­
wszechnego m niem ania —  by ła  
prologiem  szczęśliwszego rozdzia­
łu w  h is to rii, okazała się jedynie 
epizodem h is to rii.

Koalc ia. zachęcając swoich żoł 
n ierzy do strasznych zmagań w o­
jennych. zapewniała ich, że prze 
lewając swą k re w  w  walce prze­
c iw  na jw iększe j i n a jb ru ta ln ie j-  
szej potędze m ilita rn e j, uczestni­
czą zarazem w  osta tn ie j ju ż  w o j­
nie. ..Za jedno słowo um ie ra li 
wszyscy, za to' i po to św iat go­
rza ł pożarem, ono potęgą swego 
zaklęcia okupić m ia ło  zbrodnię 
w o jny. W  grzmocie dział, w śród 
klęsk i zwycięstw  tk w iło  niepo- 
znane w  sercach żołn ierskich, da 
wa ło h a rt przetrw ana. !Ono było 
tajem nica, ś c ię tą  nadzieją skoła­
tanych. sponiew ieranych mas. na 
k tó rych  leg ł cały ciężar w o jny . 
Ono się pisze o św ita n iu  w  mgłach 
wstających nad pobojow iskiem . 
Ono w ydziera się ku  żyjącym  ze 
wszystkich żo łn ie rsk ich  mogił... 
— N igdy!... — Już n igdy w ię ­
cej!... Sezeźnij, p rzeklę ta na w ie-

k i w iecznie i zagiń w  pamięci 
ludzkości, ostatn ia zbrodnio świa 
ta — ostatnia w o jn o !“  (Andrzej 
Strug). Wszyscy w ięc b y li oży­
w ien i w ia rą  w  nastanie, po w o j­
nie lepszego św iata, szczęśliw­
szego ju tra  ludzkości.

Chcąc jednak osiągnąć p ra w ­
dziwy, trw a ły  pokój, należało 
zaw ierać uk ład  o zawieszeniu 
bron i nie z delegacją cyw ilną, 
wyznaczona przez ostatniego ce­
sarsko - niem ieckiego kanclerza 
księcia Maksa von Baden, lecz z 
o fic ja ln ym i delegatami w o jsko­
w ym i ■ sztabu generalnego „n ie ­
zwyciężonej“  . a rm ii n iem ieckie j. 
W ten sposób uch ron iło by  się 
naród n iem iecki — żyjący na ty ­
łach a rm ii walczącej, czyli w  tak  
zpanym  „h in terland lz ie“  — od 
szukania przyczyn k lęsk i w  w e­
w nętrznym  .załamaniu i do prze­
rzucenia odpowiedzialności za 
klęskę na cyw ilnych  m in is tró w  
socjalistycznych. T ym  samym 
nic pow sta łaby sławna legenda
— Dolchstoss von h in ten  —  o 
śm ierte lnym  ciosie sztyletem, za­
danym zdradziecko w  plecy Zwy­
cięskiej a rm ii n iem ieck ie j przez 
soc.ial-denrokratów w  dn iu  9 l i ­
stopada 1°18 roku. Rozpowszech­
nien iu  się — Dolchstoßlegende
— legendy o niezwyciężonej w

bo ju mocy oręża niem ieckiego 
sprzy ja ło  przede w szystk im  to , że 
naród n iem iecki, k tó ry  w  czasie 
całei w o jn y  podlegał samolubne­
m u upojeniu, nie zaznał n iep rzy­
jac ie lsk ie j in w a z ji i strasznych 
sku tków  działań w o jenych —  po­
za k ró tk o trw a ły m  w targnięciem  
Rosjan do Prus W schodnich na 
początku w o jn y  — żołnierza' k o ­
a lic ji w id z ia ł ty lk o  w  postaci jeń 
ca wojennego, o swoim  zaś s ły ­
szał stale jako o zwycięsko w a l­
czącym, daleko poza granicam i 
własnego państwa.

Cttcąc w ięc zapewnić poczucie 
bezpieczeństwa k ra jo m  zagrożo­
nym  przez na jb ru ta ln ie jszą  z p o -  

| tęg m ilita rn ych , na leża ło■ przede 
[ w szystk im  zakończyć w o jnę  nie 
¡ na zachodniej gran icy Niemiec, 

ale w o jska a lianckie  pow inny by 
!y  maszerować na Niem cy, roz­
bić doszczętnie ich arm ię, p n u - 
sić do złożenia b ron i i w  ten spo 
sób pozbawić ją w  oczach na ro ­
du niem ieckiego blasku* „n iezw y­
ciężonej“ . Rozbrojenie a rm ii po­
w inno się by ło  przeto dokonać 
nie na obcym te ry to r iu m .'a le  na 
ziem i n iem ieckie j, w o jska koa l- 
c ji zaś nie zatrzym ując ‘ się na 
zachodnich granicach N iem iec, 
pow inny b y ły  maszerować na 
stoiic-ę, w kroczyć do serca N ie-

m iec — B erlina ,, ponieważ po­
wszechne wyobrażenie o w o jn ie  
utożsamia okupację państw a z 
pojęciem zwycięstwa. Należało, 
też zmusić — na dowód k a p itu ­
la c ji n iem ieckich  s ił zb ro jnych 
— głównodowodteącego m arsza ł­
ka P aw ła  von H indenfourga do 
osobistego, wręczenia swej szabli 
naczelnemu w odzow i s ił sprzy­
m ierzonych, m arsza łkow i F erdy­
nandow i Fochcw i, podobnie, ja k  
to zmuszony b y ł uczynić cesarz 
Napoleon I I I  wobec k ró la  W il­
helm a I.

A k to w i w  W ersalu z 1871 roku  
należało w  1918 ro ku  przeciw sta­
wić. podpisanie zawieszenia b ron i 
w W ersalu be rliń sk im  — Pocz­
damie. w  Sans-Souci, rezydencji 
le tn ie j F ryde ryka  W ielkiego, 
gdzie w  otoczeniu swych n a jb liż  
szych/, dow odził nieraz, że nie 
ma praw a publicznego, ani p ra ­
wa narodów. Ponieważ w o jna  
była zbrodnią przeciw  ludzkości, 
dlatego też, podobnie, ja k  karze 
się m orderców  za fcafoó.iscwo, na­
leżało surowo ukarać podżega­
czy i sprawców  w ojennych, a 
przede w szystk im  cesarza W il­
helm a I I ,  czołowych p o lity k ó w  
i wodzów, oraz w ie lk ic h  f in a n ­
sistów i p r,em yś łow c& y, ‘ E m il 
D i Ilon, w  pracy o ko n fe re ic - pc
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S ł u c h a m y  r a d i a
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 

LOKALNYCH ROZGŁ KATOW ICKIEJ

W torek, dnia 7 stycznia

1.00 sygnał czasu, 6.05 dziennik eoran- 
ny, 6.20 gimnastyka poranna, 6.38 muzyka 
poranna. 6.57 sygnał czasu, 7.05 muzyka 
7.15 w iadornuicf poranne, 7,35 zapowiedź 
programu* na dzień bieżąey, 7.40 m uzyki 
poranna, 8.30 informacje ogólnopolskie, 
8.50 koncert życzeń, 9.30 ~  11-30 przerwa.
11.30 konce ii reklamowy, 11.5T sygnał 
czasu i  hejnał, 12.05 audycja dla św ietlic 
robotniczych, 12-20 program *  Warszawy, 
13.05 muzyka obiadowa, 14.00 informację,
14.30 muzyka popularna, 15.00 słuchowi­
sko dla dzieci, 15,40 pieśni Juria Szapo- 
rina, 16.00 dziennik popołudniowy, 
kw in te t fortepianowy, 16.55 audycja dla 
młodzieży, 17.05 U „ naszych przyjaciół4’ 
17.25 koncert zespołu insfrum." P. R.* 
17.55 z życia kulturalnego, 18.00 audyc’a 
wojskowa, 18.30 nauka przy głośniku, 
19.00 koncert symfoniczny, 19.57 sygnał 
czasu, 20.00 dziennik wieczorny, 20 25 au 
dyc i* muzyczna, 21.00 słuchowisko p*" 
„P io tr  Ściegienny“  21.25 program z 
Warszawy, 21.45 Radiowy Uniwersytet Li|- 
Aowy, !2 M  kwadrans pro.y, 22.15 »ro­
ił;™'" na-ju tro , 22.25 audycja rozrywkowa, 
.1.10 os ta tn i, wiadomości dziennika r« '

-*LJ0 zapowiedź programu na' 
d -.ien następny, 23.35 koncert iyczeń, 23.35 
(jt/ęszczenle ważniej »tych wiadomości 
dziennika radiowego, 34.M zakJaezeme 
programu I hymn.

»

Szwajcaria dla ofiar wojny

Don Suisse” pomaga Polsce
K atow ice — Prócz A m eryk i, dzieci do tkn ię tych gruźlicą. Saną. | Jeśli chodzi o akcję, eharyta- 

Szwecji i Daruj, z w yd a tny  po. to ria  tak ie  zorganizowane zostały tyw ną na Śląsku, to w  okresie 
B°sPisszyly społeczeństwu w  S zw ajcarii, gdzie przywożone jednomiesięcznej pomocy rozdz'e-

c e a f r  i  e s t r a d a
PAŃSTWOWY TEATR SLĄSKI im 8 ł 
WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH 
Dziś, dn. 7 bm. na MAŁEJ SCENIE ko­

media A l. Fredry „M Ą Ż  i  ZONA“ . Po­
czątek o goda. 20.

TEATR ALASKI NA PROWINCJI
Dźiś, dnia 7 bm. Tęa jr Śląski wyieżdża 

do ZASRZA z świetną komedią \v i. Pe 
rnydskiego „SZCZĘŚCIE FR A N IA “ . Po- I 
czątek o godz. 10.30.

.Daru szwajcarskiego dla  o fia r , tego do S zw a jca rii sprowadzono ków. rep a tria n tów  i  osiedleńców, 
w o jny ", k tó ra  zaopiekowała się z zagranicy szereg m łodych ko- „Don- Suisse“  k ładzie w ie lk i na- 
ludnoseią na jbardzie j do tkn ię tą biet i  mężczyzn, rekonwalescen- cisk na udzie lanie w iększej p'o- 
skutkam i w o jny . O akc ji pomocy i. tów, rannych w  czas'e w o jny. \ |  mocy w  okresie zim owym  i w io - 
obszernie po in fo rm ow a ł prasę 1 \\r p ierwszych miesiącach p ra - j sennym. Rozdział w szelkich a rty -

ęy „D on Suisse“  ograniczył się ku łów  < odbywa się przy  w spó ł, 
do ake ji w  k ra jach  Europy za- udziale organ izac ji, cha ry tą tyw - 
chodniej. Dopiero z końcem w o j-  '

delegat na G órny Słask. p. Zam 
boni,

—  Szwajcarska akcja cha ry ta­
tywna, działająca w  ciągu d łu ­
giego okresu działań wojennych, 
odczuwała potrzebę rozw inięcia 
swej a k c ji w  m iarę zb liżan ia się 
w o jny  ku  końcow i, w  zw iązku z 
tym , Rada Federacyjna zapropo­
nowała Izb.e Zw iązkow e j, w  je * 
sieni 1944 r., uchwalen ie k red y tu  
w  wysokości 100 m ilion ów  fra n ­
ków  szwajcarskich dla o fia r w o j. 
ny. Dn ia 13 grudn ia 1944 roku  
Szwajcarskie Zgromadzenie Zw ią  
altowe za tw ierdz iło  jednogłośnie 
propozycję w  fo rm ie  uchw ały. 
Rezultatem ogólnej kwesty pu­
blicznej, było zebranie około 50 
milionów fr. szw,

Początkowo zadaniem „Don 
Suisae“ było ratowanie życia 
ludzkiego w dosłownym tego sio. 
toa znaczeniu. Rozdawana żyw ­
ność, odzież, lekarstw a ora/, bu- 

służącycn jako

ny do ta rł do Europy półn, i po­
łudn iow ej. Pomoc k ra jom  środ. 
kow o-europejskim  i  wschodnim  
opóźniona została na skutek tru d  
ności transportow ych.

Pomoc dla Polaki rozpoczęta 
została z końcem 1945 r. P ie rw ­
sze środki lecznicze i  a rtyku ły  
tekstylne zostały wysłane do 
W arszawy z konw ojem  K om ite tu  
M iędzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. Pomoc na szerszą skalę 
wzmogła się dopiero w 1946 r. 
Do Polski sprowadzono różnych 
artykułów na sumę 10,500.000 fr. 
szw., (instrum entów  ch iru rg icz­
nych. w e te ryna ry jnych , obuwia, 
teks ty lii, koców, sprzętu gospo­
darskiego, 'naczyń kuchennych 
itp.). Prócz tych a rtyku łów , przy. 
słano kompletnie wyposażony 
wagon dentystyczny, z trzema 
gabinetami i pracownię tefchRAwnocMinie TeaU Alą*ki wyjąJdła do j dOWE baraków,

rDe'k°?n°aV7 I £ “ * « « •» » »  tymczasowe, za- j niczną oraz fachowy personel Ie.
•kiego „ r o z b it k i “  z miz. j . Leszczyn- licznym  o f arom w o jny  karsk i. W  te j c h w ili wagon s ła ­

nych, ja k  P C K  oraz n iektórych 
urzędów ja k  Państw ow y Urząd 
R epatriacyjny. W tej chwili roz. 
dzieła się dla repatriantów 5 500 
pullowerów wełnianych, 10.000

spodni męskich, 2 tys. sztuk chu­
stek i 16 tys. par rękaw iczek.

Dążeniem organ izacji jest roz- 
w in ięc ie  a k c ji na szerszą jeszcze 
skalę, przez fundację  sanatorium  
w  Rabce, dla dzieci chorych na 
gruźlicę, z ca łkow itym  wyposa­
żeniem, wartość którego sięga 
kw o ty  1,600.000 fr .  szwajc.,. kom ­
pletne wyposażenie szpitala w  
W arszawie (100 łó'żek, sala ope­
racyjna, ins trum en ty  ch iru rg icz ­
ne, lekars tw a wszelkiego rodza­
ju , labo ra to rium  bakterio log  cz„ 
ne), wyposażenie k l in ik i dziecię­
cej d la  30 dzieci, wyposażenie 
w ie lu  sanatoriów, . p rzy tu łków

___  dziecięcych itp .
ciepłych czapek, 20 tys. par rę. . D nia  6 bm, przew idziany jest 
kawiczek, 3 tys. par męskich spo- przyjazd do Polski Wicedyrektora 
dni, 5 tys. par wełnianych skar. „Don Sulssc“, p. Eggera, który 
pet, 6.500 bluz męskich. Koleją- i zabawi także kilka dni w Kato- 
rzom rozdano 7.500 pullowerów wicach dla dokładnego zoriento-
wełnianych, a górnikom 1 hutni­
kom pracującym przydzielono: 
7 tys. pullowerów wełnianych, 4 
tys. koszul męskich, 5 tys. par 
skarpet wełnianych, 5 tys. par 
ciepłych kalesonów, 1.000 par

wania się w  w arunkach pracy w 
tu te jszym  przem yśle oraz zbada­
nia  zakresu potrzeb ludności Ś lą­
ska. Od opinii p. Eggera uzależ­
niona będzie dalsza pomoc P o l­
sce. (p)

Olbrzymie zamówienie
dla Państw. Fabryki Wodomierzy we Wrocławiu

niezbędne m in im um  egzystencji. 
W dziedzinie pomocy sanitarnej 
prócz lekarstw , w  t e ’eny n a j­

mie« „ ich dwóch“ . ”  bardziej do tkn ię te skutkam i w o j-
Z PAŃSTWOWEJ f il h a r m o n i i  | r ,Y. wysiane zostały m is ję  leka r- 

W piątek, dni» io bm. — nad2wvcjajnv skie oraz szpitale zaopatrzone w
UlPtrt wmlnnlceH,, __!__ I__i* „  . i --- .u . .  .  .. __ __•

•kiego. Pocsatek o gods. 19.JIL

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU 
Dyś, 7 i  juro, 8 bm, kom»di» Niewiar»-

. sy™lro*ie*»y. wystąp amerykan- potrzebne urządzenia.
•* ich  ar^ysiow: Franco A u fo rj (dyrekejal » »,
1 Norman Dsllo Jo.io (fortepian). I a k c j i  b o m o c y

W programie amerykańscy autorzy:
W a k c ji oomocy d re n o m  u- 

wzgiędniono sanatoryjne leczenie

cjonu je  w  Otwocku, a niebawem 
wysiany zostanie’  na Śląsk. Kfaj. 
ba rdze j udaną akcją na terenie 
Polski jest stworzenie kolonii 
szwajcarskiej w Otwocku, gdzie 
600 dzieci spędza kolejno .6 tygo. 
dniowy wypoczynek. W  c ągu ro­
ku przfez ko lon ię  tę przew inęło 
się 5.400 dzieci.

Zapomogi i odszkodowania dla rodzin
żo łn ierzy  polskich, służących uj a rm ii USA

zainteresowania nansowo od żołnierza (certifica te  w ań , ję«t_ jrzełożępie dochodów
rodzin  w  Polsce, ambasada RP. 
w  Nowym  Jo rku  podaje na pod­
staw ie in fo rm acji, otrzym anych 
od O ffice o f Dependency Bene­
f its  and Veterans A dm in is tra tion  
(Urząd O pieki Społecznej i Po­
mocy dla  W eteranów), iż wypłaty 
zapomóg i odszkodowań dla ro­
dzin żołnierzy polskich, służą, 
eych w armii Stanów Zjednoczo­
nych, mogą być realizowane w  
w ypadku, gdy żołnierz odbywa 
służbę, lu b  gdy poległ, lu b  um arł 
w czasie służby w tej arm ii.

W  w ypadku pierwszym , rodzi­
na żołnierza, starająca się o za­
pomogę (fam ily  allowance) musi 
złożyć podanie do urzędu Office 
of Dependency Benefits 213 tVa 
shington Street, Newark 2, N. J. 
Podanie może złożyć na rzecz te j' 
rodziny inna osoba, lub  in s ty tu - 
cja, względnie sam żołnierz, Je- 
sh chodzi o zapomogę dla żony 
lub dziecka żołnierza, to w ym a­
gane jest ty lk o  podanie, poparte
dowodem pokrew ieństw a. W wy.
d ^ c Ui gKdy staraw y m  się sa ro­
dzice lub rodzeństwo —  do po.

arąa musi być załączone św ia­
dectw o,,iz osoby te zależne są f i ­

o ł dependency) i żołnierz musi 
zaakceptować potrącenia od -¡wej 
pensji.

N a jp raktyczn ie jszym  sposobem 
za ła tw ian ia  spraw  zapomóg dla 
rodzin  w  Polsce by łoby składa­
nie podań w  te j spraw ię przez 
samych żo łn ie rzy .,

W wypadku śmierci żołnierza 
polskiego w czasie służby w ar­
mii USA, odszkodowanie lu b  e- 
m e ry tu ry  przyznawane są w do­
wom, dzieciom i  rodzicom, za­
leżnym  finansowo od zmarłego. 
Sprawy te załatwiane są przez 
Biuro Veterans Administration, 
Dependents and Beneficieries 
Slaims Service, Washington 25, 
D. C. Rodzina zm arłego żołnierza 
załatw iać może spraw y em erytu­
ry  bezpośrednio z urzędem lub  
przez inne osoby czy instytuc je , 
ja k  np. konsulat lu b  ambasadę. 
K ażdy wypadek rozpatryw any 
jest indyw idu a ln ie  i  przyznanie 
odszkodowania lu b  em erytu ry  
może być dokonane dopiero po 
o trzym an iu  wsze lk ich .danych, od 
nośnie żołnierza i  jego służby.

Jednym  z w a run ków  przy p rzy ­
znawaniu zapomóg lu b  odszkodo.

W r o c ł a w .  Jak już donosiliś­
my swego czasu, wyroby Państ. 
wowej Fabryki Wodomierzy we 
Wrocław r cieszą się dużym po­
wodzeniem na ryński zugianicz 
nym.

W listopadzie ub. roku Dania 
•ainówila w fabryce wrocław­
skiej 5.500 wodomierzy dla Ko­
penhagi. Wodomierze wrocław­
skie zostały w sierpniu ub. roku 
wysiane na wystawę w Sztokhol 
mie, gdzie wzbudziły specjalne 
zainteresowanie.

Jak się dowiadujemy, ostatnio 
szereg państw' zarówno europej­
skich, jak i pozaeuropejskich sta 
ra ~“ ię  o dostawę większej ilo- 
,śy'f54 SP domierzy wrocławskich.

np. zaświadczenie mifejscoWyclł ca mi£i<tońvecja pragnie zakupić
‘ n tn  n l r ł n r l n  -in  . . .  -  1 ___ W Al _  :____ __ S_władz, że składający podanie nie 

współpracował z wrogami Sta­
rtów Zjednoczonych.

D epartam ent's tanu  w Waszyng 
tonie in fo rm u je  przy  te j okazji, 
że wszystkie placówki Stanów 
Zjednoczonych w Polsce posiada, 
ją  dokładne dane w tej sprawie, 
potrzebne formularze i na żąda­
nie udzielą wszelkiej pomocy za­
interesowanym osobom.

we Yv'rov}awiu 5 tys, . wodomie­
rzy. Na większą ilość reflektuje 
Bułgaria. Pertraktacje z • tymi 
państwami w sprawie dostawy 
są w toku.

Poza tym zgłosiły chęć nabycia 
wodomierzy Brazylia, Finlandia, 
Norwegia, Grecja, Egipt, Urug­
waj. Chile. Dotychczasowa ilość 
zamówień przekracza 60 tys. szt.

ca przewyższa obecnie zdolność 
produkcyjną fabryki wrocław­
skiej. Przed wojną była to jedna 
z największych fabryk tego ro­
dzaju w Europie.

Celem zaspokojenia rynków eu 
ropęjsklch zagranicznych. Państ­
wowa Fabryka wodomierzy we 
Wrocławiu nawiązała kontakt z 
fabrykami wodomierzy w  Pozna­
niu i Toruniu dla "wspólnego zor­
ganizowania eksportu, (st)

h r o n i k a  l o k a l n a
W  B Y T O M IU  —

Redakcja i Administracja 
mieści się przy Placu Sta­
lina 10, nr, teł. Bytom 24-1S. 

W G L IW IC A C H  —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul, Z wycie 
stwa 31, tel. Gliwice 44-13. 

W SOSNOWCU —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. 3-go 
Maja 33, tel. 62-479, Admi­
nistracją przyjmuje ogło­
szenia z terenu Zagłębia.

Katowice. Na biednych po. 
wsaitu katow ickiego w płacił 
Pow ia tow y Urząd Ziemski 
kwotę 15.000.

Pow iatow y Zarząd Towa­
rzystwa O grodników  Działkę, 
wych w Katowicach złoży? 
kwotę .3.000. na ten sam cei, 
wzywając dalsze organizacje 1 
urzędy do naśl adowmłctwia.

Pow ia tow y K om ite t Opieki 
Spofeazinej składa wyiniiemo- 
nyrri ins ty tuc jom  tą drogą po. 
dŁitfkowanie w  im ien iu1 najbrię- 
dnejsKiej ludności pow iatu k a ­
towickiego.

K a t o w i c e .  Na terenie całe­
go województwa śląsko-dąbrow­
skiego zorganizowane zostaną wy 
stawy, popularyzujące plan go­
spodarczy odbudowy kraju, pod 
nazwą „Od wyzwolenia do planu 
odbudowy gospodarczej“.

Wystawy te zawierać będą kom 
piety tablic, wykresów 1 ekspona­
tów, ilustrujących Plan Trzyletni, 
jak również ilustracje przedsta­
wiające dotychczasowe osiągnię­
cia z dziedziny gospodarczej'wszy 
stkich gałęzi przemysłu.

Wystawy będą miały w  każ­
dym powiecie charakter regio­
nalny. (N)

Katowice. W dn iu  9 bm. <j 
goda. 17 odbędzie sic w  Sali 
Odczytowej Stów. Imżymliorów 
i Techników Katowice, Stawo, 
wa 19 (róg M łyńsk ie j i  Stawo­
wej) odm yt' insi. Eraama Fryca 
kowskilego p jt. Kopalnia Węgla 
Brunatnego „TURÓW”“ . Wstęp 
wolny.

Ko we działy produkcji

Wytwórnia magnesów w hucie „Baildon“
K atow ice (PAP). H u ta  „B a il­

don“  w ykona ła  sw ó j p lan  p ro ­
d u k c ji za ro k  1946 w 117 proc. W  
po rów nan iu  z rak iem  1939 w  w y ­
tw ó rn i w ie r te ł osiągnięto w y d a j­
ność 163 proc., w  w y tw ó rn i e lek­
trod  — 209 proc., w  w y tw ó rn i 
łańcuchów  106. proc., w  w y tw ó r­
n i d ru tó w  —  104 proc. na in ­
nych oddziałach p rodukc ją  do­
rów na ła  przedw ojennej.

W rocznicę śmierci Adama Didura
Człowiek, którego nazwisko 

przed la ty  hieni a I trzydzieści 
naświetiiiedszej kariery a rtys­
tycznej wywiCiłało _ entuzijiazm 
i podziw całego świkta, --- \ -  
clain D idu r — zina fł nagle w 
dniu 7. 1. 1946 r. na śląskiej 
ziemi, -k tóre j oddał ostatni 
swój czyn artystyczny i  o b y ­
w ate lska: Operę Śląsiką,

A  eto po krotce dzieje jego 
st a wnego ż y  wo ta:

U rodził się w  W o li Sękowej

ko jow e j pisze, ie  .jabrodnłe, po ­
pełnione przez T eu łonów  są bcz- 
»Płzecznie potwornie!«ze. niż je  
jńojtna w.vt jy ić . L n ie  m s na nich 
kary, dozwolonej przez sumienie 
ludzkie , k tó rab y  by ła  zbyt w ie l­
k a “ .

W traktac ie  pokojowym , zawar 
tym  z pokonanym i .N iem cam i 
koniecznością dziejowa by ło  od­
dzielenie od n ieh l obszarów zra­
bowanych narodom  sąsiednim w  
ciągu w ieków , ’ a nade wszystko 
« likw idow an ie , choćby przy po- 
ńftocy p rusk ich  m etod kołon iza- 
°y j«ych, wyspy n iem ieckie j w  
brusach W schodnich. Zwyciężo­
ny i  upokorzony na ród  niem iec­
k i Ugią łby się, uznałby wówczas 
zwycięstwo Entente‘y . z rozum ia ł­
by. że Rzesza N iem iecka została 
istonie pobita, a zagadnienie s iły  
— M achtfrage —  ostatecTmie roz 
Wiązane. Wytworzony w  ten spo. 
sób nastró j psychologiczny spray 
ją łb y  u trzym an iu  trw a łego po­
koju.

Ihrzedstawięiel A n g lii na kon ­
gresie poko jow ym  —  L lo y d  G eor 
Se pow iedzia ł w  msjreu ’ 1919 r., 
26 „ustępstwa te ry to ria ln e  N ie­
m iec w  Europie pow irm ybyć U- 
m; arko warte, gdyż chodzi o to. 
ab> uniknąć głębokiego rozgory­

czenia, k tó re  odczuliby N iem cy 
Po zaw arc iu  poko ju “ . P rem ier 
A n g lii obaw ia ł się, że N iemcy, 
wobec ciężkich w a ru n kó w  poko­
jo w ych  odm ówią podpisania tra k  
ta tu  wersalskiego, co z ko le i 
zm usiłoby synów  ' A lb io n u  do 
marszu na B e rlin , pociągającego 
a sobą dalszy i  —- zdaniem je ­

go —  niepotrzebny prze lew  k rw i. 
Stąd w ięc pochodził hum an ita ­
ryzm  L lo y d  George‘a wobec po­
zbaw ionych f lo ty  i  kd loń ij, a za 
tym  n ie  zagrażających ju ż  A n g lii 
— N iem ców. S łusznie s tw ie rdz ił 
wówczas Tomasz M asaryk, że 
przez m arsz na B e r lin  „n ie  po­
legnie w ięcej łudzi, n iż  może ich 
polec przez przyszłe stosunki w y  
nikające z niedość określonego 
po ko ju “ .

T ra k ta t w  W ersalu n ie  b y ł 
przeto p ra w d z iw ym  trak ta tem  
pokoju, kończąc bowiem  w o jnę 
z la t,  1914— 18, n ie  po łoży ł k re j.ii 
stanow i wojennem u, n ie  u w o ln ił 
Europy od grozy okrutnego impe 
r ia lizm u  pruskiego. W ojna, nie 
uw ieńczona rozstrzygającym  swy 
cięsifcwem m ocarstw  E ntente‘y, 
by ła  nie ty lk o  o lb rzym im ’ błędem 
dyplom atycznym , lock ta k ie  za­
ro d k ie m ' przyszłych , tragedii. 
W ojna nie zm ien iła  n ic w  psy­

chice n iem ieckie j. W  niepo­
konanych ca łkow ic ie  i n ióupo- 
kórzonych dostatecta ie N iem ­
czech. zasiano nienaw iść do zw y­
cięskich dem okracyj zachodnich, 
a tym  samym stworzono odpo­
w iedn i g run t dla propagandy od 
wetu. N iem cy zwyciężone, ale nie 
pokonane 33' swej a m b ic ji pano­
wania nad światem , ży jąc ideą 
rewanżu, stają się Zarzewiem no­
wego, straszniejszego pożaru 
światowego. N iem cy potajem nie 
zbro ją się, kn u ją  nową, bardzie j 
k rw aw ą i ok ru tn ą  w o jnę po­
wszechną.

W  Europie nastaje okres d ru ­
giego „zbro jnego poko ju “  i  w ro ­
gich przym ierzy, ckres dwudzie­
stoletniego zawieszenia bron i. 
K rew  dwunastu m ilio n ó w  ludzi 
przelana kasta ta nadarmo. Na 
horyzoncie w idać w y łan ia jące 
się w idm o W ie lk ie j W ojny-

w o jn y  o aa-T a k i b y ł koniec 
kończenie w ojen.

Następny rozdział ..W krę. 
gach polityki 1870—1939“ p. t. 
„Między Wilhelmem a Hitle­
rem 1 w  numerze ju trze jszym .

koło Sanoka, w  dsrień w ig i l i j ­
ny 1873 r. Uczył saę we Lw o­
wie i  tu  pięknem swojego gło­
su zw róc ił na sfebi© uwagę 
zihanegio mełomapa lwowskie­
go J. Raąipa, k tó ry  zaopieko­
w ał się m łodym  śpiewakiem i 
na koszt w łasny wysłał tro na 
studia, do Mediolanu. Tu po 
zadziwiająco k ró tk ie j, m niej 
ntią rek trw ające j naijce. zos­
ta je  zaangażowany na niiozwy 
k le  korzystnych warunkach do 
N ow ojorskie j M etropolitan — 
Opery. Tam pod batutą słayt- 
nesro .ToseaniimiciSp^ mając, za 
partinerów największe gwiaz­
dy śpiewacze, śpiewa przez 
długich 27 la t,  aż do momen­
tu  całkowitego, w  pełni swo­
ich w alorów  głosowych, zer­
wania ze sceną w  roku  1932, 
aby po powrocie do k ra ju  ta ­
lent i  wiedzę oddać dla na j­
bliższych sercu jego rodaków.

O Ojczyźnie swojej w 
dniach największ-ej sławy nie 
zapomniał nigdy. W  /okresie 
pierwszej w o jny  światowej, 
wespół z Marceliną Sembrłck- 
Kochańską ; Paderewskim, 
czynny jest w  akcji propagan­
dowej na rgecz Polski, za co 
też w  uznaniu jego zasług 
rząd Rzeczypciapolitej dekoru­
je  go Oficerskim  Krzyżem  Po. 
łoniia Restiitutą. z wetąieczką 
nie rozstawał się n igdy, aż do 
momentu niespodzianej śm ier­
ci..

On to stosunkajńi swoim i 
i pomocną ditonśą wprowadzi! 
w w ie lk i światy muzyczny J. 
K iepurę, ja k  również J. Cza­
plińskiego. Jego znawstwo i 
ta lent .pedagcigócany przyspo­
rzy ły  Polsce, a być może i

P a m i ę t a j  o biednych! 
złóż ofiarę

na P o rn o  c Z i m o  w ą

światu, nowe sławy śpiewacze, 
że wspomnę tu  wspaniale zą- 
powiiada j  ących się, olbecmie 
śpiewających «na fecenach za- 
grainicznych M. Nowakowskie­
go (bas) i  Ź. Pregowsikiego 
(tenor) . Ź pozo« ta jący eh w 
kra ju , a obecnie u mas ma Ślą­
sku śpiewających W . Calmę, 
,T. Lactietówmę, L . Fincego ozy 
F. Arno.

N iezmordowany Ą pełen m ło. 
dizieńczego zapału, po p rzyby­
ciu ma Śląsik ob lą ł dziekanat 
wydziału wokalnego i  klasę 
śpiewu solowego w  Konserwa­
tora mm katoiwncklian oraz, i  to w 
pierwszym rzędzie, zakrzątnął 
się ko ło zosrganiizowania ma 
Śląsku opęry. Niespożyty w 
pracy, z wuarą w  je j celowość, 
autorytetem  swego im ienia i  
czarującym obejściem (wszys­
cy. k tó rzy  go znali wiedzą, ja k  
prawdziwym  jest to określe­
nie), p o tra f ił stworzyć . dooko­
ła  sjębie krąg  entuzjazann, 
k tó ry  pociągaI ; w iązał z, je ­
go owocnymi poczynauiiami. 
W  k ró tk im  też «»asie, w wa­
runkach niezmiernie trudnych 
stw orzył skompLikoweną 1 ma­
chinę tea tru  operowego.

Pam iętamy wszyscy z jaikim 
że wzruszeniem przyjmoynałiś- 
my w lecie roku 1945, po raz 
pierwszy po wojnie w Polsce 
wystaw ioną „H a lkę “ . Potem 
przyszedł szereg oper nastę­
pnych. Najbliższe dni w  p la­
nach Jego przynieść m ia ły  
„Trawiiatę“ , dalsze tygodniie 
„Straszny D w ór“ , „R igo le tto “  
i dalekie szerokie plany. _ w y­
jazd z zespółean za granficę i 
... Śmierć przerwała realiah- 
eję sziiachtnych zamierzeń w iel 
kiego artysty, obryw ając n«s 
wszystkich, k tó rzyśm y Go zna 
li, Żiemię Śląską i  całą ku ltu - 
ra lną  P ilske wielką, serdeczną 
żałobą...

Józef Michałowski

H u ta  „B a ild o n “  n ie  ogranicza 
się do p rodukow ania  dotychcza­
sowych wyrob<>w, ale o tw ie ra  no 
we dzia ły  p ro d u kc ji. P roduku je  
ńp. noże riastalane dla  przem ysłu 
papierniczego, garbarskiego Rp. 
pokryw a jąc  zapotrzebowanie k ra ­
jow e w  70 proc. —  przed w o jną  
noże te  sprowadzano z zagran i­
cy za sumę 5 m iliom ów  zł. rocz­
nie.

Równocześnie uruchomiono wS 
twómię magnesów, niezbędnych 
dla produkcji popularnego radia 
dla wsi. P ro jektow ana produkc ja  
m agnatów  w  r. 1947 umożliwi 
zbudowanie 300.000 now ych g ło ­
śn ików  d la  w si. Ponadto p lanu je  
się wzmożenie p ro d u k c ji e lek­
tro d  ck> stanu, który całkowicie 
uniezależni! nas w  r. 1947 od do­
staw  z zagranicy.

W yrabiane '  w  hucie  łańcuchy 
techniczne i gospodarcze nie tyl­
ko pokrywają zapotrzebowanie 
kraju, ale nadwyżkę eksportuje 
się do Ameryki Południowej, 
skąd m . in . o trzym am y ta k  po­
trzebne nam  Kory.

H u ta  „B a ild o n “  m im o tru d ­
nych w a run ków  powojennych, 
przede w szystk im  p rzy  w ie lk ich  
brakach technicznych, spowodo­
w anych niem iecką dewastacją, 
nie ty lk o  pokonała w d ie lk ie  t ru ­
dności, ale równocześnie na sku­
tek udoskonalenia organizacji i 
opanowania nowych metod pro­
dukcji, uzyskała znaczne oszczę- 
ności, które w  r. 1946 wyniosły 
19 milionów' zł.

Śląsk przoduje 
w realizacji świadczeń
Katowice. Do.daona 3 grudnia. 

1946 r. w zakresie zbóż. na pre 
liminowame 222.801 kg. «tama. 
województwo śląsko-dąbrow­
skie złożyło 251.994 kg. ożyli 
ogółem 113% zaległości. W  zie 
miakaęh oddali śfny 99.5% (do 
całości brak niespelijja 650 kg), 
przy czym wwnąceiyć należy, 
że w  okresie sprawozdawczym, 
akojs ziemiaozana nie byłą 
jeszcze ukońcooimr. W  waray- 
wach Śląsk pozositawtił wszys­
tk ie  województwa daleko w 
tyle. W  mięsie oddaliśmy peł­
ne 100%', a i  w rnlaku n ie  po. 
»ostaliśmy na sza rym  koń cu .
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GLIWICKA SPÓŁKA PAPIERNICZA
Sp. z o. o.

donosi uprzejm ie, że dn iem  1 stycznia 1947 r. 
przeniosła swoje b iu ra  sprzedaży

aa «i. M ik o ło w s k ą  27 ,181 .49-75
Posiadamy stale na* składzie: papiery, k a rto , 
ny, te k tu ry , to rby  handlowe, ks ią żk i hand lo . 
we, kop e rty  i  inne p rze tw ory  papierowe, po 
cenach fab rycznych  .  kom ercyjnych . 90
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iWogroilę
wypłacę każdemu, który udzieli mi wiado­
mości o ojcu moim

Wacławie Pierzpskim
zamieszkałym ostatnio w Krzemieńcu na Wo. 
łyniu, a który w r. 1945 jako repatriant miał 
wrócić na Ziemie Zachodnie.
Wiadomość: Wanda Moszkowska, Kraków, 
Miodowa 2S'8. (PAP) 92

Ogłoszenia do »Dziennika Zachodniego«
p rz y jm u ją  O ddzia ły R edakcji i A d m in is tra c ji „D z ienn ika  Zachodniego“

Bytom, pi. Stalina 10, tel. 24-18 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 31, tel. 44-13 
Jelenia Góra, ul. Kolejowa 18, tel. 22-00 
Wrocław, ul. Kościuszki 49, tel. 253 
Sosnowiec, ul. 3 Maja 23, tel. 624-79 
Częstochowa, Al. Najśw. Marii Panny 35, tel. 21-67 
oraz Księgarnie Sp. Wyd. „Czytelnik“ :

Jhofzów, Zabrze, Rybnik, Bielsko, Cieszyn, Opole, Nysa, Prądnik, Grodków, Lubliniec, Tarn. Gór\

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA i
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Ogłoszenie o likwidacji
W ojew ódzki Pełnom ocnik A k c ji S iewnej 

na wo jew . ś ląsko-dąbrowskie w  Katow icach 
podaje do wiadomości, że na podstawie za­
rządzenia Głównego Pełnom ocnika A k c ji 
S iewnej z dn ia 30 listopada 1946 r. L. dz. A. 
S. IW 6 62 /L /M  — in s ty tu c ja  ta  na terenie w o­
jew ództw a śląsko-dąbrowskiego zna jdu je  się 
w  lik w id a c ji, k tó ra  trw ać  będzie do dn ia 28 
lu tego 1947 r.

Celem ostateczhego z likw id ow a n ia  zale­
głości —  W ojew ódzki Pełnom ocnik prosi o 
zgłaszanie w szelkich p re tens ji pisemnie na­
leżycie um otyw ow anych i  udokum entowa­
nych pod adresem: W ojew ódzki Pełnomoc­
n ik  A k c ji S iewnej —  lik w id a c ja  — Katow ice, 
u l. K oby lińsk iego 4, w  te rm in ie  do dn ia 31 
stycznia 1947 r. Późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględniane. 52

W ojew ódzki Pełnom ocnik A k c ji S iewnej:
(—) G łow acki Tadeusz

Państw. Koedukacyjne Liceum Ogrodnicze
w Pruszkowie, poczta Pruszków, powiat Opole
wojew . Śląsko - Dąbrowskie, założone na te re ­
nie by łe j wyższej szkoły ogrodniczej (Pomologia) 
przyjmuje zapisy do końca stycznia 1947 roku 
na 5 miesięczny ku rs  przygotowawczy „zerow y“  
dla kandydatów(tek). k tó rzy  ukończy li 3 k lasy 
g im nazjum  i  posiadają p ra k tykę  ogrodniczą.
Po ukończeniu Acursu i złożeniu egzaminu, kan - 
dydacS(tfci) prze jdą na I  ku rs  liceum . —  Z g ło­
szenia i  zapytania kie row ać do sekre ta ria tu  dy ­
re k c ji liceum . 76

CENTRALNY ZAR2AB
PRZEMYSŁU PAPIERNICZE&8 W Ł03ZS

z a t r u d n i
na terenie Łodzi i Ziem Zachodnich na sta­
nowiska inspektorów kontroli osoby, posia­
dające odpowiednie kwalifikacje, wykształ­
cenie ogólne i zawodowe, praktykę w zakre­
sie księgowości i kontroli możliwie w bran­
ży papierniczej.
Zgłoszenia, należycie udokum entowane w raz 
z życiorysem, k ie row ać: G łów ny Inspekto r 
przy  C. Z, P. P., u l. Ś ródm ie jska 11, tel.134-50 
W arun k i do om ówienia. (PAP) 93

NAUCZYCIELKĘ
języka angielskiego 
wychowawczynię

do 6 le tn iego chłopca 
poszukuje się zaraz 
do B ytom ia . —  Z g ło ­
szenia „C z y te ln ik “  — 
Bytom , p i. S ta lina  9.

89

|  W tfn T
GOSPODYNI do wszelkich prac
domowych, chętnie starsza, na 
dobrych warunkach, potrzebna 
natychmiast. Katowice, Plebi­
scytowa 29 m. 8. U lg

3 Rudzkie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego f
•4
4

p rzy jm ie  zaraz do b iu ra ►
►

3 1  t e c f o n .  n H v $ z g n o ( f  e g o  I
z praktyką w górnictwie jako referenta 
i smarami, o r a z

gospodarki olejami t
>
►

í I  leci»», iłtciszgifowego f
z praktyką w górnictwie, jako referenta inwestycyjnego.

Zgłoszenia pisemne w raz  z życiorysem  kie row ać do B iu ra  Personal­
nego D y re k c ji Z jednoczenia względnie osobiste zgłoszenia do omó­
w ien ia  w a run ków  p rzy jm u je  D zia ł M aszynowy D y re k c ji Rudzkiego 
Zjednoczenia w  Rudzie Śl., u l. W ojska Polskiego ń r  1,: codziennie 
od godz. 8— 15. • (PAP) 95

f m m m m T T m m m T m m f m m T m T ł T T T m

Chorzowskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego

p o s z u k u j e

inżynierów elektryków 
1 inżyniera dla Biura Planowania 

. 3 techników budowlanych 
1 techn.do Biura Maszynowego 
sztygarów oddziałowych do nrac 

dołowych
sztygarów objazdowych 
nadgórników
maszynistów wyciągowych 
1 stenotypistki (p a p > 97

Zgłoszenia należy k ie row ać do B iu ra  Perso­
nalnego Chorzowskiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu Węglowego, Chorzów, Rynek 9-12.

ZARZĄD m iejski w Brzegu 
n/Odrą poszukuje 1 inżyniera 
architekta, 2 techników budo­
wlanych. W arunki uposażenia 
według ta ry fy  pracowników 
samorządowych, mieszkanie za­
pewnione, własna stołówka. Po 
danie z życiorysem własno­
ręcznie pisanym należy prze­
słać do W ydziału Techniczne­
go Zarządu miejskiego w Brze 
gu n/Odrą. ul. Piastowska 3L_ 

, 233g

i '
Pasad poszukują

FRYZJER damski, fryzjerka- 
manicurzystka i  manieurzyst- 
ka potrzebni natychmiast. Wro 
ciaw, ul. H. K o łłą ta ja  21,

BUCHALTERKA samodzielna 
^araz potrzebna. Tel. 354-58.

54d

MECHANIK dla maszyn biuro­
wych potrzebny od zaraz wzgl. 
później. Zgłoszenia . Czytelnik 
Katowice, 3 Maja 12 pod „Me 
chanik“ . 80d

AAAAAAAAAAAAAAAA

DOBRZE PŁATN Y ZAWÓD
uzyskasz kończąc rządowe 

upoważnioną
SZKOŁĘ SAMOCHODOWĄ 
w Zabrzu, u l. Sienkiewicza 
3(K Czas trwam a kursu 6 
tygodni P ra k t/ka  garażo­
wa w warsztatach szkolnych 
Dla przyjezdnych bezpłatne 

kwa ;ery.______

▼▼YVTVVVTTTTYTYV
POTRZEBNA natychmiast wy­
kwalifikowana kucharka d<o pen 
sjon&tu. Dobre warunki. Ofer 
ty : ..CARMEN’* Kudowa Zdrój,
Słowackiego 5. 66d

GMINNA Spółdzieln ia, Samopo­
moc Chłopska Nowa Ruda, u l. 

Kolejowa 2 I  p. poszukuje ko­
wala i stelmacha. Wynagrodź 
;iie według umowy. 69d

POTRZEBNA samotna dziewezy 
a do domu. Bytom, Poznańska 

-6 m. 4. 273g

•ODRĘCZNA do krawiectwa
noże sie zgłosić. Zakład feraw. 
słowiński Katowice, Jana 9 
_______ __________________296g
W T W Ó R N IA  zabawek K a tow i, 
e. u l. Wojciechowskiego 44 za 

‘ ru-doi stolarza, chłopaka do 
kkic-h prac oraz panienkę do 
iłow an ia . 298g

OMOCNICA domowa ucz^wa 
-d zaraz potrzebna. L ip iny, 
ymierskiego 37. Rzeżnictwo.

HARAKTERYZATOR poszuku-
e stałego zajęcia. Wiadomość 
’-zytelnik Zabrze pod ,.Charak 

re ryxator“ . 297g

BIURALISTA, pomocnik księgo 
wy, magazynier poszukują zaję 
cia. Zgłoszenia pod „3231“  do 
Adm inistracji. 208g

PIERWSZORZĘDNA siła ekspe­
d ien tka  wyrębu mięsa szuka 
posady od zaraz. Zgłoszenia 
kierować Dąbrowska Maria Za. 
brze, u ł. 3 Maja 14 3 p. 145g

INŻYNIER elektromechanik — 
ruchowiec szuka posady. Zgło­
szenia: Dziennik Zachodni By­
tom pod „N r  7“ . 263g

KSIĘGOWY bUansista z długo 
letnią  p rak tyką  w przeds. han­
dlowych i  przem. sporządza bi 
larase. zakłada księgowość prze 
bikową, wykonuje wszelkie 
prace z zakresu księgowości 0- 
raz nadzór nad prowadzeniem 
ksiąg. Zgłoszenia do Dziennika 
Zachodniego Katow ice pod 
„P rzebitkow a“ . Si4g

INŻYNIER chemik, m łody ener 
giozmy poszukuje posady. Zgło­
szenia Julian Szpunar, Rzeszów, 
ul. Krakowska 27. 64d

ZAKŁAD  złotniczy Stefan Lue. 
ter Gliwice, M ate jk i 12 telefon 
51-67, wykonuje wszelkie pra­
ce. kupuje Srebro, złoto. 181 g

KUPUJEMY FLASZKI, KOR. 
K I, PŁYTY AZBESTOWE 
40X40 do FILTRO W ANIA WI_ 
NA „K R A JO W IN “  Kraków, 
Józefińska 2, te l. 551.72. 52d

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie.
niemieckie kupuje, — sprzedaje 
Księgarnia — A ntykw arn ia , N i. 
kodemski, Katowice, Jana 14.

KUPUJEMY stearynę, g licery­
nę. lanolinę, olejek m iętowy i 
inne surowce kosmetyczne. O. 
fe rty  i próbki przesyłać do fię- 
my „S o łly “  Bytom, ui. Moniu­
szki 16, telefon 26-16. 9d

RADIOAPARATY, lampy, p ły­
ty  _ gramofonowe kupuje KukuL

Katowice, 8 Maja 20.
1396d

KS IĄ ŻK I fachowe, niemieckie 
ty lko  nowszych wydań oraz poi 
skie, naukowe. powieściowe 
kupuje stale Księgarnia K a to ­
wice. Kościuszki 25, te l. 343-84 

57d

ŚLUSARZ -  SZOFER, kawaler z 
sześcioletnią p raktyką , poszuku 
je posady. Dziennik Zachodni 
Bytom „Samochód“ . 277g

STARSZY rutynowany idm in i- 
sracyj-ny zmieni posadę najchęt 
m iej na zarządcę domów. Ofer 
t y  pod ,.3304“  do C zyteln ika 
Katowice. 292g

ZDOLNY M uralista  - księgowy 
poszukuje pracy od zaraz. Zgło 
szenia Czytelnik Katowice pod 
„F . K .“ . 299g

KSIĘGOWY bilansista poszu­
kuje pracy w godzinach poza. 
biurowych. Zakłada i prowadzi 
ksęgo-w-ość oraz sporządza bi­
lanse. Zgłoszenia'  do Adm. 
Dz. Zach. Wroolaw, Kościuszki 
49 pod „K sięgow y“ . 311g

BIEG ŁA maszynistka poszuku­
je pracy w Gliwicach w godzi 
nach popołudniowych, względ 
nie przyjm ie pracę do domu. 
O ferty  Czyteln ik Gliwice pod 
.,781“ . 307g

BUCHALTER — BILANSISTA
prowadzi księgi według prze­
pisów obowiązujących od 1.1. 
1947. Zgłoszenia Czyteln ik Ka 
towiice pod „3317“ * 325g

c K i p u

SEGREGATORY używana i  ma 
szynki do segregatorów w każ. 
dej ilości zakupuje „R eko rd “  
Katowice, Słowackiego 28, teł. 
315-58. 3648g

TOKARKĘ, rewolwerówkę, fire 
zarkę szeping. głowicę do to ­
ka rk i (maszyny mogą być nie­
kompletne) oraz opony samo­
chodowe kup i Szkoła Samocho­
dowa Gliwice, u l. Strzody 28, 
te l. 43.43. 179g

KUPIĘ dom lub w illę  z ogro­
dem w Sosnowcu. Szczegółowe 
oferv Dzień. Zach. Katowice
pod ' „3322“ . 329g

KUPIĘ nowoczesny gabinet w 
dobrym garnie. Zgłoszenia Czy 
te ln ik  Katowice pod „3314“ .

313g
*** 11 i» JwRwfikMiWHhkfiWWKa,
S p r z e d a  t a ]

TAPCZANY nowoczesne, fo­
tele, otomany, łóżka połowę, 
maferace z traw y morskiej i 
wiosenne sprzedaje Zakład 
tapieerski Katowice, Stanisła­
wa 5. 6d

MŁYŃSKIE ‘ maszyny, Cray bo­
ry wszelkiego rodzaju destar 
cza firma Kanarek, Kraków, 
Mazowiecka ,35. I068d

SPRZEDAMY LUKSUSOWY sa­
mochód osobowy o • l in ii aero­
dynamicznej oraz CIĘŻARÓW­
KĘ 5 ton. stan doskonały, 
s iln ik  nowy, pow. ładowania 
14 m kw . Gliwice, Szkoła Sa­
mochodowa, u l. Strzody 28.

_________> 180g
SAMOCHÓD osobowy Opel P. 4 
z zapasowym motorem sprze 
dam, W inkle r Bytom , Składowa 
13 te l. 32-61. " ' 281 g

SAMOCHÓD s żeście ton o wy no­
wy motor marki ,,Krupp“  nie 
złożony sprzedam Kozłowski By 
tom. Janty .24 te l. 22-17. 282g

PIEC parowy do centralnego 
ogrzewania domu lub ogrodnic 
tw a  sprzedam. Helena Cwiko- 
wa, Rybnik. Marsa:. Stalina 
10. • ' 318g------------- 21____________
FOTOAPARATY — Leica. Con 
•tax, płacimy najwyższe ceny. 
DIE Świtezianka. Łódź, P io tr­
kowska 83, te l. 126-62.

(PAZ) 1054d

WÓZEK dziecięcy t  
śliczna “*■—  ’  v "
Zabrze

nka !

!, Wolno.sei -Ąmy l  ' 1 L8*: ( C l  ' ł f i i i l i t i iW c
tbśjr] “ ---—- ■•,. -  — —

TERPENTYNA ¿0 sprzedania. ! RESTAURACJA dobrze zapro. 
Biuro Handlowe Zarębska Ka i « '? *«»»  * Połofan* w 'lobrym,
to wice, Kościuszki 68 telefon .* P ° " od“  ch° roh?

■_______________ 56d BprzedS  C fe rfy  DZ. Zaeb.

KTO farbuje materia ły barwni- ; 
kiem „O rion “  jesf, zadowolony 
z koloru i jakości. Składnica 
Fabryczna Katowice, ul. Staro 
wiejska 3 fe l. 354-64. 55d

POSZUKUJĘ w Chorzowie lub 
Katowicach przy głównej ulicy 
większego składu magazynem 
na handel mehl;. O fe r ty  Dz. 
Zach. Bytom ..Magazyn“ . ?66g

DWA komplety przyrządów gi I 
n ekologiczny eh do sprzedania. ' 
Wiadomość w bąrze „Pod pocz ; 
tą “ . 59d

SAMOCHÓD dwutonowy marki 
..Chrysler“  prawie -nowy oraz 
Forda dwutonowego sprzedam. 
Kozłowski, Bytom . Janty 24, 
te l. -22-17. ' 280g

NAROŻNIKOWY, obszerny
gikład spożywczy, -kromne mie 
sikanie odstąpię. O ferty Czyfel 
n ik  Chorzów pod ..Zaraz *.

SZUKAM natychmiast spójnicz 
k i solidnej, uczciwej do stoiska 
galanter. . tekstylnego, Zgło-

W IĘKSZĄ ilość słomy sprze 
dam. Zgłoszenia Czytelnik Ka- w 
tpwice pod „Słoma*’. 290g szenia „P raca“  Czytelnik Kafo

FISHARMONIĘ sprzedam. Cho 
rzów, ul. Powstańców 26 m.
5 (w godz. praedpo!.). :335g

DWA łóżka niemodne dobre ma 
terace i 'nocny s fo lik  sprzedam. 
Zgłoszenia Ozyednik Katowice 
pod „3309-*. Ł 295g

UBRANIE wizytowe, dobrze u 
trzymane do sprzedania. Cho_ 
rzów I, u l. Wolności 132 m. 1.

330g

Nauka i Sztuka |
KTO udzieli- kursu kreślar- ____________
stwa? Oferty Czytelnik OSZUKUJĘ
rzów pod „M łoda pam“ . 3 3 3 « T  z D olilJ l

Z g u b y

ZG INĄŁ pies (wilczur) morus. 
Oddać za wynagrodzeniem. Pa­
cha, Katowice, Topolowa 12.

293g

LUSTRZANKA s t.e  r  e o_ 3 k o p 
6 X  13 Yoigtlaender, 3 obiek­
tyw ny Heliar 1:4,5 nowa do 
sprzedania. Kosiński Pszczyna, 
Rynek. 323g

FABR YKA cukrów i czekola­
dy „D e lic ja “ . Łódź, Żerom­
skiego 34, poleca cukierki, 
karm elki i czekolady w dużym 
wyborze. Wysyłamy za za li­
czeniem. Ceromk na zadanie.

48dr M i t s z k a n i a
ZAMIENIĘ trz y  pokoje z kuch 
nią i  wygodami w Katowicach 
na 3 lub 2 w Krakowie. Adre­
sować Dzień. Zachodni , pod 
„W zajem nie“ . 336g

P •  k •  j i
POKOJU ład/iiie umeblowane­
go, wygodnego. możliwie z 
niekrępującym lub osobnym 
wejściem poszukuje od zaraz 
poważny pan, k tó ry  przyjeż­
dża na dwa dni w t,yg°4n^u
do Katowic. O ferty do „Dzien­
nika Zachodniego pod. „32831*.

250g

POKOJU niekrępującego wzgl. 
2 . mniejszych, wygody, poszuku 
je małżeństwo, tel. 311-00.
__________'_____________  287g

POKOJU dla matki -poszukuje
kupiec Katow.ice lub Szopieni­
ce. Dobrze zapłaci. Pośrednic­
two wynagrodzi. Tel. S12_27.

N IEZALEŻNA, sympatyczna u- 
rzę dni czka la t 35 po-zna chęt 
uie szlachetnego starszego pa­
na. Zgłoszenia do D z io n k a  
Zachodnego pod „B londynka 
S.“ . . .  326g

LW O W IANKA ’ panna po 30, 
przystojną, re lig ijna, zrównowa 
żona,, gospodarna pozna warto­
ściowego '-pana. wyższe wy 
kiszfa.łcenire_ Gliwice. p«>st-re- 
stante leg. 48290, 305g

KTÓRA z ęanienek inte ligent 
na. z dobrym charakterem w 
wf*eku do la t 25, wyższego 
wzposfu. z wykaztałoeniem, u- 
miejąca na prawdę poprowadzić 
prawdziwe życie rodzinne w 
dóbrze zaprowadzonym przedsię 
biorstwie handlowym. Pierw­
szeństwo muzykalna. Oferty z 
fotografią ża zwrotem. Dzień. 
Zach. Wrocław, Kościuszki 49 
pod „Zupełnie samotny“ . 310g

POSZUKUJĘ Markiewicza Ja­
na, syn Teodora, znajdujące- 

• go się prawdopodobnie ua te ­
renach zachodnich. K to ko l­
wiek wie o jego losach, pro­
szony o wskazanie jego adre­
su dla brata Markiewicza Eu­
geniusza. , zajn. w Cieplicacn, 
u l. Wojewódzka 12, pow. Je­
lenia Góra. 251g

M AKURKA! Daj znać o sobie, 
sprawa ważna — adres Katow i­
ce 2 Poste-re«tante — Spalona 
Mimoza nr leg itym acji 396.

211g

KTO z powracających ,z Rosji 
wiedziałby o Annie Borow­
skiej. z Kosteckich, proszony 
jest o wiadomość. Bytom, W y 
czółkpwskiego 16 m. 1. Eorow 

"ska. 283g

EmliLii Sztaców- 
Doliny, Zygmunta Szta. 

Józefy byczkowej. K to ­
ko lw iek by wiedział o poszu 
kiwanych proszę dać znać. By 
toin, u l. Kamienna 10/TI. Ja- 
niana Pękalowa. . 278g

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W O POLU

Konkurs
Ubezpieczalnia Społeczna w Opolu ogłasza 

konkurs na stanowiska lekarzy:
1. Lek. Kierownika Szpitala U. S. w Zawadz- 

kiem (50 łóżek).
2. Lek. ogólno „ praktykujących w Zawadzkiem, 

Głuchołazach, Odmuehowie, Nysie, Pokoju, 
Niemodlinie, Fyrlądzie, Groszowicach, By­
czynie i innych miejscowościach położonych 
na terenie działalności Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Opolu.

3/ Lekarzy specjalistów: 
rentgenologa w Opolu 
oku lis ty  w  Nysie 
ginekologa w Nysie 
wenerologa w Nysie

4. Lekarzy dentystów względnie uprawnionych 
techników dentystycznych w Opolu, Nysk 
i innych miejscowościach tut. Ubezpiecza!:: 
Społecznej.
W m iejscowościach Zawadzkie, G łuchołazy, 

O dm uchów is tn ie je  m ożliwość równoczesnego 
objęcia stanowiska lekarza fabrycznego (zakła­
dowego).

S tanow iska powyższe są do objęcia od zaraz 
lu b  w  późniejszym  te rm in ie  um ownym .

Podania z życiorysem, do k tó rych  na leży do­
łączyć —  odpisy dyp lom u, p raw a w ykonyw an ia  
p ra k ty k i le ka rsk ie j oraz św iadectwa dotychcza­
sowej pracy należy składać w  Ubezpieczalni 
Społecznej w  Opolu, D z ia ł Lecznictw a —  u lica  
Trzeciego M a ja  19, gdzie też udzie la się b liż ­
szych in fo rm a c ji —  w  te rm in ie  do 3'l. stycznia 
1947 roku.
.  W a ru n k i wynagrodzenia zależnie od m iejsco­

wości —  do omówienia.
Opole, dn ia 17. g rudn ia  1946 r.

Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej 
-■f ’ w Opolu

Lekarz Naczelny
(PA P) 94 (— ) D r . med. T . Sm ulikow ski^  j,; .

CENTRALNE WARSZTATY MECHANICZNE  
Niwka (obok Mysłowic)

poszukują doświadczonego w  prod. maszyn

INŻYNIERA lub TECHNIKA-NSECH ANS KA
W ynagrodzenie i  p rzydz ia ły  ja k  w  przem yśle 
węglowym . M ieszkanie 4-ro  pokojowe z ogro­

dem —  rezerwowane.
Zgłoszenia osobiste lu b  lis tow ne do D y re k c ji 
C. W. M . —  N iw ka , u l. 1-go M a ja  22/24. 65

SZEWCZYKA Zenona z Dro- 
hotbyeaa, zabranego przez 
Niemców 1944 r. poszukuje 
matka Augustyna Łapezuko. 

Świdnica woj. Wrocław,
Dworzec Towarowy 2. 62d

cU z d r o w i s k a
ZAKOPANE, kom fortowy pen- 
aj-onat „Przystań“  u l. Grun­
waldzka zaprasza na wypo­
czynek. Przyjmujemy zamówie­
nia. 44d

ZAKOPANE, pensjonat „M on­
tana“ . u l. ¡Strążyska — kom­
fo rt. bieżąca ciepła i zimna 
woda. łazienka. Idealne miej­
sce wypoczynkowe — obok 
doskonałe^ tereny narciarskie. 
Ceny umiarkowane. Dla mło­
dzieży pobyty ryczałtowe — 
opieka zapewniona. 226g

REPATRIANT ze Strusowa, 
Łom nicki Franciszek, poszu­
kiwany. B ra t Łomncki Józef 
Bytom. Olejniczaka 23. . 270g

POSZUkUJĘ się Eleonorę 
Krzysztofowlcz z Brzeżan, o_ 
statni-o zamieszkałą we Lwo­
wie lub p. Jaworską zam. we 
Lwowie, Obozowa 5, ostatnio 
w Tafarowie. Wiadomość k ie ­
rować: Bytom, Poznańska 26, 
m. 4. K inac Józef. 274g

KTO z byłych więźniów Oświę­
cimia roku 1943 przebywały w 
bloku 6 razem z Wieczorkiem 
Tomaszem z Ostrowia Maz. pro 
szony jes t o podanie swego ad 
esu celem porozumienia się. 

Wieczorek Maria, Gliwice. Nad 
Osć-opką 5 m. 6. 300g

|  Unieważnienia |
UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty osobiste. Kraski Ma­
rla, Łaziska. 322g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód PKP nr 42273, b ile t okre 
sowy, ka rty  żywnościowe kar 
tę odzieżową, kartę węglową, 
na nazwisko Głowacz Maria 
zam Katowice I I  ul. Kraków 
ska ' 146. v 327g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty osobiste. M okry Maria 
Gotartowice. 321g

UNIEWAŻNIAM zgubione do.
kum enty osobiste.. Baron Wan 
dla Rjdmilk, u l. Raciborska 78.

_________320g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
kum enty osobiste. Tkocz Ma­
ria  Boguszowice. 319g

UNIEWAŻNIAM zgubione do. 
kumenty osobiste. ' Po ln ik Mał­
gorzata, Niedobozyce. Powstań 
ców 74. 317g

UNIEW AŻNIAM zgubione za­
świadczenie tymczasowe. 315g

UNIEWAŻNIAM skradzioną ka? 
tę rozpoznawczą nr 9216, kartę 
rejestracyjną nr 11093, świade-c 
two ślubu, m etrykę i  zaświad­
czenie wojskowe na nazwisko 
Tadeusz Prinke. Gliwice, Ja 
glellońsika 9. 308g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym­
czasowe mśwadczenie narodo­
wości polskiej na, nazwisko 
Pendiziałek Ginter. 306g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód osobisty, kartę re jesfra . 
c y ji wojskowej wydane Czę­
stochowa. Szczygieł Stanisław 
Miodówka gmina Andrzejów 
pow. Grodków. 5®d

UNIEWAŻNIAM zgubione tym . 
czasowe zaświadczenie narodo­
wości polskiej nr 3910 na* na­
zwisko W ilczek Janina. 302g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód osobisty. Helena Majew. 
ska, Bytom. Rynek 21. 276g

UNIEWAŻNIAM zgubione '.a. 
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego. Jędrzejczyk , Gertruda, 
Bytom", Sienna 11. 275g

EMIL Kowol Czechowice pow. 
Racibórz. Unieważniam zgu­
bione tymczasowe obywatel­
stwo nr 10.448. 67d

BERTA Koferba, Racibórz, ul. 
Ptasia nr 22. Unieważniam zgu 
bióne obywatelstwo nr. 7930.

68d

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód tożsamości. Skórka Gertru 
da, Chorzów, Kazimierza 4.

332g

i R é ż a t
SAMOCHODY ciężarowe dé 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24, tel. 352-96, po godz. 

• ’ nn' n! lOd
BJVlüg-V Í-T, «JüJ.
16 — te l. 305.35.

PLANY loka li, kosztorysy w j 
konuję. Katowice — Bytom. O. 
fe r ty  Czytelnik Katow ice „ In ­
żynier“ . 122g

NAJSŁYNNIEJSZY psychogra 
fuiog darem jasnowidzenia nie­
omylnie przepowie każdemu je. 
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kieru­
nek zdolności, rady, przezna­
czenie. Napisać pytania, datę 
urodzenia, załączyć 50 zł zadat­
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem 
„M a rtyn i“  Kraków skrytka 
pocztowa 475. I173d

WRÓŻKA Roma zę Lwowa, 
p rzyjm uje: Bytom , plac Sikor­
skiego 8? m. 14. lewa oficyna.

84g

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz 
psy cho graf cni og z dum i ° w a j  ąco 
przepowiada. Nadeślij pyan ia . 
dafe urodzenia. 30 zł. Odpo­
wiedzi indywidualne, analizy, 
metoda grupowa. Tysiące po­
dziękowań. Adresować: Vapu- 
ro Katowice, skrzynka poczto­
wa 376. 46d

REKLAMĘ do spisu abonen­
tów sieci telefonicznych na rok 
1947 przyjm uje „ARGUS“  Ka­
towice. Mariacka 5, telefon 
350-51. 365Sg

PALTA — ubrania ..  kostiu­
my — pokrycia fu te r wykonu­
je zakład kraw iecki: Sosno­
wiec, Warszawska 16 1 p ię -.
tro . 256g

W ŁAD KU ! Zgubiłam Tw ój adrca 
jeszcze w Truiskawcu. Narzecze 
na Jadwiga Hulecka *  Wilna, 
obecnie w Gliwicach 301g

58A obelgę Wacława Kołonke 
przepraiszaim. Skiba Szczepan, 
Pszów. 316g

W ŁADKU, za cudne słowa 
dziękuję. Ty  jesteś całym moim 
światem. Twoja Jadwiga. 3Q9g

Naczelny redak to r: S tan is ław  Z iem ba, r, ’ :a: Katow ice, 3-go M a ja  12, tel. 309-73, 305-73, 355-83, 311-84. —  D zia ł ogłoszeń; T e le fon  300-74. — Za dzia ł ogłoszeń r e d a k c j a  nie bierze
odpowiedzialności. — .R ękopisów  nadesłanych nie zw raca się. — P rzy jm ow an ie  stron m iędzy godz. 11— 13 codziennie. 'Yydawca: „C zy te ln ik “  K atow ice, u). 3-go M a ja  n r  12.

D ru k : D ru ka rn ia  N r  9 Sp. W yd. „C zy te ln ik “  Katow ice, 3 M a ja  lż  R 224aj
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